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Pokłosie z Jubileuszu Kościuszki.
Ct 15/X. 1817).

P H  -  g m a m mk w  Polsce , ażeby  być  wielkim t rze b a  mieć wielki charak ter,  wielkie 
1 * ^ ,  serce, w sp an ia ło ść  duszy .  T ak im i byli w s z y s c y  nas i  b ohaterow ie  
W & łfec? narodow i,  tak ich  ty lko s ta w ia m y  n a  św ieczn ik ach  n aro d o w eg o  

ołtarza. P rzez  ca łych  tysiąc  lat p o c h o d u  dzie jow ego  nie p rzyzna-  
( l i ś my an i raz u  pię tna wielkości i b o h a te r s tw a  n ikom u, k to  nie 
Jm & Ł t e  celował cnotą, czys to śc ią  intencyi, o f iarnośc ią i p ośw ięcen iem .—
*7-/Ss^sSr S ł o w e m : tylko sz lachetn i  m o g ą  w  Polsce być wielkimi.

N am  n ie zn a n a  w ielkość  zbrodnicza ,  u  n a s  nie dochodzi się do szczy tu  
h is to rycznego  u zn a n ia  n igdy  czy jąś  k rzy w d ą ,  m y  nie z n a m y  wielkości 
ze z a b ru k a n e m  sum ien iem . Czy król, czy  h e tm a n ,  polityk, uczony ,  czy  
poe ta  polski, m us i  być  człow iekiem  ch w a ły  m oralnej,  jeżeli parm ęć jego  
m a  się z ró ść  z po jęciem  zasadn iczem  polskości i w ró ś ć  w  t radycyę  n a ­
rodow ą .  Inaczej p rz y z n a m y  talent, choćby  na jw iększy ,  a n a w e t  m iłość 
do b ra  publicznego  — lecz b o h a te ra  n a ro d o w e g o  z n iego nie zrobim y.

B oha te rskość ,  a zb rodn ia  raz em  i p rzy  sobie!?  to  d la P o laka  absu rd !  
u  nas  ro d z ą  się wielkie czyny  z w ielkich cnót.

Na życ iu  T a d e u s z a  K ościuszk i będzie aż  n ad to  sposobnośc i ,  żeby  
to spraw dzić .  D a w n o  ju ż  uznali w ybitn i  m ężow ie  i cudzoziem scy , że  ten 
nacze lnik  n a ro d u  polskiego na leży  do na jsz lache tn ie jszych  sy n ó w  lu d z ­
kości, a nie ty lko Polski. N a  nim o k az ać  nie trudno ,  ja k  w ielkość  c h a ­
rak te ru  w szy s tk ich  w k o ń c u  sobie  zn iew ala ,  a  dla sw o ic h  n a jw iększym  
je s t  d a re m  i n a jw ięk sz ą  w obec  w łasn eg o  sp o łe cz eń s tw a  zasługą.

N ajszlache tn ie jszy  z b o h a te rów , n a s z  T a d e u s z  K ościuszko  u d erz a  
każdego  w ro g a  n aw e t ,  w ie lk o śc ią  s w e j d u sz y  i tak  żyje i tu  n a  ziemi

12



182

d rug iem  p o z a g ro b o w e m  życiem , p o śm ie r tn ą  s ław ą,  je d n a ją c  b lask iem  
s w e g o  imienia przyjaciół Polsce , a u m y s ły  ro d a k ó w  p o d n o sz ąc  w ła s n y m  
n igdy  n iep rzebrzm ia łym  p rzy k ła d em  do g ó rn y ch  s ta n ó w  ducha ,  gdzie 
ro d zą  się Ideały. My za  nim, jako  o rszak  jego dzieci i s łużek,  u  niego 
ch c ąc y ch  się u cz y ć  i n aś ladow ać ,  w sp in a ć  się p rag n iem y  w  górę  k u  
Ideałom, a nab ierać  sił, żeby, je  ob lekać w  ciało i usku teczn iać .  I w o ­
ła m y  w ie rszem  rozpow szechn ionej  w śró d  n a s  p i e ś n i :

„P a trz  K ośc iuszko  n a  n a s  z n ie b a “ , 
p a trz  ja k  się ha r tu jem y ,  ż e b y  m ó d z  po  s trom ej d rodze  iść, j a k  trzeba, 
ja k  o b o w iąz ek  p a d n ie ;  p a trz  ja k  nie s p o c z y w a m y  n igdy  w  tej d rodze 
k u  Tobie. Nie z n a m y  w iększego  szczęśc ia  n za szczy tu ,  ja k  p rzysw oić  
sobie coś z Ciebie, s tać  się d u c h o w o  ch o ć b y  n a jd robn ie jszą  cz ąs tk ą  czy 
odb la sk iem  T w e g o  d u c h a ;  s tać  się n iw y  T w e j  s trażnikiem , p ilnu jącym , 
ż e b y  ani jedno  z iarno z s ie jby  T w e j  nie zczezio.

**

T o ,  co w yniósł  z  d o m u  w y s ta rc za jąc em  się okazało ,  żeby  w y c h o ­
w a ć  s y n a  na  b o h a te ra  —  i zda je  mi się, że n iem a  d om u , k tó ry b y  nie 
m ógł zd o b y ć  się n a  w szczepien ie  dzieciom  tych  cz te re c h  p rz y m io tó w  
zam iłow an ie  tradycyi,  czys te  serce, czys te  ręce, sk ro m n o ść  w  u ż y w a n iu  
d a ró w  życia.

D o p ra w d y  rodzice po lscy  pow inn i ś lu b o w a ć  D uchow i N acze ln ika 
że te  p rzym io ty  b ę d ą  m n o ż o n e  s ta ra n n e m  w y c h o w a n ie m  dzieci, że n a  
jego  cześć  u cz y n im y  je  w  Polsce p o w szechnem i.

Życie T a d e u s z a  K ościuszki daje  n a m  przyk ład  m ądrośc i  patryo tycz-  
nej, k tó ra  o b y  w  tę  s e tn ą  rocznicę je g o  zg o n u  doszła do  w iadom ości 
na jsze rszego  ogółu, a  do św iadom ośc i  zw ła sz cza  m łodz ieży  p o lsk ie j :

S łuży  się O jczyźnie mniej lub  więcej sku teczn ie  w  m iarę stopnia 
pos iadan ia  w iedzy  za w odow ej .

S łuży  się zaś  O jczyźnie  bez  sk u tk u  pożądanego ,  a za zw y c za j  źle, 
w y rz ą d z a ją c  jej pom im o na j lepszych  chęci szkody ,  jeśli się je s t  cz y n n y m  
w  zakresie ,  w  k tó ry m  się nie posiada  należ\ tego s topnia  zaw o d o w ej 
w iedzy.

Niechaj każ d y  P olak  zn a  się n a  czem ś (w szys tko  je d n o  n a  czem) 
ale dokładnie!  I niechaj n a s  Bóg strzeże od  ludzi z n a ją cy c h  się na  w szys t-  
kiem. T a c y  b y w a ją  zw y k le  do n ic z e g o ! Lecz p o w iedzm y  sobie raz 
w reszc ie  otw arc ie ,  że  kto nie je s t  z n a w c ą  niczego, ten  jest t ru tn iem  
w  społeczeństwie.

W ięc g d y b y m  zapyta ł:  m łodzieży polska, czyż  nie będz iem y dążyć 
p rze d ew szy s tk iem  do tego, ż e b y  k a ż d y  z n a s  poczu ł się odpow iedz ia lnym  
w o b e c  O jczyzny  za  nabyc ie  ja k  n a jw y ż sz eg o  s topnia w iedzy  z a w o d o w e j?  
U jrza łb y m  niezaw odnie  n iezm ierzone m orze  rąk  podn ies ionych  w śród  
w o ła n ia :  T a k  ś lu b u jem y !
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N ow ości się nie bal, lecz re w o lu c y ą  się brzydził. T ak im  w ra c a  
;z d rugiej  po d ró ży  zag ran iczne j  ten p ie rw szy  polski A m erykan in .

Nie w y ry w a jm y  się do  życia publicznego, póki nie pogłęb im y się 
n a  w e w n ą t rz ,  a  gdy  posiądziem y w p ływ y , nie b ó jm y  się now ości ,  ale 
w y p ró b u jm y  w p ie rw  ich s to s u n e k  do polskości,  pom ni, że ta m  tylko 
m o ż n a  z poży tk iem  w p ro w a d z a ć  now ości ,  gdzie s ta reg o  zos ta je  n a  tyle, 
■żeby rzecz sa m a nie p rz e s ta w a ła  być  sobą. A w ięc  p ie lęgnow ać to s tare, 
■to taki n asz  o b o w iąz ek  ja k  rozg lądać  się w  n o w o śc iach  i b a d a ć  je 
'krytycznie.

W  stulecie pam iątk i zg o n u  naczelnika ,  g d y b y śm y  te za le ty  zdołali 
■rozplenić pom iędzy  po lską  młodzieżą, w  lat kilka dogonil ibyśm y stuletnie 
p o s tę p y  innych  lu d ó w  ; usilnością  i p a t ry o ty zm e m  przegonil ibyśm y jszczę-  
ś c ie  innych  szczęś l iw szych  od n a s  na rodów .

* **

Co sądził o chw ilach  przec iw nego  losu, m a m y  zap isane  w  je d n y m  
(z jego  listów, p isanych  w  ty m  w łaśn ie  okresie  życia po wielkiem doz- 
n an e m  zm a r tw ie n iu :  „ T r z e b a  cierpieć na  świecie; bez  u m artw ien ia  m ie j­
sc a  n iem a i słodzić n am  ty lko t rzeba  p rzychodzące ,  za b aw ia ć  się czem - 
ko lw iek , ry so w an ie m ,  albo k s iążką  i og ródk iem ".

Ja k o ż  d o chow ał  się jego  ręki szereg  ry su n k ó w .  Jes t  m iędzy  nimi 
je d e n . . . :  K rzyż z U k rz y ż o w a n y m .  T e n  n a jw y ż sz y  ch rześc ijańsk i  sym bo l  
)olu, ale też pośw ięcen ia  i zasługi, w ybija  się n a  p ie rw szy  plan i n a jm o c ­

niej w bija  się w  pam ięć, g d y  się p rzeg ląda  zb iorek  ry s u n k ó w  K ościusz­
k o w sk ic h . . .  (M uzeum  C zarto rysk ich  w  K rakowie) .

T a k i  żyw ot. . .  taka  m ęka ,  ale po tem  z m a r tw y c h w s ta n ie !
* *

Koło Kościuszki za m ało  było zd a tn y c h  robo tn ików . Zacni, lecz 
n ie z d a tn i  nie mogli w y k o n a ć  jego  dzieła n a w e t  p rzy  nim, a cóż dopiero 
■bez niego...

Kształć więc u m y s ł  sw ój,  n a b y w a j  zdatności,  k to  chcesz  być p rzy ­
d a tn y m ,  a nietylko w idzem , ok la sk u ją cy m  cudze  mozoły.jJljJie w y s ta rc za  

i zachw ycać  się ideą O jczyzny  ; od  tego o na  nie w skrześn ie .
* *

Miłość bliźniego i miłosierdzie s tanow iły  sa m ą n a tu rę  jego, ujaw nia- 
j ą c ą  się poprzez  najdoniośle jsze  sp raw y ,  jakiemi u m y sł  był zaję ty . A serce 
je g o  z a w sze  p rze d ew szy s tk iem  przy maluczkich , a m yśl p rzy  o b o w ią z ­
k a c h  jeszcze  nie u z n a w a n y c h  przez  ogó ł;  m yśl z a w sze  w ielka  tern, że 
to ru ją ca  drogę pos tępow i m o r a l n o ś c i . ^

D użo  miał w  sobie wielkości, k to  b ie rnym  będąc, um iał d aw a ć  
z  siebie w zór ,  w s k a z y w a ć  drogi, nie za traca jąc  n iczego z w ytycznej  
s w e g o  życia — i z a w sze  znalazł sposobnosć ,  żeby  być  poży tecznym .

* *
*
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W szędz ie  k o c h a n y  mój przyjacie lu , m o ż n a  być niepodległym , dobrze- 
myśląc ,  dobrze  rozsądza jąc ,  m a jąc  dobre  serce, uczuc ia  p raw e  i cha rak te r  
s tały , p ros ty  i o tw ar ty ,  k tó ry  z a w ra c a  z a w sze  na jchy trze jsze  dyplom aty  
i istotę najpodstepn ie jszą ,  przebiegłą i podłą. (Z lis tu do Jeffersona).

*

Było w  K ościuszce coś, co n a w e t  w ro g ó w  zm usza ło  do  u z n a n ia  
w  nim wielkości,  bo  korząc  się p rzed  nim, sam i urasta li  wTe w łasnych ; 
oczach . A s ła w a  je g o  p o śm ie r tn a  rośnie z p o s tę p em  czasów , i n iem a 
ję zy k a  cyw il izow anego ,  w  k tó ry m b y  nie był w ielbiony. Jego  n a jcz y s tsz a  
i na jszczy tn ie jsza  a  n a j s u ro w s z a  za razem  polskość  z b u d o w a n a  by ła  na  
pow sze ch n o - lu d z k im  fundam encie ,  k tórego  z rę b am i:  „Miłość bliźniego 
i W o ln o ść" .

Zaiste  w  całej historyi po w sze ch n e j  n iem a drugiego tak iego  p rzyk ładu ,  
m ora lnego  pleb iscy tu  całego św ia ta .  W y w y ż s z o n o  go p o n a d  trony , a s ła w a  
i p rz e d z iw n a  cześć  dla n iego rozeszła  się w szędzie  a w szędzie ,  bo  u z n a n o  
w  nim p rz o d o w n ik a  ku ltu ry ,  w yrazic ie la  po s tęp u  cz łow ieczeństw a .

* *
*

W  rok po zgonie ciało sp ro w ad zo n o  n a  W a w e l ; tam  w  g ro b a c h  
k ró lew skich  s p o c z y w a  pom iędzy  Ja n em  111. Sobieskim  a  Józefem  P o n ia to w ­
skim. W  r. 1823. u c z cz o n o  pam ięć  jego  pom nikiem , jakiego nie pos iada  
n ikt inny na ca łym  ś w ie c i e : u sy p a n o  n a  cześć  Naczelnika pod  Kraków em 
mogiłę  K ościuszki.  W idnie je  z d a l e k a : nie grób, lecz d ro gow skaz  ku
z m a r tw y c h w s ta n iu .  (Z dzieła Dr. F .  K onecznego  p. t. Tad. K ośc iu szko ) .-

* • k. i*

P o w ia d a ją  współcześn i,  że K ościuszko  n a  k ró tko  przed  śm ierc ią ,  
w ńeczorną go d z in ą  w ygłasza ł  p rzepow iedn ie  o p rzysz łośc i  sw ej O jczyzny . 
Nie zdołali w sz a k ż e  p o w tó rzy ć  ich obcy  s łuchacze .  0 ,  jeśli za ła ską  Bożą  
zw ddyw ała  się w te d y  g a s n ą c y m  Jego  oczom  Polska, to p e w n o . z je d n o ­
czona,  n ie p o d le g ła —  ta, za  k tó rą  jedyn ie  „zg inać  chciał s to  r a z y “ , k tó rą  
w  zn o ju  i m ę cz eń sk im  bolu  żył w szys tek ,  a  o której pisał, m aw ia ł  i slu- 
bow'ał n as tępu jącem i s ł o w y :

. . .P ie rw szy  k rok  do zrzucen ia  niewoli, je s t  o d w a ż y ć  s i t  b y ć  w o l ­
n y m  ; p ie rw szy  krok  do zw y c ię s tw a  —  p o zn a ć  się n a  własnej sile.

. . .Obym  raczej byl zap o m n ian y ,  a O jczyzna  m o ja  zos ta ła  w olną.

...O m nie  nie t rzeba  myśleć. Ja  skończę  z O jczyzną .  Gdy będzie  
szczęśliwy, i j a  z nią będę  —  nie, to  i życie m oje  jej niepotrzebne.

. . .W ładzy  n a  niczyj uc isk  nie uży ję ,  lecz jedyn ie  dla o b ro n y  cało­
ści, granic , o d zy sk an ia  s a m o w ła d z tw a  N aro d u  i k u  u g ru n to w a n iu  p o ­
w sze ch n e j  sw 'ooody.

. . .Gdy podli będziem y, chciwi, in teresowni, nie dba jący  o kraj sw ój,  
s łusznie, a b y ś m y  po te m  mieli k a jd an y  na sz y jac h  —  od  n a s  sam ych ; 
za leży p o p r a w a  rządów , od  o b ycza jów  naszych .
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. ..Potr7eba m iłość k ra ju  w zb u d z ić  w  ty c h ,  k tó rzy  do tąd  nie wie 
•dzieli n aw e t ,  że m a ją  O jczyznę.

. ..Niech p o w sz e c h n a  będzie edukacya .

...Nie m a sz  ża d n eg o  na ro d u ,  sk łonn ie jszego  do czynienia  dobrze  
'każdem u , ja k  N aró d  polski, k iedy  ty lko s a m  sw o ją  w olę  czynić m oże.

. . .Ten  to  jest czas , w  k tó rym , chociaż z różn icą  opinii, pow inien  
b y ć  z jednoczony  cel uszczęś liw ien ia  O jczyzny , p rzy p ro w a d ze n ia  jej do 
z n a cz en ia  w  E urop ie ,  rząd u  w ew n ę trz n ie  dobrego .

X . UJEJSKI.

Z stąp  Kościuszko do nas z nieba, 
Twej pom ocy nam potrzeba !
Serce nasze na Twe przyjście  

D rżą  ja k  biście.
Spływ asz, jaśniejesz, W odzu kocbany... 
Sieją o d  Ciebie różow y bbask 

M aciejowskie rany,
Dąbi C i misyę Pobski Patrony 

B ądź pozdrow iony !
Rozpab jed n ycb  do miłości,
Innycb cbroń o d  gwałtow ności ~ 
M ądre struny iednej butni 

Mie cbcą kłótni.
O  stroiciełu błogosławiony,
M a naszycb duszacb T y  dzisiaj grasz. 

Zgodne wodząc tony.
O d  nowycb waśni T y  nas uchronisz, 
Bo nas swym  duchem, gołębiu nasz, 

Ż yw isz i  bronisz.
Zm arłeś w smutku, ży jąc  w chwałę, 
Chwabby brałeś y  niedbałe,
R adość Tobie jen o  da w a 

D usz poprawa.
Ten śbub składam y na ręce Twoje ~ 
Mim Bóg nam poda  zw ycięski miecz, 

'nne stoczym y boje. 
l . nu wymieciemy wrogów za bramy, 
Wpierw nasze grzechy wyrzucim precz, 

To przysięgam y !
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C hoć i czasie pokoju ,  g d y  raz  po m a tu rze  roz jadą  się C h y ro -  
w iacy ,  n igdy się ju ż  cala k lasa  w  Konwikcie bez w y ją tk u  nie s taw i,  
j e d n a k  to rozproszenie  nie daje  się tak  odczuć,  jak  w  obecnej d łu g o ­
trw ałe j wojnie. A kadem icy  skup ia ją  się w  różnych  kolach, sodalicyach, 
i zw ią zk a ch ,  inni u t r z y m u ją  to w arz y sk ie  s tosunki,  a dla w szy s tk ich  do  
s tę p n ą  jest  ko resp o n d e n cy a ,  ja k o  je d y n y  ś ro d ek  pod trzy m an ia  w ęz łó w  
ko leżeństw a.  D op iero  ta  św ia to w a  w o jn a  n iep rze rw anym i row am i s t r z e ­
leckimi podzieliła n ie tylko rodziny, ale p rze rw a ła  i po ta rga ła  w sze lkie  
zw iązki i nici n a w e t  ideowe, z a ta m o w a ła  w sze lk ą  w y m ia n ę  myśli n a w e t .  
P rzed  T ro n e m  jedyn ie  N a jw y ż sze g o  Pana,  w  S ercu  tylko najlepszego  Ojca 
skupić się m o g ą  ty lko w estchn ien ia ,  b łagania  i uczuc ia  w za jem nej  tę skno ty  
tu łaczów  i j e ń c ó w  i w szys tk ich  rozdzie lonych  rodzin i przyjaciół.

N iejeden już  z C h y ro w ia k ó w  wyraził  p ragnien ie  p rzybyc ia  na  ze .  
branie Z w iązku  do C h y ro w a  , w ielu pisało, że czu ją  ja k ą ś  p o trzebę  se rca  
p o g w a rz y ć  z Kolegami, podzielić się z  nimi tymi nad m ia rem  p rzeby tych  
w rażeń. S z lache tne  p o r y w y  se rca  i uczucia  t rzeba  p ie lęgnow ać, bo  ina ­
czej d u sz a  drętw ie je ,  kam ienieje , s ta rze je  sie p rzedw cześn ie .  A czyż  j e s t  
uczucie  piękniejsze i sz lachetn ie jsze  nad  p rzy jaźń ,  nad  poczucie k o le ż e ń ­
s tw a  od szkolnej ła w y  ?

A je d n a k  w aru n k i  obecne  nie p o z w a la ją  je szcze  na  w a ln e  zeb ran ie  
Z w iązku  C h y ro w iak ó w .  T rz e b a  go zastąp ić  p rzeg lądem  C h y ro w ia k ó w  
choć n a  papierze. O d szu k a jm y  się więc i policzmy'. Z am ias t  se rd e cz n eg o  
u śc isk u  przyjacielskiej dłoni w y m ie ń m y  za p o m o c ą  listu, myśli n a sz e  
w sp ie ra jąc  p rzy tem  g ro sze m  n asze  w spó lne  cele i zamiary'. Ideały Z w iąz k u  
C h y ro w ia k ó w  nie d ad z ą  się pogodzić  z s a m o lu b s tw e m  i obo ję tnośc ią  n a  
po trzeby  b iedniejszych , a tych  liczba w sk u te k  w o jn y  w zras ta  z dniem  
każdym .

W  ciągu ub ieg łych  30  la t przeszło przez C h y ró w  32 0 0  z g ó rą  
uczn iów , ale n iek tó rzy  z tej liczby byli ty lko rok, a  czasem  i mniej. —  
O C hyrow iakach ,  k tó rzy  zdali m a tu rę  poza  C hyrow etn ,  ża d n y ch  d o k ła d ­
n ie jszych  liczb p o d ać  nie m o żem y , choć p e w n a  część u t rzy m u je  łą cz n o ść  
z  C h y ro w em , a n a w e t  około 100 je s t  zap isana  do Z w iązku .

Gimnazymm w  C hyro  w ie u kończy ło  86b  uczn iów , i ta  liczba j e s t  
p u n k te m  w yjśc ia  p rzy  o b ec n em  przeglądzie. Z liczby tej u m a r ło  46, a 
w  obecnej w ojn ie  poległo 12.

W  czasie światow.ej w o jn y  służydo w  a rm iach  286, a w  L eg ionach  
5 4 ;  do niewoli rosyjskiej dosta ło  się 36, a do włoskiej 2. L iczby  te o  
tyle są  za małe, że o 70 ko legach  nie m a m y  z os ta tn ich  c z a s ó w  ża d ­
n y ch  w iadom ości.  O C h y ro w iak ach ,  k tórzy  gdzieindziej ukończy li  szkołę? 
w iem y  ż e B m ż y  z nich pod  b ron ią  z górą  2©!0, a w  L eg ionach  d u ż y  
65, g ó w n i e  najmłodsi ,  k tó rzy  a l l o  m a tu rę  zdaw ali  w  czasie  v\ Bjny, a l b o  
je szc ze  nie zdali.
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Stopień  n a u k o w y  dok to ra  teologii, filozofii, m e dycyny ,  p raw , o trzy ­
m ało  80, a ty tu ł  inżyniera  38.

Ze w zg lę d u  n a  s tan  i zaw ód ,  to n a jw ięk sz ą  liczbę s ta n o w ią  ziemianie, 
gdyż  obyw ate li  z iemskich, dz ie rża w c ó w  i ag ro n o m ó w  je s t  128. Drugie 
m iejsce z a jm u ją  u rzędn icy  polityczni w  N am ies tn ic tw ie :  58. K ap łanów  
je s t  24  — z tego  6 za k onnych ,  a  resz ta  świeckich . P rz em y s ło w c ó w  
i h a n d lo w c ó w  23; sędz iów  22 ; p ro fe so rów  18; u rzę d n ik ó w  b a n k o w y c h  
18; a d w o k a tó w  i u rzęd n ik ó w  s k a rb o w y c h  10; p rzy  kolei, poczcie, telegrafie 
10; dziennikarzy,  a r tys tów , l i teratów  9 ;  właścicieli ap tek  2, i w e te ry n a rz  
jeden . P rzed  w o jn ą  p rz y  w o jsk u  sta le  s łużyło  tylko 8, ale obecnie  liczba ta  
o w iele  się pow iększyła .

J a s n ą  je s t  rzeczą , że w  tym  w ykaz ie  n iem a akadem ików , k tórzy  
jeszcze  w sk u te k  w o jn y  s tu d y ó w  nie pokończyli ,  a obecnie  po większej 
części s łużą  w  w o jsku .  T e n  p rzeg ląd  m o ż n a b y  zako ń cz y ć  liczbą ż o n a ­
tych , a m ianow icie  142.

P o d a jąc  obecnie  spis  C h y ro w iak ó w ,  każdej 8 kl. , p ros im y , a b y  Kole 
dzy, w idząc,  że  w  redakcyi o losach  n iek tó rych  k o le g ó w  n iem a żadne  
w iadom ości ,  b rak  ten  uzupełnil i,  p rzysy ła jąc  ch o ć b y  tylko zn a n y  sobie 
ad re s  kolegi. Od roku  1915. je s t  p o d an y  spis  ucz n ió w  kl. 7, 6, i 5 przed 
w o jną ,  a  to w  ty m  celu, aby  te k lasy  uch ron ić  p rzed  zupe łnem  z a p o m ­
nieniem  w sk u te k  w o jen n e g o  rozproszenia .  C zęść  ty c h  k o legów  zdała 
m a tu rę  w  C hyrow ie ,  w iększość  je d n a k  go różnycłi  innych  g im nazyach .

PODPOR. ARTYLERYI: TADEUSZ STRUTYŃSKt.
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Rok 1891,
Hr. Krasicki Ignacy, ob. z. W o ro k o m le  p. Rożyszcze g. W o ły ń  
P op ław sk i Józef, ob. z. Palikije p. N ałęczów  
Ł uszczk iew icz  Marek, ob. z. F r y J r j  chow ice  p. W a d o w ic e  
Dr. Z a rem b a  G u s ta w ,  Legiony, lekarz, W a rsz a w a ,  odzn.

Rok 1892.
C hłapow sk i Kazimierz, s ta ros ta ,  P rzew orsk .
X. F ih a u z e r  G u s ta w  (chory)
Iżycki Jó z e f  f
K esse l  Kazim ierz ob. z. i p rzem ysłow iec ,  W a r s z a w a  
K ieszkow sk i Julian, służ. w ojsk .
Dr. Ł apińsk i Kazimierz, rad n y  m. K raków , Radziw iłłow ska 28.
Hr.  Ł ub ieńsk i  T ad e u sz ,  ob. z. por. ułan. odzn.,  K raków , B asz tow a 24. 
R ohland  P aw eł,  ob. z. Żabia w ola  p. Lublin 
Dr. S c h u t t  E d w a r d ,  lekarz  w o js k o w y
S k arży ń sk i  W ies ław , ob. z. S tudzienice p. Gom bin , g. W a r s z a w a  
Inż. Feliks S z y m a n o w s k i
Ś w id a  T a d e u sz ,  ob. z. N ieśwież, gub .  Mińsk.

Rok 1893.
Bocheńsk i W a c ła w
B ochyńsk i Z ygm un t,  W ied eń ,  minist. w y z n a ń  i ośw iaty, po ruczn ik  
C z arkow sk i  M ieczysław, u rzędn ik  B anku  aus tr .
X. F iem a  W in ce n ty ,  p ro b o sz c z  par. Spie p. B o janów  
K ru szew sk i  Jan
K rzysz to fow icz  Jan ,  ob. z. A r ta só w  p. Kulików  
M oraw sk i Z y g m u n t  f  
R akow sk i K onrad  t

R o z w ad o w sk i  K onstan ty ,  sekret,  minist. Lublin , g u b e rn a to rs tw o  
Dr. hr. S tadnicki Ju liusz ,  ob. z. Osmolice p. Lublin .

Rok 1894.
Dr. A u so b sk y  Józef, w  r. 14/5, lek. w o jsk . ,  ob. C hyrów  kol. i konw ikt.  
Baczyńsk i A leksande r  
Dr. B ran d o w sk i  Alfred 
Buttler Jó z e f  f
D ąb ro w sk i  T a d e u s z ,  ob. z. M ichałowice pod  K ra k o w em  
G łow ack i T a d e u sz ,  prof. m uzyk i,  L w ó w , L is topada  18.
Kalenkiewicz Jan  
K luczyński B ogus ław  f
Dr. K oby lańsk i A leksander,  ob. z. Janow ice  nad  D u n a jc e m ; por. ul, odzn .  
K ow ersk i  W ito ld ,  A m ery k a  (Brazylia), prof. szk. polsk.
Krasicki Kazimierz ob. z.
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K re tk o w sk i  B ronis ław , W a r s z a w a ,  Krak. przedni.  13. B ank  przem ysł.
X .  M arekow sk i  T a d e u sz ,  katecheta ,  C hrzanów .
-Orlewicz W ik to r  t
P o laczek  Jan ,  D y re k cy a  kolei L w ó w ,  N ab ie laka  45.
Hr.  S k a rb ek  R om uald ,  s ta ro s ta  R opczyce
S z y m a n o w s k i  E u s ta c h y ,  d y rek to r  b anku ,  W a r s z a w a ,  M a rsza łkow ska  127. 
U h r l  O tto  f
W ierzb ick i  E d m u n d ,  prof. g im n. Cieszyn 
Zaliw ski S tan is ław , ob. z. O sso w ce  koło B uczacza.

Rok 1895.
B a d u rsk i  W a c ła w
Dr. B rykczyńsk i  S tan is ław , rad c a  D yrekcyi sk a rb u ,  L w ó w
B urzyńsk i T a d e u s z ,  ob. z. U h ry n ó w  g. p. S tan is ław ów
Dr. G olba Józef, u rzędn .  D yrekcyi sk a rb u ;  por. w  niew. ros. U fa
Heller S tefan ,  u rzędn .  D yrekcyi sk a rbu ,  Brody
Inż. I llasiewicz M aryan , K raków , M agistrat
Inż. K lim ow icz Karol, W yd z ia ł  k ra jo w y ,  L w ó w
K o w n ack i  K onstan ty ,  ob. z.
T o b a c z e w s k i  W a w rz y n iec ,  m a jo r  1. p u łk u  ułan.,  odzn.
Markiew icz M aryan, nacze lnik  s ą d u  o b w . O lkusz 
Dr. M oraw sk i Karol, lekarz  w o jsk o w y ,  odzn.
P repeli tzay  F ranc iszek  f
Dr. Michał R udow sk i ,  S tockho lm
S iebe r  W ito ld
Dr. S k ro w a c z e w sk i  Karol, r a d c a  prokur,  sk a rbu ,  L w ó w , Potockiego  6 1 .  
S ław ik o w sk i  Józef,  rad c a  D yrekcy i kolei, Kraków S zlak  31.
S tupn ick i  W łodzim ierz ,  L w ó w ,  Z ak ład  p en sy jn y  
.Zarem ba S tefan  w  Rosyi
X .  Żurk iew icz  M aksym , p ro boszcz  par .  M onas te rz  p. P rz ew o rsk .

Rok 1896.
Dr. Bielecki A dam . rad c a  s ą d u ; por. ranny ,  odzn . obecnie przy  auditor.  
B ocheńsk i Leon, ob. z.
H r.  B o rkow sk i W ła d y s ła w ,  ob. z.
B ra u n  C zes ław , sędzia  p o w .,  T łu s te  
B u k o w sk i  Karol t  
D em bińsk i Jan  i
D orożyńsk i  S tan is ław , kom . N am ies tn ic tw a 
D u n ik o w sk i  Bolesław, Legiony, m a jo r  auditor  
D z ie rżan o w sk i  A ndrzej ,  por. poległ w  r. 1914.
F a j r y c h  W łodz im ierz
Illasiewicz' S tan is ław , k o m . N am ies tn ic tw a
[nż. Jackow sk i  Władysław," radca  N am iest .  K ra k ó w ,  S zujsk iego  3 .
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Jakubtffl/ski S tan is ław , nacze lnik  s ą d u  w  O lesku ; por, p rzy  kom. arm . odzn.
J a n c z u ra  Z ygm un t,  A m ery k a
Inż. K uczyńsk i M aryan , ra d c a  N am ies tn ic tw a
M arc ink iewicz [Zdzisław y
Męciński R om an  y
N iem czew sk i W ład y s ław ,  ob. z,
O bertyńsk i Jan  
R o m an o w sk i  W ito ld  y
Dr. Schm id t Józet,  L w ó w  B ank  za liczkow y
Dr. S k o w rac ze w sk i  Paw eł,  lekarz  w ojsk , w  niew. rosyjsk .
Dr. S k rzyńsk i S tefan ,  sek re ta rz  N am ies tn ic tw a
Inż. S n iadow sk i W ładys ław , por. ranny ,  o d z n ;  obec n ie  p rzy  centr. odbud
Dr. S rokow sk i  Józef, kom isa rz  Namiest .  Skole
Dr, SroKowski Karol, ad w o k a t ,  w  Rosyi
Inż. S zyd łow sk i M ieczysław
X. S zy m a n o w sk i  Jo z e f
Dr. W iszn iew sk i  Je rzy ,  rad c a  s ą d u  N. Sącz.
Z ab a w sk i  W ik to r  y

Rok 1897.
D zierżyńsk i J a n u sz

%Ieinrych W ła d y s ła w  y
Jo rkasch -K och  Józef, k o m isa rz  Namiest .
X. K ostcheim  Kazimierz, A lbigowa (chory)
Inż. K oszko  W ła d y s ła w  f
X. L e w k o w ic z  Jan ,  p roboszcz  paraf. St. Zagórz  
Hr. Ł oś  Stefan, ob. z.
X. M anaste rsk i  W ła d y s ła w
Dr. hr. M arasse  M ary an ,  W iedeń
M arkow ski M aryan ,  k om isa rz  s ta ro s tw a  T re m b o w la
M idowicz Julian
P orębsk i G u s ta w
Reklewski W ła d y s ła w ,  sędzia  pow . L im a n o w a  
S iczyński Ja ros ław , A m ery k a  
S obo lew sk i W ład y s ław  
S trzyżow sk i  A dam
S trz y żo w sk i  E u g en iu sz ,  kom isa rz  N am ies t .  T a rn o b rz e g  
T rzc ińsk i  Teofil, K raków , W ielopole  1.
Inż. W iw u lsk i  Antoni,  W ilno
Dr, W ły ń sk i  T a d e u sz ,  lekarz  w o jsk o w y
Dr. Ż ebrack i Kazimierz y

Rok 1898.
Dr. inż. Balicki W a c ła w  y



X. B ronikow ski Kazimierz, prob. paif. Bielany pod  W a r s z a w ą  
Byszew sk i K onstan ty ,  ob. z. D z ie Ju sz y ce  p. M iechów .
Dunin Stefan , dz ienn ikarz  W a r s z a w a  
F re u n d  M a ry a r ,  nacze lnik  pocz ty  M ościska 
G olten ta l-R odew ald  Ludwik] p ro f  ; por. artyl. odzn.
G rudzińsk i S tefan
Dr. Januszk iew icz  W ład y s ław ,  lekarz  w ojsk ,  odznacz.
Dr. R aw sk i W a c ław ,  ad w o k a t ,  P rzem yśl
Inż. K ow alew sk i Kazimierz por. odzn.
Dr. Kroebl A dam , komis, s ta ro s tw a  K raków  
Łapka  Józef, kap i tan  13. pp. odznacz .
Dr. N ahlik  Karol,  ad w gka t ,  L w ó w , G ro t tgera  4.
Inż. Olszański, o d b u d o w a ,  S an o k
Dr. Paprocki W a c ław ,  a d w o k a t ;  por. w  niew. ros.
P iątkiewicz Bronisław, prof. gimn. Kraków ! S m o leń sk a  23.
Rylski -Maryan, ro tm istrz  4. p. ułan.
Dr. S ab a to w sk i  Antoni, lekarz  w ojsk .  L w ó w  A sn y k a  2, odznacz;.
X. Saw icki Józef  T .  J. C h y ró w
Dr. S ey fa r th  L udw ik ,  ad w oka t ,  L w ó w  Mikołaja 5.
S k ro w ac ze w sk i  Jan ,  por. artyl. odznacz.
X. W e iss  Leopold
Inż. W olski M ieczysław, por  kom . oddz. au tom ob .
Z atw arn ick i  Antoni, u rzędn .  kol. 'C h y r ó w .

Rok 1899.
X. Chłodnicki Jan , N iew o d n a  p. S trz y żó w  
Dr. Chorośnicki A u gus tyn  -j- 
X. G issow ski E ugen iusz ,  S tan is ław ó w  
Grabkow 'ski S tan is ław , ob. z. n a  W ołyn iu  
H ank iew icz  Stefan, sędz ia  pow . N iżankow ice  
Dr. Kalisz Alfred, a d w o k a t ;  służ. wojsk.
Inz. Kisielnicki Jerzy ,  Leg. ppor. u łan .  f  pod  R okitna  13,6. 19F5‘.
Kłodnicki O k taw ian
Inż. K ossu th  L udw ik , W a r s z a w a
K otarski S tefan , por. p rzydz .  do kom . rejon. W ierzbn ik  
K rzyżanow sk i W ład y s ław ,  komis. N am ies tn ic tw a 
Lakocińsk i Kajetan , podp. 13. p. p.
M artynow icz  A dam  f
Mikulicz S tan is ław , ob. z. n a  Litwie
M iszew ski T a d e u sz ,  prof. techn. w  Belgii.
Inż. N e u h a u s  Jan  m in is te rs tw o , W ied e ń  XVIII, S cheid ls trasse  30. 
Dr. Orlo; ,cz M ieczysław , s łużba  w o jsk  
Piase ki Józef, prof. gimn. K raków  
Reiss E d m u n d ,  k o m isa rz  N am ies tn ic tw a
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S a m p ła w sk i  J a n u s z  f  
S k ro c h o w sk i  Feliks t  
S m a rz e w sk i  Jó z e f  f
Hr. S tadnicki Józef, ob. z. R adaw iec  p. K onopnica ,  Lubelskie  
S zujsk i W a c ła w ,  podp .  7. p. ułan.
T cho rzn ick i  Kazimierz, ob. z. P ohory lce  p. Podhajczyk i 
W ilczek  R om uald ,  kom . N am iest .  Z akopane ,  K lim atyka 
Inż. W irs t le in -W ierze jsk i  B ronisław  
W ita l iń sk i  M aryan  |
Dr. Z eryg iew icz  M ieczysław , ob. z. poruczn . p.

Rok 1900.
Balcer Ja n  f
Dr. B ernacki L udw ik ,  w ice k u s to sz  O sso lineum , L w ó w  
Inż. Cyw ińsk i Ratal, oby  w. z ;  por. 30. pCartyl.  odzn.
D zie rżanow sk i  S tan is ław , ministerst .  sk a rb u ,  W iedeń  
D zie rżyńsk i Z y g m u n t
D zie w o ń sk i  S tan is ław ,  sek re ta rz  M agistratu , K raków
Inż. E b e n b e rg e r  A dam , W iedeń
G a sp a rs k i  Bolesław, kom is .  N am ies tn ia tw a .
H eg g e n b e rg e r  Marceli, ob. z. T w ie rd za ,  p. A n d ry c h ó w .
Dr. J a rz y m o w s k i  W ojc iech ,  ob. z. O s tró w  p. Koniuszki S iem .; por. r anny
Ju rk iew ic z  B ronis ław , sędzia  p o w ia to w y
K osseck i A d am  ob. z. G ra b o w n ica
K o w a le w s k i  T a d e u s z ,  kom isa rz  N am iest .  K raków
Inż. K robicki B ronis ław , podpor .  w  niewoli rosyjsk .
X. Dr. M oraw sk i M aryan , S ta ra  wieś p. Brzozo yv; -
Inż. W ik to r  Nahlik, K raków , cen tra ia
O rski E ra z m ,  kan d .  notar. ,  por. 77. p. p. odzn .
O su c h o w sk i  T a d e u sz ,  u rzędn ik  B a n k u  kraj. ,  Lublin  
P o g o rsk i  Józef, ob. z. Z ak o p a n e .  W illa  S zczen iaw sk ich  
'Po rębsk i Ryszard ,  chem ik, w  c u k ro w n i B erszada  
Rylski W ład y s ław ,  prof. gimn., por.  7. p. u ła n ó w ,  ranny , odznacz .
Dr. R z u ch o w sk i  Bronisław , kom . N am .,  por.  artyleryi,  O lkusz  
X. S k ibn iew sk i M a ry u sz  T . J. Dziedzice 
S k rz y sz o w sk i  S e w e ry n  ob. z.
S t ra s se r  E d w a r d
T orosiew icz S tan is ław , A m eryka .

Rok 1901.
.Baczyński J a ro s ła w
Bielecki Józef,  s łu ż b a  w o js k o w a
Burzyńsk i S tan is ław , ob. z. n a  W ołyn iu ,  s ’uż. w o jsk .  ros. 

iD unikow ski S tefan , ob. z. S tróże  p. Z akl iczyn; porucz. 1. p. u łan .  odzn
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H en o c h  T a d e u sz ,  leśnik 
H orodyńsk i  W ito ld
K oroleńko  Piotr, sędzia  pow . w  K rólestw ie  polsk.
Dr. Kotarski K azimierz
L eszczyńsk i  W itold, p raw n ik
M iszke Zbigniew , u rzędn ik  B a n k u  austr .
P a p a r a  W ale ry ,  A m ery k a
Dr. R os tafińsk i Jan ,  k o m e n d a  o b w o d o w a  Kielce 
Inż. R u s sa n o w sk i  A leksander,  ob. z. n a  U kra in ie  
S k a łk a  W in ce n ty ,  p ra w n ik
H r.  S tadn ick i A dam , ob. z. N a w o jo w a ,  m a rsz a łek  pow. N o w y  Sącz- 
X. T o m c z a k  Kazimierz, prof. S e m in a ry u m  d u c h o w n .  W a rsz a w a .

Rok 1902.
B agniew sk i Dyonizy ,  ob. z. F alęcin  p. G rójec 
B ączkow sk i Kazimiesz ob. z. Szelpaki 
Bielecki M aryan
B uben iczek  Rom uald ,  kom . N am iest;  podp .  w  niewoli ros.
Inż. D ą b ro w sk i  B ronisław
D ębow sk i T a d e u sz ,  sędzia  pow ; por. w  niew . ro s y js k .
X. Dobiecki Alfred, katecheta ,  L w ó w , U jejsk iego  8.
K om ornicki Bronisław , Komis. N am ies tn ic tw a  
Dr. K om orow icz  M aurycy
K onopacki W łodzim ierz, ob. z. B erezow ica  p. Iw a n c z a n y
Kruszelnicki Leon, sędz ia  pow . K o lb u sz o w a
Kusina  S tan is ław , sędzia  pow . K rak ó w
Mikiewicz M ieczysław  f technik
Mikiewicz W a c ła w ,  techn ik
M yszkow sk i Józef  f  1914.
M yszkow sk i  S ta n is ła w  s łu ż b a  w o jsk .
P opkow sk i  T a d e u s z
Inż. P rzetocki M aryan , N am ies tn icw to
Rojek T a d e u sz ,  prof. g im n.
S zy m eczk o  W ład y s ław  
W cze lik  K lem ens, por. 30. p. p.

Rok 1903.
Bardecki Antoni,  por. artyl.
B osakow sk i M aryan , leśnik, P odk lasz to r  p. L eża jsk  
Brodnicki Alfred prof. g imn; D rohobycz  
D ajew sk i M ieczysław, kom . N am ies tn ic tw a 
G łuchow sk i Kazimierz, Legion, podpor.
Br. H o h en d o rff  Jan  -|-
Jocz  .Mieczysław ob. z. K rz y w cz a  n ad  S an em  
K am ieński W ładys ław , D y re k cy a  S karbu ,  służ. w o js k .
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Koszko Kazim ierz
K orzeniow ski Zbigniew , praw nik ,  ob, z. podpor. p.
K rz y ża n o w sk i  F ra n c isz ek  wl. apteki, C zern iow ce 
K uczyńsk i A dam
K w ia tkow sk i  R om an, kom isa rz  (w  Kijowie)
Inż. Lerski M ieczysław, N am ies tn ic tw o , L w ó w ,  C hodk iew icza  S. 
L ew a n d o w sk i  W ła d y s ła w  f  
Macieliński E u g e n iu sz
Aiosiewicz A dam , leśnik, D y re k cy a  do m e n  i la sów  
P e try  S ran is ław , s łu ż b a  w ojsk .
D r P o trzebow sk i  Karo), lekarz  w ojsk ,  szpital czerw . krz. Kielce
P r u s  Antoni, Legiony, w  szpita lu  w e  W ło c ła w k u
Dr. R ohm  Józef, w łaśc .  apteki,  Ja ro s ław
Dr. R osinkiew icz Jerzy ,  ad w o k a t ,  L w ó w
Dr. R ueb en b a u e r ,  a d w o k a t ;  podp. in tendan t .  P rzem yśl .
S kalsk i W łodzim ierz  f
U rsel W ilhelm , kom isa rz  N am ies tn ic tw a
Br. W allisch  E d w a r d  f
W iśn iew sk i  K onstan ty ,  B ank  k ra jo w y ,  L w ó w  
Z achar iew icz  Julian, s łużba  w ojsk .

Rok 1904.
Inż. Balicki C zesław , D y re k cy a  kolej, Lwów 
Dr. Belcikowski S tan is ław
C yw ińsk i  Ignacy S tan is ław , por. 12. c. art. (chory)
C z y że w icz  Jan , ob. z. P odha jce  
D ługołęcki Czesław , W a r s z a w a  
Gilnreiner L udw ik , u rzęd . N am ies tn ic tw a  
H en isz  A leksander
X , Dr. Je łowicki E u s ta c h y ,  kanon ik ,  L w ó w , pl. kap i tu lny  7.
K aczyńsk i S tan is ław  f
K irchm ayer  Kazimierz, por. 13. p. p.
K okurew icz  S tefan. W yd z ia ł  K ra jo w y  
K rz y ża n o w sk i  M ieczysław, podp. 90. p. p.
Inż. Lask iew icz  T y tu s  w  Rosyi
L inde Juliusz, ob. z. C z e rem ch ó w  p. K orszów
Dr. M eisner M axymilian, Lódż
Miillner E d m u n d ,  p raw n ik ,  s łu ż b a  w ojsk .
N e u h a u s  G u s ta w  f  
Dr. Porębski A lexander
Ricci A dam , komis. N am ies tn ic tw a ,  por. artyl. odznacz .
Rudnicki Adolf, technik ,  Legiony  I. p . u ł a n ó w ^
S k o w ro ń sk i  Alfred, por. a r t j l .  11. p. odznacz .
Hr. S k rzyńsk i Andrzej ,  ob. z., por. artyl.



S okalsk i  S tan is ław , k o m isa rz  N am ies tn ic tw a
Hr. Michał S tarzeńsk i,  ob. z. K luków  p. C iechanow ice
Ś w ią te k  S tan is ław
Inż. S zay e r  E d w a rd ,  podp. 4 /9 .  kom p. sa p e ró w ,  odzn.
Br. W allisch  E rw in  f  
Inż. Je rzy  W ęg ie rsk i  f
Inż. W ęs ie rsk i  W a c ła w ,  W a r s z a w a ,  M azo w ie ck a  7. 
W irs t le in -W ierze jsk i  H ieronim  w  Rosyi 
Żebrack i W ła d y s ła w  f

Rok 1905.
Dr. Bełza W itold, sk ryp to r  O sso lineum , L w ó w , K opern ika 42. 
G rz y m e k  A d am  ob. z .M odlniczka p. M odlnica 
H en isz  T a d e u sz ,  poległ w  K arpa tach  w  r. 1914.
Hincinger  W ład y s ław ,  urzędn . ko le jow y  
H oro d y ń sk i  Zbigniew, ob. z. por.  w  niewoli ro sy jsk .
K as to ry  L udw ik  f
Kluger Karol, sędzia  po w .  w  P rz em y ś lu
Dr. K oppens  Juliusz, kom . w  P rezyd . ra d y  ministr .  W iedeń
K oszko  Antoni,  por . odzn.
Dr, Kropiński A dam , a u d y to r  w o jsk .  P rzem yśl ,  O ch ro n ek  7. 
K uczkiew icz  S tan is ław , sędzia pow . L w ó w  
X. M achnicki S zcz ep a n  T . J. Dziedzice 
Inż. M a k u sch  M ieczysław , N am ies tn ic tw o  
M asłow ski T ad eu sz ,  por. 13. p. p. ranny ,  odzn.
M aszlanka  S tan is ław , u rzędn .  cuk row n i,  P rz ew o rsk  
Molsdori'1 S tan is ław ,  ob  z.
M ysłakow sk i Antoni,  u rzędn .  T o w .  kr. ziem. L w ó w
Dr-UMyszkowski H en ryk ,  sędzia  pow . R z esz ó w
Dr. Nowosielecki Jerzy , sędzia  pow . L w ó w , Nabielaka 3 7 2 a.
Paczosk i W ład y s ław ,  kom . S ta ro s tw a  N. S ącz
P s trokońsk i  Antoni
S e rw a to w sk i  W in ce n ty  f
S k o w ro ń sk i  E d w a r d ,  p raw nik ,  por. artyl. odzn.
Hr.  S k rzyńsk i  X aw ery ,  a m b a s a d a  a u s try a ck .  w  W a rsz a w ie  
S obo lew sk i Feliks
S z a w ło w sk i  Juliusz, prof. g im naz.  O rłow a 
W o jn a rsk i  L u d w ik  
Z a c h a ry a sz  Zdzis ław , A m ery k a  
Ziemięcki Andrzej ,  K raków .

Rok 1906.
B aran o w sk i  Rudolf, sędzia  pow . w  Przem yślu ,  F re d ry  10. 
Broniewski R om an  f



Dr. B uzath  S tan is ław , prof. g imn. por. p rzy  artyl. tureckiej 
Ciechulski S tan is ław , kap i tan  artyl. 26. p.
Dr. D erenow sk i  T a d e u s z
Dr. Dobiecki Artur, ob. z. radca  T o w .  k r .  W a r s z a w a
G o ń k a  Józef, podp. 13. p. p.
G rabow sk i Jó z e f  f  
Karasiński J a n
Klein Jerzy , ag ro n o m  w  Rosyi ”£-
K oszko  S tan is ław , podp. w  niewoli rosyjsk .
Lipski M ieczysław, por. 10. p. drag. odzn.
Inż. Liwicki Ju liusz, N am ies tn ic tw o
Dr. hr. L oś  Z ygm un t,  L w ó w , N ab ie laka  3 7 . ,
Dr, M aciejow ski Karol,  por.  1. p. u łanów , ranny ,  odzn.
M ajew ski Kazimierz, ag ronom  
Maluja Michał, prol,  g im n. Stryj
Mencel Józef, ob. z. P aw ełcze  p. S tan is ław ó w
Mościcki Kazimierz
N aw rati l  Witold, prof.  gimn. N. S ącz
Dr. N ow osie leck i Józef  ob. z. B achów , p. Babice n ad  S a n e m  
O bertyńsk i M aryan , ob. z. po ruczn ik  u ła n ó w  
P acześn iow sk i  Bolesław , sek re ta rz  M agistratu , P rz e w o rs k  
Philipp Karol,  kom isarz  D yrekcyi Poczt.  L w ó w  
Rylski F ranc iszek , D y re k cy a  S k arbu ,  Lublin  
Inż. R zew usk i S tan is ław , N am iest .  Lublin
Stocki - S o sn o w sk i  Z y g m u n t ,  k ie ro w n ik  fabryki, K raków , B racka  2. 
S to jow sk i  Felix, ob. z. D y am e n t  p. S iedliszowice, por. 2. p. uł. o d zn .  
T raun fe llne tr  Artur, p ra w n ik  
T y c h o w sk i  Felix
U rb a ń c z y k  T ad e u sz ,  prof. gimn. C hrzanów .

Rok 1907.
X. A u gus tow icz  Jan ,  P rz ew o rsk  
Bański A dam , p raw n ik ,  s łu ż b a  w ojsk .
Borow iec  W łodzim ierz  
Borzem ski Kazimierz
Dr. B uben iczek  F ranciszek ,  kom is .  N am ies tn ic tw a Lublin
Cichocki M ieczysław , u rzę d n .  B a n k u  przem ysł.  K raków
Inż. Dębicki Bronisław , P rzem yśl ,  S ta ro s tw o
Dębicki M aryan, ob. z. Pikulice p. P rzem yśl ,  por. artyl. o d zn acz .
X. Dyla A u gus tyn  T. J. N. S ącz
Dr. Glixelłi Stefan, prof. gimn. L w ó w , M ochnackiego  10.
Ja k u b o w s k i  Jan ,  u rzędn .  B a n k u  k ra jo w e g o  (Kijów)
Jelowicki W łodzim ierz ,  ob. z. Chocim ierz ad  T łu m a c z  
Dr. Jezierski S tan is ław , podpor .  &6. p. p. w  niewoli ro sy jsk .



K ieszkow ski Jan
Kleniewski W ład y s ław ,  ob z, X !ezdów  p. Opole, Lubelsk ie  
X. K onopka  W łodzim ierz  T . J. Dziedzice 
Krasnopolsk i Michał, ob. z. Latacz .
Dr. K urna tow sk i  W ojc iech ,  lekarz, M lodojew o p. S l u p c a B  
Inż. K w ia tkow sk i E u g e n iu sz  
L ikow sk i Antoni, u rzędn ik  B anku ,  T o ru ń  
L u d w ik  S tefan ,  po ru czn ik  artyl.
Dr. M acher  N orm an
Dr. M achnicki Bolesław , A kadem ia  U m ie ję tnośc i  K raków , C zysta  o. 
M achnicki Jerzy, u rzędn .  B a n k u  W a r s z a w a
Dr.ffMorawski W ojc iech ,  ag ro n o m , Ł ódź, K. D. P o lize ip raes id .% bt.  IV. G.
N aw ro ck i  W ład y s ław ,  m a ry n a rk a
Dr. Opolski Jan ,  Zyblik iewicza 22. L w ó w
Dr. P end iuk  A ntoni,  k andyd .  adw okack i,  Rudki
P orębsk i E u g e n iu s z
Przeździecki Alojzy, kap i tan  Legion, odzn.
Rudnicki M ieczysław, technik, por. 23. p. artyl. ranny , odzn.
Inż. S caz igh ino  W itold, por. oddz. telef. odzn.
Dr. Schei t te r  L udw ik ,  sędz ia  pow .
S ka łkow sk i  A leksande r  w  Rosyi 
S obańsk i  Ludw ik , ag ronom , K raków .
S tre n k  Antoni,  p raw nik ,  s łużba  w ojsk .
Styfi Ju liusz, p raw nik ,  por. artyl. odzn. S opron  
W ilczew ski Stanisławy s łużba  w  w o jsk u  rosy jsk .
Inż. Zaleski S ta n is ła w ,  por. artyl. odzn.
Ż a rn o w sk i  Jerzy ,  ob. z. Mlock p. C iechanów .

Rok 1908.
A dam  Kazimierz, koncep . N am ies tn ic tw a
A d a m  L udw ik ,  koncep . N am ies tn ic tw a
A m brcS jew icz W ojc iech ,  technik
Dr. B irkenm ayer  A leksander,  K raków , P o d zam cz e  22.
F ed o ro w icz  S tan is ław  f  
H e y d a  Józef, Żyw iec ,  S ta ro s tw o  
Kałużniacki R om an  
Kern W ła d y s ła w
Kilian Alfred, koncep is ta  N am ies tn ic tw a
Dr. K n au r  A lbert,  k a n d y d a t  adw okack i,  s łużba  w o js k o w a
K oppens  Leon, W iedeń
K unz F ranc iszek
Kusiba  Bogum ił w  niewoli rosy jsk .
Dr. hr. Ł o ś  S tan is ław , urzęd. w  Gub. Lublin  
Mikulicz M aryan , ob. z.

13
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Mikułowski Jan ,  p raw nik ,  s łu ż b a  w ojsk .
Dr, Kazimierz P apara ,  por.  13. p. ułan. odznacz.
P oste l  S tan is ław
Ricci Jerzy , s łużba  w ojsk .
S zczerb ińsk i M aryan, Rzeszów , S ta ro s tw o
Dr. S z tu k a  F ra n c isz ek ,  a s y s te n t  n a  w ydz .  m edycz ,  K raków .

Rok 1909.
Dr. A b ra h a m  R om an ,  por.  u łan .  odznacz .
B aron  Alfons, s łu ż b a  w ojsk .
Biliński Leon, u rzę d n .  B a n k u  W iedeń
C hoińsk i-D zieduszycki Jan
D atka  M ieczysław , po.rucz, u łan .  odznacz .
D ziu b an iu k -W iśn iew sk i  Karol, k a d e t  35. p. p. w  niewoli ros.
E p le r  A dam , por. artyl. 43. p. ranny ,  odznacz .
Dr. F u rga lsk i  W ład y s ław ,  sędz ia  w  Kroi. poi.
Dr. Z y g m u n t  Glixelli, sędz ia  L w ó w , M ochnack iego  10.
G ra b o w sk i  T a d e u sz ,  ob. z. w  Rosyi
Hr.  Grocholski Kazimierz , por. u ła n ó w
Hr. Grocholski S tefan ,  w o jsk o  rosy jsk ,  ob. z.
Heller W ła d y s ła w
Jezierski A dam , k a d e t  w  niewoli rosy jsk .
Kałkstein Kazimierz, ag ronom , podp. kaw ał.  205. esk. w ojsk ,  niem, 
K n au e r  Kazimierz por. 30 .  p. c. artyl. odznacz .
L e w a r to w sk i  Karol
Ł y sa k o w sk i  W a le ry ,  p raw n ik ,  3[5. p. p, ran n y  
Inż. M atkow sk i Ja n ,  por. 2/1. oddz.  s a p e ró w  
M yczkow sk i S tan is ław , Bielsko, S ta ro s tw o  
N ar tow sk i  Z ygm un t,  p raw n ik ,  K raków , Centrala  
O bertyńsk i Stanisławy ag ro n o m , por. 43. p. artyl. odzn.
O bm ińsk i A dam , por. 30. p. c. artyl.
P aw łow sk i  S tan is ław , por. 20. p. p. odz. ranny  
Przeździecki M aryan
Dr. Riedl T a d e u sz ,  S ta ro s tw o  w  Brodach 
R om ańsk i Kazimierz, por. 13. p. ułan.
S roczyńsk i  M aryan , Legiony, podpor.
S trzelecki A dam , abso lw . filoz. por. 13. p. art. odzn.
T ęc zy ń sk i  W acław
T u ro w ic z  W ład y s ław ,  podp . ułan.
U rb a ń c z y k  S tan is ław , praw nik ,  C h rza n ó w  
W iszn iew sk i  Jeremi, por. artyl.
W itek  M aryan , w  niewoli rosyjsk.
W ołow sk i  T a d e u s z
W o p a te rn y  Oskar, p ra w n .  por. U .  p. artyl. odzń.
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O r .  Z a jączkow sk i  M ieczysiaw, K raków , urz. bank .  Aleja S low ack . 1. 
Z ie len iew sk i W iktor ,  Legiony  oddz. au tom ob .
Żelazow sk i Teofil, ch o rąży  13. p. p.

Rok 1910.
A nton iew icz  M aryan , agron .  por. 28. p. artyl. odznacz .
B a u m a n  S tan is ław , K raków , Szpita lna  9. Centra la  
B irkenm ayer  Alfred, Legiony, artyler.
‘B orkow sk i T a d e u sz ,  technik ,  s łużba  w ojsk .
C yw ińsk i Ja n u sz ,  gospod .  w  P ło tyczy
Czapliński Emil, p raw n ik ,  por. 2. p, s trze lców  tyro lsk ich  odzn.
Hr. Dunin  L udw ik ,  B ank  p rze m y s ło w y ,  B orysław  
D utk iew icz  Marceli , Legion, por . ka rab .  m aszy n .
■Faff M aryan , p raw n ik ,  por. 36. p. p. odzn.
G rom nick i A dam , techn ik  
'.Homik Józel
J a e g e r m a n n  Antoni,  podpor.  p.
K oguck i S tan is ław  
K o lb  Otton
■Konopka W ład y s ław ,  podp. artyl.
■Kuniński S tan is ław ,  W a r s z a w a
L eitner  K onrad , podp. odzn. ciężko ranny ,  inw alida  
L is o w s k i  T a d e u s z  por. artyl.
Ł as tow ieck i Antoni,  g o sp o d a ru je  w  B esku  
M ark iew icz Feliks, Legiony 
•Olszański W iktor ,  a g ro n o m  w  Rosyi
Dr. O lszew ski Jan , urzędn. T o w .  kr. z. L w ó w , K opernika 4. 
'Pogonow ski Kazimierz ob. z. 13. p. ułan.
Reklewski S tan is ław , por. ran n y ,  odzn .
iRohm S tan is ław , Legiony, ran n y  z niewoli rosy jsk .  jow róc i!  
E u d o w sk i  Jan , ob. z. w  Płockiem, P ó lw iesk  p. Rypin 
Rydel S tefan ,  podp. 13. p. p. odzn .  w  niew. rosyjsk.
S chm erl  F ranciszek , w e te ryn .  w ojsk .  odzn.
S iem a sz k o  Józef, Legiony, chorąży  
S k B a c zew sk i W ład y s ław ,  przem ysłow iec ,  L o n d y n  

-Sobański Z y gm un t ,  ob. z. n a  P odo lu  rosy jsk .
Hr. S o ltan  S tan is ław , w o jsko  ros. n a  k a u k a sk im  (roncie 
S u lerzysk i W łodzim ierz ,  por. przy ae roplan .  Nr. 17. odzn. ran. 
■Szczepański Jan.

Rok 1911
■Chmielowski A dam , sł. agr. w  D ublanach , L w ó w , S z y m o n o w ic z a  5. 
•Chmielowski T eo d o r ,  Legiony., podp. odzn .
D o b ro w o lsk i  Zbigniew , m edyk, s łużba  sanit. w ojsk .
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Elterlein  S ew ery n ,  por. 20 p. p. odzn.
F ischer  Michał por. 10. p. p.
Pńscher Z ygm un t ,  por. 11. p, artyl. odzn,
G irze jow ski Kazimierz, K ołom yja 
Kam ieński W iktor ,  podp. 55. p. p. kar.  m asz .
Kopecki Jerzy ,  ob. z. M oraw sko  p. Ja ro s ław  
l \ L i h n  Jan ,  Leg iony  po tem , K raków , P ędz ichów  15.
Lipiński S tan is ław ,  poległ 11/4. 1915. pod  T u c h lą  
L ipow ski A dam , kade t w  niewoli rosyjsk .
L ukas iew icz  S e w e ry n  p raw n ik ,  L w ó w  
M ajew sk i B ronisław , podp . 24. p. arty 1.
M yszkow sk i L udw ik ,  najp. w  Legion, obecn. gospod. w  S tubn ie
O lszański A leksander,  m e d y k  ch o rąży  san . p rzy  101. pociągu  szp it .
P aw ło w sk i  M ieczysław, ag ro n o m
P ieniążek  Ja ro s ław , leśnik w  W odzis ław iu
Pile A dam , prakt.  roln. Rozdół
X. P io trow sk i W ła d y s ła w ,  Sem in. duch . P rzem yśl
R ichtinan R om an, podp. w  oddz. m io taczy  min
R zew usk i  Bolesław , por. gór. arl. , odzn.
Sielecki Antoni,  por.  3. p. ułan. odzn ,
S tru tyńsk i  T a d e u sz ,  por.  43. p. artyl. odzn.
S z y m a n o w s k i  F ranciszek , ob z. w ojsk ,  rosy jsk .  

b ie l iń sk i  S tefan, podp. 161. b. p. odzn.
Bielecki A dam , p ra w n .  służb, w o jsk .
Biliński Kazimierz, por. p. ranny ,  odzn.
Hr. Breza E d w ard ,  podpor. 7. p. u łan  , odzn .
K orewicki W łodzim ierz ,  ag ro n o m
K ornelia R om an, p raw n .  s łu ż b a  w ojsk . ,  artyl.
K uhn  S tanis ław , J a w o ró w ,  S ta ro s tw o  
Mencel T a d e u sz ,  por. 13. p. u ła n ó w  odzn  
L u b k o w sk i  Z ygm unt,  p raw nik ,  Legiony,'"-artyl.
Mikucki T a d e u sz ,  por. 12. p. artyl. odzn .
M yszkow sk i  S tan is ław , Leg iony  2. p, u łan .,  odzm  
K ara jew sk i  A dam , koncep . S ta ro s tw a  B rzo z ó w  
O bertyńsk i Krzysztof,  podpor.  12. p. art. , ran n y ,  o d zn .
S o u p p er  Ju liusz
W olsk i Ludom ir , por. 30. p. artyl. odzn .
Ż u k  - S karszew sk i,  m edyk ,  ch o rąży  sanit. 13. p. strzelc.

Rok 1912.
A xen tow icz  Filip, cho rąży  3. p. ułan . odzn. poległ 2/9. 1915. n a  Wołyniu?. 
Bialogórski A dam , s łużba  w o jsk .
Biliński W ładysław ą chor. 13. p. ułan . poległ 1 191 pod K o m u ch a m i
C hobrzyńsk i S tan is ław , podp. EL. p. p.
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C h o j n o w s k i  W ido ld ,  ag ronom , s łu ż b a  w  w o jsk u  rosyjsk .
C z a u d e rn a  T ad e u sz ,  podp. strzelc . tyrolsk.
D e sk u r  Jan , podp . 43?  p. art. ,  ranny .  odzn.
D o m ańsk i  Z y gm un t ,  ag ro n o m , s łużba  w  w o jsk u  rosyjsk.
D un ikow sk i  S tan is ław , ch o rąży  p rzy  szpita lu  w  Ł ag iew n ikach  
G ruz ińsk i  Lech, m edyk , L w ó w , P a ń sk a  18.
C ó rk ie w ic z  S tan is ław , Legiony, podpor.  G. p. p.
G rom nick i  Kazimierz
H inzinger  G us ta w ,  podp. in te n d an tu ry
H o ro d y ń s k i  E u s ta c h y  w  Rosyi
Ja k u b o w s k i  H enryk , ro tm is trz  3. p. u łanów , odzn.
.Kieszkowski Kazimierz, por, odzn .  stracił le w ą  rękę 
K orecki E u g en iu sz ,  abso łw . filozof., N isko 
K orzen iow sk i  W ładys ław , podp. 90. p. p.
K rz y s z k o w s k i  T a d e u s z ,  w  niewoli rosyjsk. 
iLinderski H enryk ,  podp. 24. p. artyl. odzn.
Ł u b a c z e w s k i  Jan , podp. 20. p. p.
Ł o b o d z iń sk i  S tan is ław , podp . 90. p. p. 
iN iewiadomski S tan is ław , k ad e t  w  niewoli rosy jsk .
P o ż a k o w sk i  W ies ław , por. ł .  p. u ła n ó w ,  odznacz .
■Pragłowski Józef, ag ro n o m , S a n o c z a n y  p. N o w e Miasto
iRościszewski Józef
S ch n i i r -P e p ło w sk i  Leon, Legiony
!Hr Soltan  B ohdan , g o sp o d a ru je  na  W ołyn iu
.Starosolski Michał, s łużba w o jsk ,  w  Cetynii
S ta row ieysk i  L udw ik ,  s łużba  w o jsk .
S trzeleck i T a d e u s z ,  k ad e t  strz. tyroł. w  niewoli rosyjsk .
Swidrygiełło  W ła d y s ła w  w niewoli rosyjsk .

Rok 1913.
B irkenm ayer  R om an ,  kade t  13. p p. r anny  
■Chorzełski B ohdan ,  p raw nik ,  W a r s z a w a
C h w a l ib ó g  M ieczysław, Legiony, 2. p. ułan. r anny  w  niewoli rosyjsk .  
C ieszew sk i  Zbigniew , s łużba  w o jsk .  58. p. p 
C zerk iew icz  Stanis ła\™  praw n ik ,  W iedeń  
D rużback i Mikołaj.  Legiony, sanitar.
F e r ts c h  Jan, kade t  41. p. p. w  niewoli rosyjsk.
G ołębsk i Marceli, por. 1. p. u łan .  odzn.
■Groblewski Z ygm un t,  s łużba  w o jsk .  Chełm, obo2. je ń có w  
K arcz ew sk i  Zbigniew, technik ,  W a r s z a w a  
K opecki Stefan, por. 204. p. artyl. odzn.
K otarsk i  W ła d y s ła w ,  w  niewoli rosyjsk.
Hr. L ed ó c h o w sk i  [an ton i ,  oficer m arynark i ,  91. łódź podw .
.Lewiński S tan is ław , kadet,  w  niewoli rosy jsk .
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L u b ac ze w sk i  T ad e u sz ,  por. 32. p. p., ran n y ,  odzn.,  C e ty n ia  
Ł u b k o w sk i  A dam , por. 1. p. u łan.,  odzn .
Ł u b k o w s k i  S tefan ,  s łu ż b a  w ojsk .
M acie jow sk i T a d e u sz ,  g o sp o d a ru je  w  Radziechow ie 
M ajew sk i Em ilian
M ęciński F ranciszek ,  w  w o jsk u  rosy jsk .  ran n y  
M iczyński Z ygm un t,  Leg. cho rąży  
N iew iadom sk i Jerzy, podp.,  ran n y  
O lszański Kazimierz
O sos tow icz  Józef ,  k ad e t  w  niewoli w łosk.
P ien iążek  Karol
P odlaszecki Mikołaj
Robel W iktor, Legiony  I. p. p.
Rudnicki Jan ,  podp. 3. p. u ła n ó w
S ch ab e n b ec k  Karol,  Legiony, a p o tem  St. Gallen w  S z w a jc a ry f  
Scbultis  S tan is ław , podp. 80. p. p. rann jh  odzn.
S m u tn y  T a d e u s z
S tank iew icz  Leon, go sp o d a ru je  w  W o łcz y  p. N o w e  Miasto 
S trow sk i  Je rzy ,  kad e t  w  niewoli rosy jsk .
S w ieżaw sk i  S tan is ław , p raw n ik ,  K raków , S obiesk iego  16. c.
W allne r  Jan , s łużba  w ojsk .
W itk o w sk i  Antoni
W o jn a rsk i  Witold, k ad e t  w  niewoli włoskiej.

Rok 1914.
A rm ółow icz  Józef, artyl, O łom uniec  
B a u m a n  Jerzy ,  kad e t  58. p. p. w  Chełmie
B rau n e k  T eo d o r ,  podp. 255. p. p. w  w ojsk .  n iem. odzn . r a n n y  
G ołębski K ons tan ty ,  k a d e t  artyl. fort.
H e y d a  Kazimierz, L eg io n y ;  poległ pod  JaDłonką 16/2. 1915.
Ignatow icz Kazimierz, 89. p. p.
Kałuski Jerzy , podpor.  13. p p.
K obak  Alfred, Legiony, poległ pod  L o w c z ó w k ie m  23, l u b ’25. g rudn , 1914Ł 
Kow alski T a d e u sz ,  kade t  54. p. p., w  niewoli ros 3 rjsk.
K ozłow ski Jan ,  p raw n ik  na  un iw . K raków .
K ucharsk i Antoni,  podp. artyl. m erse ry  
L ask o w sk i  Z ygm un t ,  technik ,  L w ó w , M ickiewicza 4.
Lewicki A leksander,  podp. 32. p. p. odzn.
Ł u b k o w sk i  Ju liusz, podp. 30. p. artyl.
M akohońsk i K onstan ty ,  15. p. p.
M aniew ski R om an, podp . 15. p. p.
Michalski Zdzisław , P rzem yśl ,  S em inar .  d u c h o w n e  
M yszkow sk i  T a d e u sz ,  ag ro n o m , W iedeń
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O strow sk i Jerzy , P a w ło s ió w  p. J a ro s ła w  
P iątk iew icz S tan is ław , (sen.) k a j e t  w  n iew . ro sy jsk .
R ich tm ann  R om an  służb , w o jsk . ,  c h o ry  w  Z a k o p a n e m  
S ta row ieysk i  S tan is ław , podp. artyl. odzn.
S to ldasa  T a d e u s z ,  s łużba  w ojsk .
S tru ty ń sk i  Alfred, p o dp .  11. p. artyl. odzn .
Strzelecki Józef, podp .  53. c. artyl. odzn.
Ś u ie ż a w s k i  T o m a s z ,  O s tró w  p. P rzem yśl 
T re te r  T a d e u sz ,  s łużba  w o jsk .  19. p 
W a c h n ian in  Jerzy
Br. W allisch  Józef, 33. p. p. w  szpit. Z akopane
W o jc ie ch o w sk i  Keliks, 34. p. p. zaginą ł pod  K raśn ik iem  w  m a ju  1915. 
Z abłocki Karol,  p o dp .  p.

Rok 1915.
C h o y n o w sk i  B ronis ław , Kijów, B a n k o w a  5/11.
C ieszew ski M aryan , B itków  koło N adw orne j,  kop .  na l ty  
C zern iaw sk i A rtu r ,  W a rs z a w a ,  w ydzia ł  m e d y c z n y  
D esk u r  Jerzy ,  podp. 22. p. p. odzn.
G irze jow ski W ła d y s ła w ,  s łużba  w o jsk .
Gołąbski S tefan ,  kad e t  3. p. u łanów , poległ 6 /9 .  19 iG. pod  K om ucham i.  
Górk iew icz H enryk ,  Legiony , 2. p. u ła n ó w  odzn.
G rom nick i Antoni
Kicki L udw ik ,  W a r s z a w a ,  techn ika  
K n au e r  A leksander,  podp . p.
K orw in  Maciej podp . p.
Męciński Jan
Mlcoch W ładys ław , K raków , p ra w a  i h an d ló w k a  
M ossor  J e rz y
P aw likow sk i  Julian, s łużba  w ojsk .
Pilecki Jerzy , K raków , p r a w a  i handlów k a  
P io trow sk i W ła d y s ła w ,  Leg iony  2. p. p.
P onińsk i L u cy a n ,  artyl. w  O ło m u ń c u  
S m a la w sk i  A d am , D u b lany  
Sobol Antoni,  podp. p.
T o ep fe r  Kazimierz, artyl. w  O łom uńcu  
W a c h n ia n in  P aw e ł  w  R os tow ie  n a d  D onem  
W łodzim iersk i  Ja n u sz ,  s łużba  w ojsk .
Zieliński S tan is ław  
A n d ru c h o w ic z  R om an
B irkenm ayer  Józef,  kade t  13. p. p. w  niewoli rosyjsk  
B ogusz  L u d w ik
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C zerk iewicz  W ła d y s ła w ,  W a r s z a w a ,  p r a w a  
C zern iaw sk i W ład y s ław ,  W a r s z a w a ,  Politechnika 
G roo  B ranko, podp. 96. p. p. odzn.
H o rn u n g  Mirosław, kade t  95. p. p. w  niewoli rosyjsk .  
K laku rka  Antoni,  k ad e t  80. p. p.
Korycki Karol, w  Rosyi
K rz y ża n o w sk i  W łodzim ierz ,  K raków , p r a w a  i handlów ka 
K w ia tkow sk i  Józef, podp. 30. p. artyl.
L iw ick i Ryszard ,  podp. 3. p. u łan . odznacz .
■Łucki Jan
M ara tt  T a d e u sz ,  W a r s z a w a  
Ochocki L eszek , Legiony, 2. p. ułan.
P aw ło w icz  Je rzy ,  K raków , p ra w a  
P iątldew iez  S tan is ław  (jun.) 80. p. p.
Riedl A dam , podp . 30. p. artyl.
S chindler  F ranciszek , w  niew . ros.
S chneider  Ju liusz ,  podp. 95. p. p.
Sielecki T y tu s ,  in te rn o w a n y  f  n a  Kaukazie  
S obo l W a c ła w  
S tephan  Juliusz, Kijów
S w iey k o w sk i  S tefan, s łużba  w ojsk . ,  K raków  
Zerygiew icz Grzegorz ,  Zaleszczyki, A p teka  
Z w ierz  T a d e u sz ,  R o s tó w  n a d  Donem.

Rok 1916.
A dam sk i  Stanisławy podp. 30. p. p.
B a n d ro w sk i  T a d e u s z ,  Legiony , 2. p. ułan. odznacz .  
B ochenek  W ład y s ław ,  Legiony, l .  p. p. odznacz .  
B u c h w a ld  Piotr 
C hw alibóg  S tan is ław , Legiony  
C zechow icz  K onstan ty ,  Legiony. 6. p. p.
D obrzyńsk i S tan is ław
H ała d ew ic z  T a d e u sz ,  oddział t r en ó w  10.
H o h en d o r f f  Józef, Legiony, po tem  u łan .  w ojsk ,  aus tr .  
K opff  L eon , s łu ż b a  w ojsk .
L itw in  L u d w ik
M ajew sk i Z enon , s łu ż b a  w ojsk . ,  szpital w  Krakow ie- ^  
M arc ink iew icz Z dzis ław  f  
M okrzycki S tan is ław ,  s łu ż b a  w o jsk .
Mozdyniewńcz Józef, K raków , m e d y c y n a  
N ow iersk i  Jan ,  Konin.
O tow sld  Stefan , podp . 77. p. p.
P aw ło w sk i  W ito ld
Pienia.żek Jacek, Legiony, 1. p. artyl.
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Hr. Potocki A leksander,  R y m a n ó w
Praglow sk: Leon, g o sp o d a ru je  w  K om orow icach  p N ow e Miasto 
S w ieykow sk i  A leksander
T y sz k o w sk i  A dam , go sp o d a ru je  Chlebow ice p. Św irz 
U rb a n  S tefan, kade t  w  oddziale t r e n u  w  Albanii 
W a r ta n o w ic z  Józef
W a s i lk o w sk i  F ranciszek ,  technik ,  L w ó w ,  L en a r to w icz a  17. 
W itk iew icz  F ranciszek ,  san ita r.  szpit. N. Sącz 
W itk o w sk i  L udw ik ,  W a rs z a w a ,  P elcow izna 
W ojc iechow sk i  Józef, s łużba  w  szpitalu , Ja ro s ław  
W olińsk i Kazimierz 
B iesiadow ski W a c ław ,  s łu ż b a  w o jsk .
B ron ikow sk i S tan is ław , Legiony  artyl 
Czern iaw sk i Artur,  W a rs z a w a ,  Politechnika 
C z y k a lu k  Je rzy
Filipowicz T a d e u sz ,  W a r s z a w a  
F ra n k ó w  M ateusz ,  55. p. p. odznacz .
Głębocki Jan ,  s łużba  w ojsk .  10. p. p.
G órsk i Józef, kad e t  15. p. p.
H irschel  Ignacy. Lódź, P io trkow ska  100 
H ołyńsk i T a d e u sz ,  gosp.  Brelichów p. Ropienka 
Ig n a sz e w sk i  Jan  ukończy ł akad. handl.  w  W iedniu .
Kam ieński Karol, Legiony artyl. jg 31/8. 1 9 .7  w  S iedlisklith
Kielar A leksande r  f
Kuhl Karol, ch o rą ż y  11. p. artyl.
L askow sk i  Heliodor, Legiony 
L inha rt  W acław ,.  ,oddz. t r e n ó w  
L adom irsk i  W ła d y s ła w ,  kade t  artyl. fort.
.M aciejowski M ieczysław
.Marcinkiewicz S tan is ław , kad e t  56. p. p. w  niewoli rosy jsk .
M irek  W ilhelm , L w ó w , S ap iehy  15, A pteka  
O bertyńsk i Ja n u sz ,  prakt.  roln. N ow e Sioło p. Kulików 
Rożen C zesław , Legiony, artyl.
Rylski W itold, kad e t  ” 6. p . p .  poległ 11/6. 1916, na  froncie gal ic. 
Saw ick i Kazimierz, Legiony  1. p. p.
S ęk o w sk i  Rom uald ,  m edyk ,  W a r s z a w a  Solec 20. b.
.S z L p a  Je rzy ,  s łużba  w ojsk .
W ięckow sk i  Pashalis ,  W a r s z a w a
Z oglauer  R om an ,  kopalń ,  nafty  w .M r a z n ic y  kolo Borysław ia.

Rok 1917.
Barszczew sk i Antoni
B irkenm ayer  W in ce n ty ,  K raków , P o d zam cz e  22.
BloiUki-Biberstcin Jan , W ien  IV. L rnrb rech tgasse  8 . 1 4 .
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E lek to row icz  S tefan ,  30. p. p
G ajew sk i W ik to r
Goiębski Jan , podpor.  1. p. u łan .
H a a s  W a c ła w ,  11. p. p.
Jo ra a n  Kazimierz 
K ow alczyk  Felix
L inderski M aryan , Legiony, oddz.  te chn iczny  
M arczyńsk i Antoni,  Balin p /* C h rz an ó w  
M azurk iew icz  Mieczjrslaw 
Miszke M aryan ,  Legiony 
Opolski Antoni,  89. p. p.
R ew ucki T a d e u s z
Hr. R o s tw o ro w sk i  A ndrzej ,  M o sk w a  
S chere r  Leon
Sikociński Antoni,  Legiony, 1. p. p.
Sinólski S tan is ław  
Hr. S o łtan  A dam , Kijów
T rz n ad e l  S tan is ław , K o p y to w a  p. C h o rk ó w k a  
W a jd a  S tan is ław , s łużba  w o jsk .  oddz. te legr.  
W a r ta n o w ic z  Alaryan 
W itk iew icz  A dam , Legiony, artyl.
W łodzim irsk i E u s ta c h y
Brachel Karol, s łużba  w o jsk ,  poczt.  poi.
B u jnow sk i R om an, s łużba  w ojsk .  p.
Czapliński Jan
H ern ich  Kazimierz, s łu ż b a  w o js k .  p.
Hordliczka T a d e u s z
Kopecki A dam , s łużba  w ojsk ,  artyl.
Kornelia M aryan, Legiony, artyl.
Kulczyński S tan is ław  f  
Les ikow sk i Bohdan  
M ajew sk i Andrzej 
M arko R om an
M atkow ski Bardzie jowicz Kamil,  Legiony 
O strow sk i W łodzim ierz  
O tow sk i F ra n c isz ek  
Pasek-B łotn icki Jan  
Schindler  W ła d y s ła w
S c h w a rc  W ła d y s ła w ,  S taszków  k a  p. C iężkowice
S trow sk i T a d e u sz ,  Legiony
Szafnicki Zdzis ław , Kijów
S zczepańsk i Michał
S z łapa  M ieczysław
Y u n g a  Je rzy



Zabierzańsk i Luoyan, .Regiony 1. p. p. t  10/8. 1917 w  W a rsz a w ie  
Z aw adzk i C y pryan
Z aw adzk i T a d e u sz ,  Legiony, 6. p. p.
Hr. T a d e u s z  Lubieński,  artyl. w  O łom uńcu .

Dobra nowina.
W a ż n y m  bezsprzeczn ie  m usia ł być  w  dziejach ro zw o ju  chrześc i­

j a ń s tw a  w  Polsce rok  1592, k iedy to r  kazała  się w  j ę z j k u  polskim 
E w ange l ia ,  p rze tlom aczona  przez X. J a k ó b a  W u jk a  T .  J. Z p racy  tego 
m ęża  żyłiśrńy i korzysta li  z g ó rą  trzy  wieki. Az oto w  ty c h  ciężkich 
la tach  w ojny ,  k iedy n aród  n a s z  tyle pod k a ż d y m  w zg lędem  się nac ie r­
piał, o trzym uje  co jak iś  czas  ja k b y  p ro m y k  pociech  w  Woli O p a trz n o ­
ści Bożej, a do tych  d a ró w  należy  za liczyć u k az an ie  się n o w e g o  tiorna- 
ezenia Ew angelii ,  dok o n an e g o  przez  pro fesora  In s ty tu tu  Biblijnego w  Rzymie- 
X. W ład y s ław a  S zczepańsk iego  T .  J.

Z m a r tw y c h w s ta ją c a  P o lska  o trzy m u je  ja k b y  n a  za d a tek  nowego- 
życia, w  now ej szacie w sp ó łc ze sn eg o  ję z y k a  s ta rą  księgę ch rześc ijań ­
skiego żyw o ta ,  k tó ra  m a  być p o d s ta w ą  całego us tro ju ,  tak  publicznego  
ja k  p ry w a tn e g o  życia. C hrześc ijańsk ie  p r a w o d a w s tw o  i e tyka  Polski 
p rom ieniu jąc  na  sąs iadów , niech uzdrow i,  u leczy  skoła taną,  za p o m in a ­
jącą  o Bogu Europę .

Lecz  d o b rą  n o w in ą  nie je s t  tylko u k az an ie  się tej t\sięgi ksiąg, a le  
co w ażniejsza ,  je j  n iezw ykle  szybk ie  ro zp o w szech n ian ie  się w śró d  n a s z y c h  
rodaków . W k ró tc e  po  u k o ń cz en iu  d ru k u  vtielkiego n a u k o w e g o  w ydan ia  
E w ange li i ,  w ysz io  w  cz e rw cu  1917. r., dzięki h o jn e m u  poparc iu  X. A rcy­
b iskupa  Dalbora, w y d an ie  m nie jsze w  50  ty s iąc ach  egzem plarzy ,  i n ie­
sp o d z iew a n a  rzecz : w y d an ie  to je s t  już  na  w y cz erp an iu .  Cóż s tąd  za  
w n io se k ?  A o to  najpierw , że  pom im o  pow odzi złych  książek , na j lepsza  
ks iążka  znalazła czyte ln ików , a więc Życiem J e z u sa  in teresu je  się polskie 
spo łeczeńs tw o ,  —  za te m  rodacy  nasi, czy ta jąc  E w an g e lię ,  o d ro d zą  się 
w  D u ch u  i p raw dzie ,  a P ra w d a  ich w y sw obodz i .  O w sz e m  m a m y  n a w e t  
d ow ody ,  że i polski żołnierz dźw iga  ju ż  w  s w y m  p lecaku  E w ange lię ,  że  
i on w  s w y m  ciern is tym  pochodzie ,  w y c z e k u ją c  dobrej n o w in y  pokoju ,  
w  księdze tej s z u k a  sil, cierpliwości i pociechy.
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S e rc a  się  łą c z ą  i d ło ń  z d ło n ią  sp la ta  
w  p am ię tn e  św ię to  na  p rz y sz ło ść  d o  p racy ; 
n iech a j p o b ieży  w ieść  n a  k rań ce  św ia ta , 
że  dzień  W o ln o śc i — czcz ą  w o ln i P o lacy !

Jan Sofyolicz - W roczyński.

Od pam ię tnego  dn ia  K onsty tucyi 3i M aja 1791. roku , k iedy Po lska  
•przeszła do u s tro ju  now o ży tn e g o ,  nie d rogą  g w a łtó w  rewolucyjny  ch, lecz 
p o p rzez  ew o lucyę  m o ra ln ą  spo łeczeńs tw a ,  rok  po roku  sm u tn ie  upływał,  
roczn ica  tego w iekopom nego  dzieła nadchodzi ła  je d n a  po drugiej, a b iedny  
n a ró d  polski, ję czący  w  obcej niewoli święcił cicho, w  skupieniu  pam ięć 
.Konstytucyi i r zadko  ty lko m ógł pub liczne  obch o d y  urządzać .

Aż rozgorza ła  n a  całej kuli ziemskiej w  sierpniu  1914. r. s t raszna  
po żo g a  w o jen n a ,  jakiej je szcze  oczy  ludzkie n igdy nie widziały. —  Naród 
.za na rodem , miliony ludzi pochłonął  jej n ieub łagany  prąd ,  w ró c o n o  do 
c z a s ó w  najdzikszego  b a rb a rz y ń s tw a .  — Od trzech  lat ludzkość  kąp ie  się 
w  ok ro p n y ch  ka łużach  krwi.

„ T u  zasz ła  zm iana  w  sc en a ch  m ojego  w idzenia “ —  A. Mickiewicz.
G odzina  w yzw olen ia ,  w  k tó rą  m y  sam i jeszcze  w ierzy liśm y, w ybiła  

w reszc ie  na  zegarze  dz ie jow ym . P rzed  oczam i naszem i za c z y n a ją  się 
spełniać m arzen ia  ty c h  pokoleń.

P o tężny  głos 28-m ilionow ego  narodu ,  żą d a ją c y  wolności,  nie prze- 
milkł bez  echa,  lecz rozbrzm iał  po całym  świecie jako  t rąb a  je ry ch o ń sk a .  
P rzed  „necessite  polit iąue et h is to r iąue"  zn ika ją  ja k b y  na  zaklęcie różdżki 
czarnoksięsk ie j  w sze lk ie  w iek o w e  trudnośc i .  M ężow ie s ta n u  o b y d w u  
o b o zó w ,  zm u sze n i  s ą  uzn a ć ,  że P o lska  s ta ła  się k luczem  p oko ju  e u ro ­
pejsk iego  ; nie będz ie  n iepodległego p a ń s tw a  polskiego, nie będzie też 
i t rw a łego  pokoju .

Dzień spraw ied liw ośc i  zbliża się, a n a  horyzonc ie  zab łys ła  ju trz en k a  
„W o ln o śc i ,  Z jednoczenia ,  N iepodległości" .

W s z y s tk o  się budzi,  tętni i p o w s ta je  do n o w e g o  życia. WT^kraju 
i n a  obczyźn ie  P o lacy  zab ie ra ją  się z n o w ą  o tu c h ą  do pracy n a d  o d b u ­
d o w an ie m  z m a r tw y c h u  sta jącej Polski.
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Między innemi n a sz a  ko lon ia  w  Z u ry c h u  pow ołu je  do życia „ T o w a ­
rzy s tw o  Polskie". — Po p o w s t a n i u r o k u ,  emigranci p rzy b y w sz y  tutaj 
założyli zw iązek , tę n a z w ę  noszącym i do n ie d a w n y c h  cz asó w  o d d a w a ł  
on zn a cz n e  usługi spo łeczeństw u .  Z a jm o w ał się on  n ie tyłko po lepszaniem  
b y tu  tu te jsz y ch  P iecków , lecz także  i pozos ta łych  w  k ra ju  r o d a k ó w . —  
Po w y b u c h u  w o jn y ,  cz łonkow ie rozjechali się, część w ym arła ,  t o w a ­
rz y s tw o  przestało fu n k cy o n o w ać .  D opiero  g d y  rozległ się radosny' hejnał, 
zw ias tu jący  wolność ,  w m a ju  b. r. po w o łan o  z n o w u  T o w a r z y s tw o  do 
ży cia, zm ien iając  tylko parę  szjczególów jego  s tS u tu .  Jes t  ono  'zupełnie 
h jezpartyjnem i opar tem  na z a sa d a c h  dem o k ra ty cz n y ch .

N iedaw no  za  in icya tyw ą  p. P iłsudskiego, b ra ta  b rygadye ra ,  powzięło  
zam iar  sp ro w ad ze n ia  n a j j  tygodni do SzWajearyi 400  dzieci z Polski. 
N astępn ie  w  celu w za jem n eg o  po zn a n ia  się kolonii polskiej w  S zw ajcary i  
postanow iło  u rządz ić  wydOipperswilu wielki o b c h ó d  dla uczbzenia  Kon- 
stA/tucyi 3. Maja. W y b r a n a  specya ln ie  „ k o m isy a  w y c ie c z k o w a "  w y ś m ie ­
nicie ze sw e g o  zad an ia  się w yw iaza la ,  a lbow iem  w  krótkim  przeciągu  
c z asu  p o k o n a ła  różne trudnośc i  adm in is tracy jne .  Na za p roszen ia  li&znie 
odpow iedziano .

W  niedzielę 24. cz e rw ca  od godz. 8. rano  do p rzystan i  naM Jtoąua  
z a cz y n a ją  sią  schodzić  g ro m ad n ie  Polacy. O bok  tu te jszej Rtilonii, z T o ­
w a rz y s tw e m  „ZgodąM  które p rzynosi  ład n y  sz tan d a r  z orłem b ia łym ,. 
p rz y b y w a ją  inni R odacy  z Bazylei,  SzalThauzy, B adenu  i t. d. C ieszym y 
się bardzo ,  p o n iew aż  m im o b u rzy  poprzedn iego  dn ia , '  marny' ś liczną p o ­
godę i n a  niebie ani jednej chm urk i nie w idać. Lato  trochę  spóźn ione  
ż.dą się chcieć p o w e to w a ć  s trac o n y  czas, bo  od kilku tygodni dajrf^się o d ­
c z u w a ć  porządne  g o rą c a . - obecn ie  wieje św ieży ,  o rzeźw ia jący  w ietrzyk .

O godzinie 9. nad jeżdża  p rz y b ra n y  b ia łoczerw onym i ch o rą g iew k am i 
specyaln ie  w y n a ję ty  s ta tek  „ T a u b e "  i zab iera  n a s  n a  pokład .  F o to g ra f  
robi parę zdjęć p am ią tk o w y c h  i s ta te k  w o lno  od b rzegu  odbija.

W  kilka m inu t  później p rzed  naszem i oczam i roz tacza  się cudna  
p an o ra m a  Z urychu .  Miasto położone w zd łu ż  z ie lonych  w zg ó rz  ze sadam i,  
winnicami, bialemi willami, podzielone s reb rzy s tą  w s tę g ą  rzeki Limmat. 
w yp ływ ające j  z jeziora, w span ia le  w yg ląda .  Sylw etki m ias ta  z a ry so w u ją  
w y sm u k łe  w ieże k a te d ry ^  kościoła św . P io tra  i F ra u m iin s te ru ,  ś w ia d k o ­
wie n iew zruszen i  jego przeszłości. O bok  m ałych  uliczerr-Mtarowin, gdzie 
na  k aż d y m  k ro k u  w sz y s tk o  p rzy p o m in a  d d w n e  dzieje, zn a jd u ją  się ró w ­
nież now o cz esn e  dzielnice, p rzew ażn ie  koło alei dwOTeowej, a te po ­
k aźne  g m a c h y  i m a g a z y n *  n ad a ją  m u  w y g ląd  wielkiego kosm opoli­
tycznego  miasta . T e  k o n tra s ty  w łaśn ie  s ta ry c h  i n o w y c h  dzielnic, p r z e ­
p la tanych  zielonością są  g łó w n y m  u rok iem  Z u ry c h u  i obok  G en e w y ,  
je s t  perlą m ias t  szw ajcarsk ich .

N a w sc h ó d  w sp in a  się na pocny lość  lesistej gory  2 'wilchberg, n a  
zaShód ciągnie się aż do podnóża  U etl ibsrg  (81*4 rn.S W idok  z w ie rz ­
chołka ostatniej góry  je s t  n ie p o ró w n a n y m . O bejm uje^Tały  Z urych , dblinę
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fy m m a tu ,  p a sm o  Alp od Sentis  aż  do Ju n g fra u  i S tockhorn  kolo jeziora  
T h u n e ; n a  p ie rw sz y m  planie Rigi i Piłat, na  zachód  p asm o  jury jsk ie ,  za 
k tó rem  w zn o s i  się je szcze  kilka sz cz y tó w  gór  wogiezkich . Na północ 
F e ld b e rg  i Belchen w  C z a rn y m  lesie, dalej s tożki w ulkan iczne  Hohen- 
twiel, H ohenstoffe ln  i t. d.

S ta tek  p ru je  prędko  k rysz ta l iczne  w o d y  jeziora, a czas  rów nież  
orędko  i mile p rzechodzi.  P o z n a je m y  się w za jem n ie ,  z a b a w ia m y  się ro z ­
m o w ą ,  n iek tórzy  śp ie w a ją  polskie pieśni, a  pan ienki sp rze d a ją  n a  glo- 
■dnjSęh w  Polsce kokardk i b ia ło -am a ra n to w e  i polskie w idoków ki.

M ijamy com z to inne m ie jscow ości.  Na lew ym  brzegu  podz iw iam y  
Kilchberg  z g ro b em  poety  C. P\ M eyera,  Rtischlikon, Thalw il ,  W iidens-  
wil z ru inam i za m k u ,  d a w n ą  rez y d en cy ą  b a ro n ó w  to imię no sz ąc y ch ;  
na  p ra w y m  zaś  b rzegu  w  p rom ien iach  s łonecznych  kąpie  się K iissnacht ,  
Meilen i t. d.

D u sza  w  cz łow ieku  chce się rad o w ać ,  pa t rząc  na  te cuda  przyrody 
lecz w  w y o b ra źn i  z jaw ia  się n a ty ch m ias t  ponure  w id m o  w o jn y  i w sk az u je  
c z e rw o n y m  w ień c em  n a  4  s t rony  św ia ta ,  że hen  gdzieś  za  góram i 
w  b ratobójcze j w alce  tonie miliony ludzi.  Kiedyż, k iedyż nareszc ie  to 
w sz y s tk o  skończy  się ?!

Boże ulituj się n ad  ludzkośc ią  i sp u ść  pokój na  ziemię.
Za o s ta tn ią  m ie jscow ośc ią  M a n n ed o r f  sp o s t rz eg a m y  w kró tce  z r a ­

dośc ią  cel naszej wycieczki m ias teczko  Rapperswil,  n a z y w a n e  p rzez  p o ­
e tów  „R o sen s tad t" .

Ze s ta tk u  w z ro k  najlepiej o be jm u je  całość tego n ad z w y cz a j  m a lo ­
w n iczego  w idoku . M iasteczko po łożone na  m a łym  półw yspie ,  otoczone 
dooko ła  b łęk itną  p o w ierzch n ią  wody', k tó rą  przecina pros ta  linia grobli, 
łączącej R appersw il  z  przeciwległymi brzeg iem , z w ysok iem i w ieżycam i 
z a m k u  w p o śro d k u ,  czarowmiczo odcina  się n a  tle gór  Appenzell i Claris.

W  p rzys tan i  de legacya  z m u z eu m , z d y rek to rem  p. K. Żm igrodzkim  
p rzy jm u je  n a s  bardzo  se rdecznie  i ze sz ta n d a re m  na  czele k ie ru jem y się 
k u  kościołowi para fia lnem u na  u ro cz y s te  n ab o ż eń s tw o .  Żału jem y, że z a ­
pow iedz iane  w  program ie kazan ie  patruoty7czne, z p o w o d u  zasłabnięcia 
księdza  nie m oże  mieć miejsca, lecz zas tan ie  po  obiedzie zas tąp ipnem  
inną  p rze m o w ą .  Po o d śp iew an iu  w  podniosłym  nas tro ju  „Boże coś P o lsk ę1' 
opuszczamyfflprzybytek Boży' i zwiedzamy' miasto. W s p o m n ę  o jego 
histoiyi.

Z b u d o w a n e  na początku XIII. s tulecia p rzez  h rab iów  von Rapperswil,  
po w y m arc iu  męskiego po tom s tw a ,  przeszło w  posiadanie  H om bergów , 
a ppźniej h rab ió w  von  H a b s b u rg  - L aufenburg .  W  r. lj&ófl R udolf  Brun, 
b u rm is trz  Z u rychu ,  gdzie m ieszkańcy  R ąppersw ilu  wzięli udział w  p e w ­
n y m  m orders tw ie ,  ze zem sty  m iasto  i za m e k  zn iszczy ł doszczętnie . Aby’ 
um ożliw ić  odb u d o w ę ,  ostatni p o tom ek  tego rodu  sprzeda!  go Austryi.  
Książę ta  austryaący- kazali ró w nocześn ie  w y b u d o iv a ć  także v d re w n ia : ią  
groblę, która d i  dziś dnia egzys tu je  i obdarzyli  m iasto  zlotemi wolno-
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■ściami. P rzez  ce sa rza  Z y g m u n ta  w  r. 1415. w yn ies ione  na  niepodległe 
m iasto  podczas  w o jn y  s ta ro -zu rychsk ie j  w róciło  z n o w u  pod  p a n o w a n ie  
aus tryack ie  aż do r. 1458, k iedy to  za w iąz a ła  się k o n fed e ra cy a  i m iasto  
p rzebyło  je szc ze  kilka ciężkich oblężeń, aż  w  r. 1803. zos tało  w k o n c u  
w łąc zo n e m  do n o w o  u tw o rzo n e g o  K an to n u  St. Gallen.

Z z a b y tk ó w  oprócz  z a m k u  z o b ec n em  m u z e u m  polskiem, m iasto  
pos iada  ład n y  średn iow ieczny  ra tu sz  i n o w y  park  pub liczny  nad  jeziorem .

Z w iedz iw szy  miasto, u d a je m y  się do ho te lu  „ P o s t“ , w  k tórego  o b ­
szernej  i ładnie p rzybrane j sali, p rzy g o to w a n o  dla n a s  obiad. P o  kró tk iem  
p rze m ó w ien iu  p rez esa  T o w a r z y s tw a  d a jem y  folgę n a s z e m u  w ilczem u 
ap e ty to w i,  bo  było  ju ż  późno.

G dy  us ły sza łem  g w a r  polskiej r o z m o w y  s tu  k ilkudziesięciu osób  
p rzypom nia ł  mi się refek ta rz  chy row sk i,  g d y  ks. Prefekt zadzw onił  na  
rozpoczęc ie  posiłku  (czasem  nie m o ż n a  było  z a d zw o n ić  gdy  jaki figlarz 
w łożył w a ty  do  dzw o n k a ) ;  jak ie  to ju ż  d a w n e  dzieje, lecz ja k  mile się 
z a w s z e  w sp o m in a  te  dobre  czasy  konw ik to rsk ie .

Młodzi i s tars i dek lam ują  wiersze, a  m ała  d z iew cz y n k a  w  s tro ju
polskiej w ieśniaczki nieśm iało  w y g ła s z a  :

„Kto ty  je s te ś?  P o lak  m ały
Jaki z n a k  twój ? Orzeł b ia ły"  i t. d.

P ew ien  a r ty s ta  g ra  na  tortepianie polskie u tw o ry ,  obecni za ś  nie 
d a j ą  m u  o dpocząć  i u s taw iczn ie  p ro szą  o pow tó rzen ie .  W z n o s im y  toasty , 
m iędzy  innym i i n a  cześć  o b e c n y c h  C z ec h ó w  i S erbów , k tó rzy  raczej 
g es tam i aniżeli s łow am i nam  odpow iada ją .

P rzy  k o ń c u  ob iadu  dla za s tąp ien ia  kazan ia ,  Ks. J a n  K w iec ińsk  
m a  ła d n ą  p rzem ow y  p a t r y o t y c z n ą ; sk łada  hołd do s to jn y m  tw ó rco m  U s ta ­
w y  M ajow ej,  k tórzy  potrafili w zn ie ść  się w y so k o  nad  poziom  w spó łczesny  
i s ta n ą ć  dla dobra  o jc zyzny  do walki zw ycięsk ie j z odw iecznym i p rz e są ­
dam i i u s tro jem , nas tępn ie  p relegent zazn a cz a ,  że od czasu  trzeciego 
rozb io ru  Polski, nie obchodziliśm y rocznicy  K onsty tucy i z takim en tuzyaz-  
m em , ja k  w  roku  b ieżącym .

G dy  część  idzie do kasy n a ,  ja  z je d n y m  P o zn ań c zy k iem  u r z ą d z a ­
m y  łódką  n a  jeziorze  p rzy je m n ą  p rze jażdżkę  i doc ieram y do ciekawej 
kapliczki sto jącej na  skałce, w  ś ro d k u  jez io ra  t. z. „Heilig H tiss li“ . T y m ­
cz asem  to w arz y sze  nas i  w sp in a ją  się w o lno  k u  m u zeu m .

M uzeum  polskie w  Rappersw ilu  za ło ż o n em  zostało  przez  hr. W ła
d y s ła w a  Broel Platera. M ąż ten nie zaw aha!  się w ziąć na  siebie całej 
odpow iedzia lności  i pośw ięcić  sw ój m a ją tek  i n iezw ykłą  energię te m u  
w zn io s łem u  celowi. Myśl założenia podda ła  m u  w zn ie s iona  poprzedn io  
na  dziedz ińcu  z a m k o w y m  K o lum na  K onfederacyi Barskiej.

T ru d n o ś c i  p o cz ą tk o w e  były  ogrom ne, p o n iew aż  gm in a  w y n a ję ła  
za m e k  pod  w arunk iem , że zos tan ie  w  kró tk im  czasie  odn o w io n y m , a m ury  
m u sz ą  być  w  dob rym  s tan ie  u trzym yw;ąne,  'p ien iędzy  zaś  brakow ało .  
K o lu m n a  sa m a  kosz tow ała  11.000 fr., a odnow ien ie  z a m k u  około 40 .000  fr.;
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z tej su m y  ledwie n ie zn a cz n a  część  pochodziła  ze sk ładek  publicznych .
Hr. P la te r  nie stracił je d n a k  o tu c h y  i 13. paźdź. 1870 r. otworzył-  

uroczyście  m u z eu m , sk łada jące  się p o d ó w c z a s  jedyn ie  z p rzedsionka  i 2ri 
sal n a  I. piętrze.

Od tej chwili m u z ę u m ^ e z ę s to  k ry ty cz n e  chwile przechodziło  lecz 
O pa trzność  czuw ała .  O J  pół w ieku  ju ż  egzys tu je  i da je  ob cy m  w z r u s z a ­
ją cy  ob raz  św ie tne j  p rzeszłości d aw n e j  Rzeczpospolite j polskiej.  W  tych 
rnurach  Po lska  p rze d s taw io n a  je s t  w  m in ia turze  i każdy  drob iazg  p rzy ­
po m in a  jej s ła w n e  dzieje.

P o d cza s  w o jn y  m u z e u m  stało się ja k b y  a m b a s a d ą  po lską  i z po- 
m i u  ak tualności s p ra w y  polskiej n a p ły w  z w ie d za ją cy ch  n iezm iernie się 
zw tększył.

Po s fo tog ra fow an iu  w szy s tk ich  ob ec n y ch  p rzed  b ra m ą  zam kow ą,  
z a c z y n a m y  zw iedzać  m u z eu m .

'■iMfeystanąwszy n a  chwilę p rzed  K o lu m n ą  Konfederacyi barskie j,  
n a  której prz 3 ’g o to w u je  do lo tu  orzeł biały, k ie ru jem y śk?' k u  kapliczce, 
gdzie sp o ę ż y w a  se rce  T a d e u s z a  Kościuszki.  Na ś ro d k u  stoi o z d o b n a  
urna,  lecz m a  jedyn ie  cel ob raz o w y ,  bo sk rz y n k a  m e ta lo w a  ze se rc em  
w m u r o w a n ą  je s t  w  północnej czyści m a u zo le u m .  N iedaw no  w łaśn ie  za ­
w iązał  się w  S zw ajca ry i  Komite t dla g o d n e g o ,fuczczen ia  se tne j  roczn icy  
zg o n u  naszego  W ielkiego b o h a te ra  z pod  R acław ic  i obcliod  ten m a  p rz y ­
b rać  h a ra k te r  m ię d zy n a ro d o w e j  m anifestacy i .

P rzychodz im y  później do  wielkiej przedsieni źle oświetlonej,  a  s t a m ­
tąd do „Sali s c h o d o w e j1'; liczne popiersia  hr. P la te r a . ; C h o p i ra ,  K ra s z e w ­
skiego, Sobieskiego n ad a ją  jej urefazyśty w ygląd .  Z na jdu je  się tam  rów n ież  
portre t d ługoletniego K ustos$£ m u z eu m , W łodz im ierza  Różyckiego de Ro- 
senw erth .

.• 'Opis  p ie rw szego  p ię tra  za cz y n am  od „Sali p o r tre tó w " .  P om ija jąc  
liczne po r tre ty ,  c iekaw e  są  b rz y tw y  księcia Józefa  Pon ia tow sk iego , t a b a ­
kierka L eszczyńsk iego ,  fa jka  genera ła  Bema. W ‘„sali u n i f o rm ó w " :  czapka  
N apo leona  z r. 1812, godła  p rezesa  loży  m asońsk ie j  w  Lublinie. Spe- 

H ya lna  szafa  o sz k lo n a  zaw iera  ozd o b y  z un ifo rm em  i szpadę  generała  
Kazimierza M ałachow skiego . U  w ejśc ia  „sali zbro i" ,  Ćłzieje pew nej rodziny  
polskiej z XIX. w ieku , p o c z ą w sz y  od un ifo rm u  legionisty , a s k o ń c z y w ­
szy  n a  ub io rze  w y g n a ń c a  sybery jsk iego . W ś ró d  p a m ią t k p w y c h ' rzb ró j ,  
s z p a d a  Lafaye tte  o f ia row ana  C hodźce  i k rz y w a  szab la  M am eluka Józefa  
P on iatow skiego . W  sali „F a lcka"  um ieszczono  jego  rysunki,  j a k  też Chodo- 
u ie c k ie g o  i G rottgera.  „Sala  L en a r to w icz a"  za w ie ra  pam ią tk i  po poecie .

W ię k sz ą  część  drugiego piętra za jm u je  biblioteka z m n ó s tw e m  c e n ­
n y ch  rękopisóv(g k s ią fę k  i gazfet. W s z y s tk o  jest  w zo ro w o  i p rak tyczn ie  
u rzą d zo n em . W  „sali Kościuszk i"  na  d re w n ia n e m  łóżku, na  k tórem  
w  Solurze  dokona ł życ ia  n asz  Wielki W ódz ,  um ieszczono  teraz w ien iec  
la u ro w y  ze w s tęgam i po lsko-am erykańsk iem i.  W  szafie 6 k o sm y k ó w  
w łosów , ko sz u la  z n a c z o n a  literami T .  K., lu n e ta  p o ło w a  i p rzedm io ty
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rzeźb ione  N aw iez ien iu  p io trogrodzkiem . O bok  tej sali je s t  inna t. z. „S a la  
K o p ern ik a11 z in s t ru m e n ta m i astronom icznem u rekfóra  J a n a  Śniadeckiego.

Kolo biblioteki w c h o d z im y  n a  t r R c ie  i osta tn ie  piętro. W  „sali 
M ickiewicza11 w sp o m n ie n ia  po in n y m  w o d z u  d u c h o w y m :  2 kosm yk i 
wlo'sow, j e d w a b n y  fular i rękopisy . P rz ew o d n ik  z w ra c a  n a s z ą  u w a g ę  
n a  alfabet p isa n y  przez  poetę, gdy  był dzieckiem. ” a ścianie k re d k o w y  
portre t  przez H orow itza ,  p rz e d s taw ia ją cy  M ickiewicza w  na tu ra lne j  wiel­
kości i u w a ż a n y  za  n a j lepszą  podobiznę.  P o  „sali przy jació ł P o lsk i11, 
a \v ię c  P iusa  IX, N ordenskóflda,  Jozpfiny  królowTej szwedzk ie j  i 
z  100 ‘5 0 &.* podp iśów  p rzy s ła n y ch  z Anglii dla w y ra ża n ia  ho łdu  
i sym pa ty i  Po lakom , k o ń c z y m y T z w ie d "  nie p rzez  w ielką galeryę  o b razów , 
za w ie ra jąc ą  wiele arcydzieł, lecz dla żwięzłosoji p rzy toczę  tylko s ła w n y  
ob raz  A. P lanzeau  : P o lsk a  u k r z y ż o w a n a  i inny  G uilbe rta :  Żołnierz u m ie ­
ra ją cy  pisze na  m urze  Pragi k rw ią  sw ego  serca  „Jeszcze  P o lska  nie zg inę ła11.

Zurych ,  dnia 2. Iipca 1917 r.
K arol Dairielctiict.

JÓZEF ANDRZEJ TESLAR
ch o r. le g io n ó w  po lsk .

RYTMY W OJENNE 1914 — 1916.
Nie w ielka to ilgnążeczka, lećfz ileż w  'fiiej pereł,  na jsz lache tn ie jszych  

uoęuć Polaka-leg ion is tj  ! R y tm y to  proste, ja k  sbrce śp ie w a k a ;  d zw o n ią  
i p lączą czasem  tkliwie* i melancholijn ie ,  ja k  tęskne  m a rz en ia  w  cichą 
noc z im o w ą  (N a wigilię, N a  B ukow in ie  itd.), czasem  grzm ią tw ard o  i 
opornie, n iby  echo doli żo łn ie rza ;  g r a j ś f w s z y s tk ie m P c o  duszę  jego  cieszy 
i boli, co d u m n ą  pierś m u  rozp ie ra l i  co z a d u m ą  n a  czole się kładzie.—  
Chociaż to  r y t  ikry w o j e n n e ,  nie h u c z ą  w sz a k ż e  g ro m o w ą  pieśnią, 
dział, potężnie, ćfonośnie, bo  j a k  sa m  poe ta  za zn a cz a  w  odpow iedzi 
w sp ó łc ze sn y m  kry tykom , teraz „ w sz y s tk o  g i n i e  w śró d  w o jen  o g ro m u ;  
w  h u k u  arm at,  palbie karab inów , nie s łychać  w ołań  z rodzonego  c lomu!.. .“ 
A m im o to, o w e  s tro ty  JWojenne w  s w y m  p ros tym , se rd e cz n y m  tonie 
s ą  pelay im  w d zięku  epizodam i epopei o n o w y c h  leg ionach  po lsk ich  od 
ich p o w s ta n ia  aż  po lato 1916. rjfku.

K raków , warpatjy  w ęg ie rska  ziemia, B ukow ina ,  Pokucie, P io trków
i młaki Polesia, i z n ó w  las pod  U g la m i ; O p tów , a pośród  ty c h  ziem,
gór i łąk  i m ias t  w s ta jąc a  z ja w a  sa m o tn y c h  k r z ^ ó l ^  cichych  p o g rze b ó w  
i kalek  szp ita lnych ,  oto  pos to je  drogi leg ionów  i św iadki z a raze m  ich 
g łośnych  lub  cichych, a z a w s z e  ofia rnych  pośw ięceń  dla sp raw y .

Istotnie uk o ch an ie  sp raw y ,  czyli Walki z ca ra tem  o w olność ,  w ia ra
w  p o m yślność  tych  w ysiłków , chęć zobaczen ia  w  leg ionow ych  szeregach
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w sz y s tk ic h  ro d a k ó w  je s t  ideow ą d o m in a n tą  o w y ch  ry tm ó w  I jak im kol­
w iek  będzie k iedyś sąd  historyi o za s łudze  dziejowej leg ionów  przy  
wielkiem dziele o d b u d o w y  O jczyzny , to w sza k że  niezależnie od  niego 
d o b ra  w ia ra  poety  w e  w łasne  pośw ięcenie,  ów  zew  do jedności ,  a przede- 
w szy s tk iem  ó w  wielki czyn  pisania n  tm ó w  s w y c h  w ła s n ą  k rw ią  z jedna  
tw ó rcy  w dz ięczność  o b e c n y c h  i p rzysz łych  pokoleń i pos taw i go w  rzędzie 
duchów7 tak  drogich se rcu  po lsk iem u, ja k  Godebski,  R om anow sk i  i inni. 

T a k  w ięc  „R y tm y  w o jen n e "  z dw o jak iego  w zg lędu ,  z a s łu g u ją  na  
u z n a n ie ;  najpierw' dlatego, że dźwiękowo siów' tow arzyszy !  ry tm  i b rz ę k  
szaoli,  a pow tóre ,  że n iosą  sp o łe cz eń s tw u  podniosłą  m ys i  o b y w a t e l s k ą : 

I tak  p raw ie  n a  w stęp ie  w o la  poeta  :
„G dy ze w szech  stron b rzm i su rm y  ton, 
p o rz u ć m y  pus te  sw'ary !... 
w s z a k  dość  ju ż  s łów, gdy  s ta jem  z n ó w  
p o d  w ła s n y c h  w o jsk  s z ta n d a ry " .  —

W p ra w d z ie  zn a cz n a  część  ogółu  polskiego nie godziła się i nie godzi 
b e z  zas trze że ń  n a  takie pow iedzenie ,  ja k  n a s tę p n e :

„L eg iony  n a s z e ! . ,  w sz a k  Polska, to m y “ (str. 18.) —  ale, czy 
m o ż n a  za to po tęp iać  żo ln ierza-poetę  ? czy nie z w iększem  p raw em  mówd 
ta k  ów, co nie b rzęk iem  p u s ty c h  s łów  po h an de lkach  i na  po u fn y ch  
zebran iach ,  — ale ch rzęs tem  k a ra b in ó w  i h uk iem  a rm a t  o Polski rubieże 
s ię  u p o m in a ?  N iew czesną  egza l tacyą  w y d a  się n ie jednem u  w e z w a n ie :  

„N iech oto W a s  porw ie  w o je n n y  szal boski, 
gdy  z p ro ch ó w  pow sta li  mścic iele!.. ."

Ale nie zap o m in a jm y ,  że dy k to w ało  je  szczere  um iłow an ie  sp raw y ,  
że o z a sa d a c h  w  nocie W ilsona ,  o w y p a d k a c h ,  z w ią z a n y c h  z r e w o lu c ją  
m a rc o w ą  w  Rosyi, o nocie poko jow ej B enedyk ta  XV., w ó w c z a s  nikt 
je szcze  nie m arzy ł  n aw e t .  S iln ie jszym  jeszcze  jes t  ton  r y t m u : „Narodzie 
slyszT... —  w szys tk im , co nie sp ie szą  do legionów , rzu c a  on m iano  
tchó rza  i p rzek leńs tw o ,  zw ie  ich gadziną ,  w ylęg łą  na  m atki św ię tem  łonie. 
W s z a k ż e  obu rzen ie  żo łn ierza  poety  zrozum iałe, bo widzi on już  dzięki 
L eg ionom  —  Polskę, ja k

„b lada  w sta je ,  k r w a w ą ^ ,  
w iedz iona  popod  ręce, 
n a  s ta ry  idąc tron.. . 
a p rzed  Nią w  serc  podzięce, 
w  zach w y c ie  i w e  sławie 
L eg io n ó w  idą pu łk i ; . . ."  JVó)' 

b liska  już  chwila , gdy
„przecudna ,  j a s n a  Pani 
n a  sw ej stolicy siędzie, 
a w sz y s c j '  Jej poddani 
p rzyn iosą  d usz  orędzie !...“
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S ym bo liczną  zapow iedz ią  in tronizacyi „K ró low ej K orony  Polskiej “ 
t o  m oże o w a  „p rzedz iw na  rze cz"  w  m a łogórsk im  kościółku

...W idziałem, opow iada  poe ta  —  św ią tyn ię  zbu rzoną ,  z s trza sk a n em i 
o r g a n } , dachem , w itrażam i. .

runęły  portale,
lecz nad  k o lu m n  czołami stoi M atka  Boska, 
n iedo tkn iona  kul g radem , k tóre  w  b i tw y  szale 
zdz iuraw iły  te śc iany . . .  J a k  się O na  troska
0 tej w ieży  koronę,  co u  s tóp  Jej pad ła  !...“ (48).

Atoli k iedy pułki leg ionów  z „K arpackiej G o lgo ty"  zasz ły  w  n a d ­
w iślańsk ie  z i e m ie ; k iedy n a  w id o k  zniszczenia,  poeta ze sm u tk iem  jął 
py tać ,  czego tu  więcej, czy  zgliszczy, czy g robów , a w  g robach  b o h a ­
t e r ó w  ; gdy  spostrzegł,  że  tu ta j  nędzy  najw ięcej (49)',—  że M atce Polsce 
w y p a lo n o  „ o c z y : m ia s ta  i w iosk i"  —  w ó w c z a s  zrozum iał ,  czem u  to
część  sp o łe cz eń s tw a  n ie raz  ich za  s t r a c e ń c ó w  miała i w ita ła  ze sm utk iem . 
D la teg o  czasem  i w serce  poety  za k rad a  się s m u te k :

„S ta low e  z iarno  —  sk a rż y  się —  s ie jem y  po polu, 
k rw ią  się uży ź n ia  ro zk o p a n a  n i wa
1 tak  w itam y  w iosnę  pełni bolu,
nie w iedząc ,  czyli d o cz ek a m y  ż n i w a ! . . “ (97).

Je d y n y  w ięc  ra tu n e k  i poc iecha  w  Bogu. P rzeto  w  kolędzie modli 
się r z e w n ie :  „Jezu,

o każ  T w e  zl itow anie —  
bo n am  sił nie s tanie !

N iech się T w a  d o b ra  okaże wola, 
b łogos ław iąca  te k rw a w e  pola,

W olnośc i  o tw ó rz  b ra m y  ! 1 
N iech Polskę odzy sk am y ,
C z w ar tac y  — b ła g a m y ! . . .1' (74,).. .

A blaga i chce Polski w ierzącej,  —  z h u fem  czyste j,  n ieskalane 
młodzieży.

L fcO jczyźn ie  ten  d ro ższ y ,f nie k to  odniósł ranę, 
albo poległ od kuli, —  lecz kto n ieskalane 
serce  c h o w a  Jej w ierne  i w i a r y  s k a r b  z ł o t y ! . .

gdS d u sz a  się spodli i se rce  pokala, 
cóż są  w ar te  z w y c ię s tw a  w e  w alce na p ię śc ią u 
choć  się dzisiaj w  ty c h  bo ia ch  n a w e t  i poszczęśc i ?... 
w  w o jn ie  D ucha  —  z w y c ięż y  czys ty  h u f  GraalaJS." (94).

Jes t  to m oże  na jg łębsze  w skazan ie ,  jakie  n ie ty lko  m łodym , ale 
• ca le .ą ju sp o łec ze ś  d w u  dał w  s u B c h  „ R y tm a ch  w o je n n y c h "  poeta-żo łn ierz-  
:nauczyciel.

J. K.
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W ia d o m o śc i  o d a w n y c h  K olegach .
ooo

I f T o d a n y  w yże j  ,.p rz e g lą d 11 C h y ro w iak ó w  z a w ie ra  ju ż  wiele w iad o ­
mości,  a  zabra ł  tyle miejsca, że ten dział m u s im y  skrócić, odkładając^ 
resztę  do nas tęp n eg o  zeszy tu .

PoĄOstatnich rucba’ch w o je n n y c h  i odbic iu Galicyi w schodn ie j  doszły 
n as  wieści, że ogrom nie  zos ta ły  zn iszczone m ajątk i k o legów : M edynia 
i P aw ełcze  Józefa Menela? Chocim ierz W łodzim ierza  Je łowiekiego, P o d ­
hajce  Ja n a  Czyżew ioza ,  U h ry n ó w  gó rny  'F adeusza  Burzyńskiego , Bere- 
zow ica  W łodzim ierza  K o n o p ac k ieg o ,1 Delejów! Rlifała Cyw ińskiego.

Z niewoli rosyjskie j o trzym aliśm y  w  ostartnich miesiaeSch kartk i 
od D ra J. G o lb y C T .  Kowalskiego, S. M arcinkiewicza, T .  S trzeleckiego, 
a  z niewoli włosldej od J. Osostowicfża i W'. W ojnarsk iego .

W e  L w o w ie  2{3/'6. odbył się ś lub  kolegi Alfreda S trn tyńsk iego . 
W  K azan iu  dnia 7/7. X. M aliszewski p roboszcz  z Zaleszan, in te rn o w a n y  
w  Ró.g,yd pobłogosławi! zw iązek  malżekiski s w ® 3  parafianina, je ń c a  kol. 
Zbigniew a H orodyńsk iego  z p. Zpfią Gecewicz. D. S/7. odbył się ślub 
Dra Ju l iusza  K oppensa  z p. Ząfią br. L ipow ską  w  D ziekanow icach  koło 
G dow a,  D. 15/0. w  S iankach  odbył się ś lub  kol. S tan is ław a R ohm a z p. 
E lą  W ięc k o w sk ą .  W  K rakow ie d. kościele sj?. B arbary  pobło­
gosławił O. W . W ojton  1 .  J. zw ią ze k  m ałżeńsk i kol. Je rzego  Kopeckiego 
z p. S e w e ry n ą  Mikucką. D. 18/10: odbył się śllib Br. Je rzego  H ohen- 
dorffa z hr. Ł os iów ną ,  s ios trą  kol. D ra  S tan is ław a  Łosia.

W  uroczys to śc i  logloszenia p a ten tu  o polskim rządzie z d. 12. w rz e ­
śnia wzięli udział w  Lublinie Dr. Ju liusz  hr. S tadnicki i P aw eł Rohland, 
obyw ate le  ziemscy^ z Lubelskiego.

Z W a r s z a w ^ - donosi Dr. S tan is ław  S e r k o w s k i :  ^U kończy łem  
n iedaw no  w y k ład y  dla polskich lekarzy  pow ia tow ych ,  a w  n as tęp n y m  
sem es trze  rozpocznę  w y k ład y  hygienyr i bakterjologii w  U niw ersy tec ie  
W a rsz a w s k im .  Prące p rz y g o to w a w c ze  o raz  d ru k  „Baktcrjo logii“ pochlś'-/ 
n ia ją  całkowicie mój ;óżas obecnie. C órka m oja  Ja n in a  w y sz ła  za m ąż  za  
C hyrow iaka  inż. F ranc iszka  M o raw sk ie g o 11’

Kol, W ies ław  S ly a r ż y ń s  k i pozosta ł w  Królestw ie i gospodaruje-, 
w  m a ją tk u  sw em  Studzienice p. Gom bin.
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Inż. W ład y s ław  Ś n i a d o w s k i  p rzydzie lony  z w o jsk a  do N am ies t­
n ic tw a,  u rzędu je  obecnie p rzy  oddziale m a szy n  w  Rzeszowie, m iędzy 
innem i pisze: „Po  rozm aitych  kole jach  losu  osiadłem tu  w reszc ie  i b u ­
duję  co w o jna  zniszczyła.*,,Na w ojn ie  b y w a ło  rozmaicie, ale Bóg strzegł. 
Odcisk  m edala  sodalicj^jnego n a  kosm ate j  piersi nosiłem  dni kilka, gdy  
mię g ran a t  rosyjski w ra z  z 7 ludźmi zasypa ł,  ale v j^l żalem się, tylko, 
że na koń  juź  nie s iądę" .

U  p rezesa  Z w iązku  S tan is ław a  J a k u b o w s k i e g o  nic n o w e g o ;  
dalej wciągi jąs t  za p ra c o w a n y *  (w */jA rm eeobe ikom m ando ,  Nachrichten- 
abteilung), a  w  tych  dn iach  mial zos tać  kap i tanem .

Dr. E rw in  S z e i b ,  został p rzydz ie lony  ,dp uEaędu centrali i u rz ę ­
duje w  Rzeszów le.

Inż. E d w a rd  S z a y e r  wręjjpił z frontu  ru m u ń sk ie g o  chory  i leczy 
s ię  w  szpita lu  w  N. Sączu .

Komisarz R om an K cL i a  t k o w  s k  i po u p a d k u  P rzem yśla  w y je ­
chał do, sw ej rodziny do Czern ichowiec pod  Zbaraż , P on iew aż  je d n ak  
m a ją te k  był zn iszczony , w ięc jego  m a tk a  i żo n a  w ra z  z nim przen iosły  
■się do  T a rn o p o la  i zam ieszka ły  wymieście, a on  z p o w o d u  b ra k u  m iejsca 
zam ieszka ł  w  Kolegium 0 0 .  Jezu itów , z którymi w  g ru d n iu  £915,. roku  
zos ta ł uwięzioqjW \v Kijowde. Dopiero  .*vj$ m a ju  b. r. w y p u sz c z o n o  dch  
w szy s tk ich  na  wolne ść*; kol. R. K w ia tkow sk i pozosta je  dalej w  Kijowie.

Kapitan 26. p. artyl. S tan is ław  C i e c ł i u l s k i  donosił 7. w rz e śn ia :  
.„Z dnia n a  dzień  zab ie ram  się do listu, by  opisać  różne  różnośc i i z a w ­
sze  zos ta je  p rzy  d o b ry ch  chęciach. Dzisiaj bodaj k ar tę  chcę napisać , bo  
widzę, że do lis tu nie p rędko  dojdę. N o w y  adres, n o w e  ^okolice, n o w e  
■zadania, a tyle do roboty ,  że c z a s a m i , 24 godzin  n a  dobę  za  mało. T e  
s ło w a  piszę p ó źn o  g j  nocy , bo w  dz ień  ani m o w y  o spokojne j  chwili,  
ran iu tko  zaś  z n o w u  m u są ę  być  na  npgach. Dziś w sp o m n ę  tylko krótko, 
że od 10, sierpnia zrobiliśmy 200  kim. za braćm i S łow ianam i j jobecn ie  
.p rawdopodobnie  ju ż  nie długi postój tuta j —  tro szkę  c o ś |  ja k b y  „Stel- 
iungskr ieg"  no a dalej...  zo b aczym y . Z resz tą  w ogó le  dobrze  idzie, a dnie 
piękne, Bogu dzięki, ty lko noce  już  dob rze  z im n e . , P racy  ja k  w s p o m n ia ­
łe m  dość, in te res  dobrze  idzie, to  jes t s trze lan ina dzień wj dzień i to nie 
■byle jaka.  Może N. M, P. j a k o ś  ochroni i nada l  ze s\Vęj Opieki m nie  
nie w ypuśc i ,  o co niech W W .  0 0 .  za  m n ą  p roszą" .

P ro s tu je m y  mylną-V'wiadomoś.ć, p o d an ą  w  poprzednim  zeszycie, a 
mianowicie,v że kol. Je rzy  Z a r n oky  s k i nie s łuży  w  w o jsk u  rosy js luem , 
lecz  pozos ta ł  i go sp o d a ru je  w  sw o im  m a ją tk u  Młock koło C iechanow a,  
c hoć  się w  p ie rw szym  roku  wojny*. bardzo  dużo  nacierpiał. Legion. 
E r y k  P ro ń  stał w  czasie  w ak a cy i  M łocku z końm i a r ty i e r y i . . ■

LegionistaipStanisław R o h m  powrócił  ja k o  w y m i e n i o n y , inw alida  
z niewoli rosyjskie j i tak  s treszcza  sw oje  p rze jśc ia  w o je n n e :  „ W y je c h a ­
ł e m  z Ja ro s ław ia  p rzy  k o ń c u  sierpnia 1914 r.wvj tow arzys tw ie  150 legio-
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n is lów  do  K rakow a,  sk ą d  w kró tce  pod d o w ó d z tw e m  w ó w c z a s  je szcze  
kap i tana  Roji u da l iśm y  się na  W ę g ry .  -Zostałem przydzie lony  do 4. b a ­
talionu w  II. p. p. Po d w u m ie s ię c z n e j 'w o ja c z c e  d. 30. październ ika pod 

żjMołotkowem zosta łem  ciężko w  obie nogi r a n n y  i dos ta łem  się do  nie­
woli. N ajp ierw  przew ieziono  mnie w o ze m  do B ohorodczan ,  nas tępn ie  do 
S tan is ław ow a,  w reszc ie  do T arnopo la ,  gd^fe w  szpitalu  przeleżałem/ 
6 BSesięcy. P o n rm o  s ta ra ń  m ego  ś. Pp. Ojca a b y  mię s tąd  w y d o ­
stać, m usia łem  dalej w  szpita lu  rosy jsk iem  pozos taw ać ,  gdzie mi rob iono  
kilka operas-yi, aż  w reszc ie  w sta łem , a choć  noga  je d n a  była  s z ty w n a  
m ogłem  ju ż  chodzić. D zięk ijfw staw iennic tw u w p ły w o w y c h  osób, i życzli­
w ości pu łkow n ika  S u w o r o w a  uw o ln io n o  mię z niewoli ze szpita la  i z a .  
m ieszkałem  n a  wolnej stopie u p .  G ottliebou  ej.. T a k  w  szpita lu  jak  i później 
często  się w id y w a łe m  z X. Z y g m u n te m .  W  g ru d n iu  w  r. 1915. w sk u te k  
oskarżen ia  pew n e g o  p ro w o k a to ra  czy  szp iega p rzS jza a re sz to w an iu  w s z y s t ­
kich Jezu itów  z a a re s z to w a n o  i mnie, a także C h y ro w iak ó w  R om ana  K w iat­
k o w s k ie g o /k o m is a rz a  z P rzem yśla  i Michała Bauera.. T a m ty c h  w yw iez iono  
do więzienia w  Kijowie, a m nie  z B ra tem  Kralem t rzy m an o  w  więzieniu 
w  P o d w o ło czy sk ac h  przez 72 dni. Po bardzo  przykrenr śledztw ie po 
k tórem  za  odm ów ien ie  podp isu  pod  pmtókcjłem, o trzym ałem  z g ó rą  50 
naha jek ,  w y s ła n o  mnie do obozu  je ń có w  w  Efornicy za Kijowem . W s k u ­
tek o tw arc ia  się ran  w  nodze dos ta łem  się zn ó w  do szpitala, gdzie s p o ­
tkałem  się z Dr. P aw łem  S k ro w ac ze w sk im .  T e ra z  o to mi wchodziło, 
a b y m  m ógł zos tać  w ym ie n io n y  ja k o  inwalida, w  tym  celu t rze b a  było 
u s u n ą ć  m oje  papiery, w  k tó rych  mnie op isano  jako  podejrzanego  o szpie- 
g o w s tw o .  S p ra w a  ta  się u d a ła  przy  pomocy/ ży d k a  i 250  rubli, na  które 
m usia łem  d ługo czekać aż  p rzysz ły  z T arn o p o la .  W  końcu  p ap ie ry  
o trzym ałem  i u roczyśc ie  spaliłem. O-bćfc je ń có w  w  Darnicy opuśc iłem  d. 
20. w rześn ia  !916. i po jechałem  do M oskw y, a  po tem  do Niżniego 
N ow ogrodu .  Z n o g ą  było coraz  gorzej i lekarz w  szpitalu  z o b a w y  przed 
g r u ź łS ą  w kości,  radził odcięcie nogi, na  co się zgodziłem  w  nadziei, że 
bez niej już  n a  p ew n o  będę  w ym ien iony .  Poddałem  się a m p u ta c j i  dnia 
12/ g r u d n ia ;  lekarz  je d n a k  po  odcięciu nogi orzekł, że śladu  gruźlicy nie 
znalazł. Z am ieszczono  mnie wreszc ie  na listę inw alidów  do w y m ia n y  i 
d. s tyczn ia  b. r. w y s ła n o  mnie do P ete rsbu rga  do ostatniej je szcze  k c -  
misyi S tąd  przez F in landyę  i S zw ec y ę  przyby łem  po G-cio godzinnej 
pod ióży  ok rę tem  do Sassn itz .  N astępn ie  d . t2 6 .  lu tego przy jecha liśm y  do 
Litomierzyc, gdzie t rze b a  b} ło  o d b y ć  jeszcze  4-ro ty g o d n io w ą  k w a r a n ­
tannę.  Z partyi naszej liczącej 225 inw alidów  zm arło  w  d rodze 5, a w  
Litom ierzycach  12. W  szp ita lu  w  P radze o trzym ałem  protezę, a dnia 1T. 
kw ietn ia  p rzyby łem  do Ja ro s ław ia  n a  urlop. Dowiedziałem się później 
że R. K w ia tkow sk i zos ta ł  w  m aju  b. r. razem  z XX. Jezu itam i z w ię ­
zienia uw o ln io n y  i pozosta je  n a  wolnej stopie w  Kijowie. M. Bauera 
w 'ywiez.ono w  głąb  Rosyi, gdzie ja k  mi o p o w iad a n o  miał się ożenić..
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T e ra z  m am  zam iar  z d a w a ć  trzeci egzam in  p raw n iczy  i m oże w stąp ię  
do a u d y to ry a tu  w o jsk a  p o l s k i e g o .

J a k  n am  d o n o sz ą  Lublin coraz  b a r d z :ej się napełn ia  C h y ro w iak am i 
a m ianow ic ie :  u rzę d u ją  tam sek re ta rz  m in is te rya lny ,  K ons tan ty  R o z w a ­
dow ski,  Dr. F ranc iszek  B ubeniczek , T a d e u s z  hr. Lubieńsk i,  Dr. S tan is ław  
hr. Łoś, F ranc iszek  Rylski, Inż. S tan is ław  Rzew uski,  jakiś  czas  był je szcze  
Rafał Cywiński,  ale zossał p rzeniesiony na k o m e n d a n ta  re jonow ego  w  Bóbrce.

k o l .  W a le ry  Ł y s a k o w s k i  donosi,  że p rzy  ko ń cu  lipca o trzym ał 
postrza ł w  le w ą  nogę po w y że j  ko lana  na  rosy jsk im  froncie i leżał 
w  szpita lu  w  H om onn ie  na  W ę g rzec h ,  a  obecnie  leczy  się w e  Lw ow ie.

Por. W łodzim ierz  S u l  e r  z y s k i  w  p ie rw szym  roku  w o jn y  służył 
p rzy  piechocie, zos ta ł r a n n a  i odznaczony .  N astępnie  od  dw u  lat służy 
przy  17. kom pan ii  lo tn ików  i był n a  froncie ' galicyjskim, rum uńsk im , 
cza rnogórsk im  i a lbańsk im . W e  w rz e śm u  został p rzen ies iony  do Przem yśla,  
gdzie jes t za ję ty  b u d o w ą  s t a c j i  lotniczej.

D ziw ne losy? w  n iezw yk ły  sposób  połączyły  ko legów  Z y g m u n ta  
D om ańsk iego  i W ito lda  C ho y n o w sk ieg o .  Razem  od p rzy go tow aw cze j  kl. 
w  C hyrow ie,  w spólnie  też mieszkali,  będąc  na  agronom ii przed w o jn ą  
w  Krakowie, a obecnie  s łużąc  w  w o jsk u  rosyjskiem , są  w  je d n y m  o d ­
dziale p rzy  b u d o w ie  dróg, D om ańsk i k asyerem , a C ho y n o w sk i  p isarzem . 
Obaj w  m aju  i W™ozerwcu byw ali w  S tan is ław ow ie  u  O. Piechockiego, 
p rze b y w a ją c  kolo T łu m a c z a  i N iżniowa.

Kol. D o m a ń s k i  p isze :  „O d X P iechockiego dosta liśm y „ K w a r­
talniki 85 — S 8 : w  jednej  chwili pochłonęliśm y w szys tk ie  w iadom ośc i .  
Szczęśliwi ci, k tó rzy  w idzą  przed so b ą  ja sno  w y tk n ię tą  drogę. My zaChoy- 
now sk im  pracu jem y  w  inżyn ie ry jnym  oddziale p ro w a d z ą c  cają f in an so w ą  
stronę.  Pracujemy? og rom nie  i to jedy?na dobra  s t ro n a  nasz?’go położenia , 
inaczej m o z n a b y  oszaleć. Z d o m u  nie m iałem  ju ż  d a w n o  wiad?)mości 
ale na  Bialejrusi je s t  źle. Jak  to dobrze , że k o chany  K onw ik t z n ó w  po  
„ n a sz y ch "  fukeyonuje .  S zkoda  tylko, że nasze  k rakow sk ie  Kolo Z w iązku  tak  
m ało  daje ś la d ó w  życia, ale rzeczyw iście  niewielu  ich tam  jest. S e rd ec zn e  
pozdrow ien ia  w szy s tk im  k o c h a n y m  O jcom  i K olegom ".

Kol. C h o y n o w s k i  p i s a ł : r**„ Z y g m u n t  przywiózł z d o m u  kar tk i  
O jca i pełno w iadom ości o Kolegach, za  co dz ięku jem y serdecznie. Fr. 
Męciński był r a n n y  n a  B ukow inie ,  leży  w  Kijowie, gdzie m u  robili drugi 
raz operacyę  w  szpitalu. S tan is ław  S oltan  je s t  na  kau k a zk im  froncie, 
B ohdan  g o sp o d a ro w a ł  u  s ios try  pod  W inn icą ,  a A d am  zda je  m a tu rę  
w  polsk iem  g im n a z y u m  w  Kijowie. B ronek  m a  się dobrze , chodzi do  
szkoły? w  Kijowie, a n a  św ię ta  w y jeżdża ł  na  w ieś" .

Kol. J a n  L u b a c z e w s k i  pisał: „Nie odby łem  jeszcze ch rz tu  ognio­
w eg o  n a  froncie ru m u ń sk im ,  gdzie s ta łem  cały? m iesiąc w  rezerw ie ,  a ju ż  
o des łano  n a s  tam, gdzie ponoć  cy try n y  rosną.  Z am ias t  je d n a k  g a jó w  
o liw nych  i c y p ry só w  zna laz łem  sa m e  kam ienie  i skały . M asze ro w a liśm y  
od F :u m e  kilka dni bez  w o d y y  pijąc ty lko d eszczów kę  z cy?stern. T e r a z
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osiedliśm y na  kilka dni w  słow eńskie j w iosce, czekając  na  dalsze  losy. 
P aw ło w sk i  został n a  s ta re m  miejscu, ale zda je  się pow róci do T a rn p w a .

G azetkę  o trzym ałem  i ogrom nie  się n i ą , ucieszy łem , ja k  z resz tą  
w sz y s c y  Chyrctydacy, gdyż  to je s t  węzeł,  k tó ry  n a s  w szys tk ich  łączy 
n£^ vet czasie w ojny .  K ażdy  z ko legów  pow in ien  się czuć o b o w iąz an y  
donieść ch o ć b y  parę  s łó w  o sobie, —  a w  os ta tn im  zeszycie m ało  było 
w iadom ości o mojej klasie.

Od kilku dni je s tem  tu  n iedaleko od  T ry e s tu .  P o lak ó w  jest tu  nas  
dosyć ,  w ięc też życie m iędzy sw oim i p rzy jem nie jsze .  N a  razie m a n n  
jaki taki spokój,  aż  z n o w u  p u n k t  ciężkości przejdzie nad  Soczę. Cffi 
niedzielę w olno  n am  chodzić  do T ry e s tu  k ąp ać  się godzina  drogi stąd. 
W  mieście ru ch  wielki, ty lko na m o rzu  cisza. W  n o c x  podziw iam y refle­
ktory ,  deszcze  ogniste  i rakie ty . U  nas  upal  s traszny ,  w o d a  do picia na 
kartki,  a do m ycia o ile deszcz  napełn i cys terny .

Z acho row a łem  d. Tj/S. na  ty fus  i za b ra n o  mnie do szp ita la  ep ide­
m icznego, ale p o n ie w a ż  nas  tam  ostrze liw ały  m onitory ,  uciekliśm y do 
T ry e s tu ,  a  s ta m tą d  przed lotn ikam i do  K lagenfurtu ,  sk ą d  tę ka r tkę  piszę. 
Ju ż  p rzychodzę  do zdrowfaj a ja k  o trzym am  urlop, p o s ta ra m  się o d w ie ­
dzić C h y r ó w “ .

Por. artyl. H e n ry k  L i n d e r s k i  za ch o ro w a ł  na  froncie wJoskim 
z p o w o d u  za trucia  g az em  i leczy się w  szpita lu  w  Sopronie .

Kol. E u s ta c h y  H o r o d y ń s k i  p racu je  w  cuk row n i w  m a ją tk u  B uk i 
p. S kw ira  gub . Kijowskiej.

Z f ron tu  w łosk iego  w  os ta tn ich  czasach  pisali Kol. R om an Manie- 
w ski,  H en ry k  Linderski,  K ons tan ty  Gołębski,  S tefan  O towski.

Podp. art. Ju liusz  Ł u b k o w s k i  pow rócił  w  Z a k o p a n em  do zdrow ia 
i został w y s ia n y  z b a te ry ą  do Serbii, sk ą d  pisa ł:  „ T u  dość dobrze , tylko 
g o rąc a  d o ch o d z ą  do .60  stopni, dziś taki upal,  że n iewiedzieć, co począć, 
cz łowiek kom ple tn ie  mdleje. W  Z a k o p a n e m  w  czasie w ak a cy i  byli na 
k u racy i  w  szp ita lu :  E d w a r d  hr. Breza, W ilhelm  R ich tm ann, Józef  br. 
W allisch . St S ch u lt i s“ .

Kol. T e o d o r  B r a u n  e k  p isze: „ W  lipcu, gdy  się zab iera łem  do 
p odz iękow an ia  za  gazetkę, rozpoczęły  się ta k  ciężkie walki pod  D źwiń- 
skiein, że nie m ogłem  zebrać  się n a  napisanie. C hoć n a s  m ało  było, 
u trzy m aliśm y  nasze  pozycye, tylko m ie jscam i prze jśc iow o w  nasze  ro w y  
się wdarli. A rty lerya  ro sy jsk a  cz tery  dni b ez u s ta n n ie  najcięższym i g r a n a ­
tami nas  o b sy p y w a ła ,  b y  piechocie robo tę  u ła tw ić  i choć n a m  w szy s tk o  
do góry  nogam i przewrócili,  p rzed o s tać  się nie mogli. D użo  k rw i znow u  
popłynęło  nap różno .  Mnie się ju ż  p iechota  znudziła ,  zgłosiłem się więc 
do; lu tn ików  i je s tem  obecnie  w  H erford , tu  mi m a ją  św ia d ec tw o  lekar­
skie w y s ta n ie .  Czy mię przyjnrą, to  je szcze  pytanie, gdyż  t rzeba  być  
zupełn ie  zd ro w y m , a k toż  wie, czy' m oje  n e rw y ' ; J ę t y c h  trzech  la tach  
nie uc ie rp ia ły ‘u
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nie uc ie rp ia ły ‘u



Kol. Józef  B i r k e n m a y  e r ,  p rz e b y w a ją c y  jako  jeniec w B erezów ce  
ko io  W . U d iń sk a  na  -Syberyi w  Zaibajl^iluwdonOsił w  l ip c u : „N a tu la lem  
się d osyć  po E u ro p ie  i Azyi. S a  tu z £ h y r o w i a k ó w  Karol 'Y iśn iew ski-  
D z iu b a n iu k  i S tan is ław  Mencel, p  bijatanku X. Stafteja n ian i  w iadom ość ,  
że je s t  w  niewoli, ale nie z n a m  jego  ad resu .  Pisał dq nas  X. R o s tw o ­
row sk i  jeszcze z Kuzniecka. O d z y w a  się w  nas  częs to-pgro jrm a „te^knyta 
za  k ra jem " .

Kol. G rzegorz  Z e r y g i e w i c z  po uw o ln ien iu  iZ g le szc zy k  donosił :  
Z  p o czą tku  za p an o w a n ie  ca ra tu  niezmiernie przykĘe by ły  - chw ile .sO jeiec  
mój zos tał a r e sz to w a n y  i siedział w  turmie, f z  k tórej go  zacni ludzie, 
a  m iędzy  innym i i X. N aw rock i z Kołomyi w yrw ali.  S t ra szn e śm y  wtedy. 
p rze b y w a li  czasy .  Z chw ilą  n as tan ia  „ s w o b o d y "  s tosunk i się nieco p o ­
lepszy ły  i t r a k to w a n o  n a s  w zględnie .  N ajcięższe je d n ak  były  d w a  dni 
p rzy  odw roc ie  Mo’śkali. »Bój nad  m ias tem  toczył sie z calru zaw zię tośc ią  
Działa g rzm iały  niemal bez p rze rw y .  Moskale stali po stron ie  p raw ej 
D n ies tru  na  te ry to ry u m  bukow ińsk iem , na tom ias t  a r ty l e r i a  au s t ry a ck a  o jaki 
.kilometr z tej s t ro n y  za  m ias tem . W  czasie inw azy i by łem  w  Czerniow- 
cąch  : w idziałem się z- X. Roellem, k tó ry  byl ba rdzo  z a p ra c o w a n y  i z m ę ­
c z o n y .  Byl tu  rgw nież  F ra n io  S c h i n d l e r  ja k o  jeniec rosyjski.  Y\ iele, 
wiele się nabiedowal,  ja k  opow iada ł ,  to aż w łosy  na g łowie ptawaly. 
Z aopa trzy łem  go  w  p ien iądze i w  ż y w n o ść ,  a po tem  ja k  o d s S d l ,  to 
je szcze  z nim k o resp o n d o w a łem " .

L egionista  Jacek  P i e n i ą ż e k  pisa! z G óry  K alw ary i :  „O trzym ałem  
c z e rw c o w y  zeszy t  K w arta ln ika  i b a rd z o  mię zajął ten  pam iętn ik  p. t- 
..Z no te su  Legionisty . Musiał on bvq  zupełn ie  ta k  ja k  i ja  w y d e lik aco n y  
m am in  synek , k tó ry  zupełn ie  nie znał życia , a  dzięki jśk ie jś  w rodzonej 
■chęci pośw ięcen ia  się d la idei walki za  ^Gjęjiyznę po traf i’, p rze trw ać  tafc 
c iężką  szkołę. I ja  zupełnie p o d obne  p rzechodzi łem  koleje w  legionach, 
tak  że w y łą c z y w sz y  niektóre szszeg.óly m oże  je  Ojciec wziąę, za mój 
w łasn y  pamiętnik, ty lko że ja ^ n ig d y  tak  nie potrafię pisać j4ego,teo czuję 
i m yś lę" .

D a w n y  C b y ro w iak  o byw ate l  z Ł o m ż y ń sk ieg o  Stefan  fitr ż y j e  n i s k i  
donosi m iędzy in n e m i .  „ W  tych  dn iach  um arł  w  S zczuczyn ie  Z y g m u n t  
. L i n i e  w  i c z, ch o ro w a ł  n a  zapalen ie  p lu ś  w szys tk iego  trzy dni. Choć 
miody' był, ale ludziom dobrze  się zas luż \  1, toteż go  tu  w s z y s c y  bardzo  
lubieli i żałowali

Kol. Kazimierz H e r  n i c h  p isze :  „r$ począ tk iem  lipca w y jechałem  
z  K ra k o w a n a  front w ioski i zos ta łem  p rzydz ie lony  do 8. p. s trzelców, 
Od 4 tygodni je s tem  n a  k u rs ie  oficerskim w  Krainie. Jest nas  tuta j 
k i lkunas tu  P o laków  i u rządzil iśm y sobie chór. W  niedzielę i św ię ta  śp ie ­
w a m y  polskie pieśni na  M szy św . z czego się bardzo  cieszy n asz  kapelan. 
O kolica  tuta j b a rdzo  ładna,  częs to  rob im y wycieczki do  L ubiany , na  
T r ig law  itd. W  poprzedn im  kursie  był tu ta j B i e s i a d o w  s k i , k tó ry  
obecnie jest w szpitalu  kolo L ub iany .  Za ;rzy tygodnie m a m  iść do linii"
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Kol. Stef. U r b n n  donosił z Albanii, że- chórowa), lecz ju.% powrócili 
do zdrowia.

Inż. F ranciszek  M o r a w s k i ,  s łużący  w  armii niemieckiej, między" 
innemi d o n o s i : „ W  czasach  po k o jo w y ch  p row adzi łem  biuro  a rch i tek ton i­
cz n e  w  W arszaw ie ,  gdzie obecnie też sp ę d za m  krótkie dni urlc^m na. 
ch rzcinach  mojej córeczki, k tó r rf  będzie trzym ać do C h r z t u  w uj Dr- 
Chłapow ski.  D a  Bóg p rzeżpć szczęśliwie w o jnę  i wrócić na  d a w n e  pole 
pracy, to więcej nap iszę" .

Podp. 11. p. artyl. Alfred S t r u t y ń s k i  p isze: „P rze n o szo n o  nas- 
z W ołyn ia  na  podole, Potem rzucano  nas  z odcinka na  odcinek,  więc nie 
m ogłem  pisać, będąc  w ciąż  na  noiSem  s ta n o w isk u .  I te raz  m a m y  dużo  
roboty’, ab y  się dob rze  na  zimę p rzygo tow ać?  T u  w  Galicyi,  gdzie teraz- 
jestem, od  kilku dni n a w e t  nie s łychać  s trza łu  a rm atn iego , m oże wreszcie- 
nas tąpi tyle przez  w szy s tk ich  u p ragn iony  p o k ó j“ .

Doszła nas  w iadom ość ,  że poy. S tan is ław  R e k l e w s k i  zos tał na  
w łoskim  froncie ciężko ran n y  i leczy się w  szpitalu  w  N. Sączu.

Por. a r t \ le ry i  Stefan  K o p e c k i  p isze :  „Z n ó w  6 miesięcy s iedze  
po s ta re m u  w  polu, a niedaleko odem nie  je s t  T a d e u s z  S tru tyńsk i  ze 
s w o ją  b a teryą ,  p rzen ies iony  z w łosk iego  fron tu  n a  rosyjski.  Jes t  on tani' 
j e d y n y m  oficerem. Ja  przy mej bateryi je d y n y  PoL.k. bo oficerzy N iem cy, 
a moi kanon ierzy  sami Rusini,  ty lko s łużącego  n.-uft m a zu ra  z pod Rzi 
s zow a .  W idzia łem  się raz z K. K uhlem , służy  p rzy  11. p. w  4 bateryi.  
D. 15. s ie ipn ia  bj lem n a  M szy poi. przy  ba t i r y  i S tru tyńsk iego  u Komunii; 
sw . Kazanie  miał jak iś  ks iądz niemiecki dość  ła m a n ą  po lszczyzną . P rzed­
w czora j odwiedziłem  por. M ieczysław a Rudnickiego, k tó ry  ju ż  od pół 
roku  jes t w 'z a s tę p s tw ie  k o m e n d a n te m  bateryi.  S trze lam y  nie wiele obecn ie ,  
bo i do nas  też nie wuełe strzela ją .  P rzy  ko ń cu  w rz e śn ia  m am  otrzymać: 
urlop, to p raw dopodobn ie  do (jSyroSfa w s tąp ię"

W e  L w ow ie  trzeci egzam in  p raw n iczy  zdali kol. Z. Lubkowski,.  
A. NajBijewski i W . Kamieński,  a na  technice p ie rw szy  p a ń s tw o w y  Z. 
L askow sk i .

O trzy m u jem y  spóźn ione  zaw iadom ienie ,  że d. 15. s ie rpnia odbył 
się ślub  kol. J a n a  R u d o w s k i e g o  z p. M aryą  P ogorze lską  w  C iecho­
cinku. Kol. ł\. g o sp o d a ru je  w  m a ją tk u  Półw iesk  M. p. Rypin w  ziemi 
Płockiej.

Kol. B ronis ław  C h o y n o w s k i  p isząc  z Kijow a d. 25. lipca donos i:  
„W ito ld  przywiózł K wartalnik, w ięćs  ogrom nie  się z tego  ucieszyłem . 
Parę  dni te m u  widziałem X. Z y g m u n ta ,  zd ró w  i dob rze  m u  się poWodzi. 
Okropnie w sz y s c y  tę skn im y  do pow ro tu ,  szczególnie obecnie gdyż  W arunki 
są  co raz  cięższe".

Por. 1. p. ułanów' W ies ław  P o ż a k o w s k i  donosi,  że leczy się 
w  sa n a to ry u m  czerw . K rzyża  w e L w ow ie ,  gdyż  za p a d a  dość  częs to  na. 
płuca.
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W  K rakow ie  w sa lach  T  ’c< 'a  u rządz i ł  prof.  Bronisław  P i ą t k i e w i c z , .  
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D zierżanow ski i Dr. S tan is ław  Salkow ski.

2NŻ ED. SZ A Y E R  NA  W Ł O S K . F R O N C iE .
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PAMIĘCI ZMARŁYCH

Ś p. Lucyan Zabierzański.
N azw isko  zeszłorocznego sekretarza  Sodalicy i Konw iktow ej 

który w łaśnie  przed  rokiem  był podp isan y  na liście od  Sodalicyi, 
już  do książki zm arłych z a p isać  nam  w ypadło .

U rodzony w R oźniatowie w r. 1899. rozpoczął  nauki w r. 1908. 
o a  kl. Przyg. w Chyrowie. W  styczniu b. r. w stąpił  do IV. p. L e ­
gionów, sk ąd  powrócił w  m aju  na urlop, aby  z d ać  w czerwcu maturę. 
Wękna to była dusza  cicha, spoko jna , mniej m oże  do żołnierki zdatna, 

ale p oszed ł  do p o lsk iego  w o jsk a  w przekonaniu, że tak  trzeba dla 
dobra  O jczyzny. G d y  wrócił po  ćwiczeniach do Chyrow a, ń e c o  się 
ożywił i rozruszał, ale  nic ze sw ej wiary i szczerej pobożności nie 
stracił. W  sierpniu zachorow ał na tyfus i um arł w szpitalu w W ar­
szaw ie  d. 10/8.

Sod a licy a  of iarow ała  za spokój du szy  przedw cześn ie  zm arłego 
sod a li sa  p ie rw szą  M szę  św. po pow rocie  z waKacyi.

Ś. p. Karol Kam ieński.

Z m arły  był bratem  Chyrow iaka  W iktora K . Ur. w Chlebowi- 
skach  W. w r. 1898. a  do  niższej kl. Przyg. p rzyszed ł  w r. 1906. 
W  kwietniu 1916. p oszed ł  do  artyleryi L eg ion ó w  z kl. 8., sk ą d  dopiero 
w październiku wrócił do  C hyrow a na m aturę, którą zda ł  26/10. 
B ę d ą c  w sierpniu b. r. w e Lw ow ie, w yjechał 31/8. do  Siedlisk , aby 
n a  drugi dzień przypilnow ać transportu z iem niaków  dla G o sp o d y  
L eg ion ow ej w e Lw ow ie. W  S ied liskach  w ieczorem  tego dnia w yszed ł 
z m łodszym  bratem  p o d  stertę siana, gdz ie  czasem  podchodziły  
dziki. T u  położył s ię  na ziemi kładąc rów nocześnie  obok siebie  strzelbę. 
W  czasie  rozm ow y z bratem, leżąc  przec iągnął  się i .u d erzy ł  ręką  
w  dubeltów kę tak  nieszczęśliwie, że w ypaliła  trafiając go  w oko 
i skroń. Śm ierć nastąp iła  natychm iast około g. 10 w nocy.

Pogrzeb zm arłego  odbył się d. 2. w rześn ia  w e L w o w ie ;  wzięli 
w nim udział Leg ioniści i kilku Chyrow iaków  tam  obecnych. T a k  
sm utny w y p ad ek  przejął bo leśnie  wszystkich kolegów , którzy ś. p. 
.Lola  bardzo kochali, a  śmierć m łodego  żołnierza jest  stratą wielką 
Jiietylko dla s troskanej Rodziny, lecz i d la  O jczyzny.

R. in p.
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Przy końcu 25. roku wydawnictwa.

P roza  ży c ia  musi pociągnąć wiele złego, wiele brudu i głupoty, dlatego  
chcę Walczyć przeciwko takiemu życiu...

N ie  pragnę rozegzaltoWać ludzlęośći, a żeby  pienia poetów na pierwszym  
k ład ła  planie, a nie zw a ża ła  na nędzę f i z y c z n ą  ; nie, tego nie chcę, ale 
chcę coś idealniejszego, coś szlachetniejszego pierwiastku przym ieszać do 
codziennego, tak zwanego prak tycznego  życia .  Te dwa światy chcę pogo­
dzić naprzód, a może je d yn ie  W sobie; c z y  m i się to uda, B ogu  wiadomo.

„B u du jm y Polskę  wewnątrz, budujm y ją  z B ogiem  i przez ludzi, 
którzy m ają  w sercu B o g a “ — było h asłem  i d rogow sk azem  dla 
O. Jack o w sk iego  i jego  następców  i tow arzyszy  przy zak ład an iu  i 
prow adzeniu  Chyrow skiego Konwiktu. P raca  w ychow aw czo-naukow a, 
jak o  praca  na roli serc i dusz młodzieży, o wiele większej potrze­
bu je  uprawy, wysiłków i pielęgnacyi, n:ż ziemia, na której hodu jem y 
chleb pow szedni, pożyteczne jarzyny, ow ocow e drzew a i piękne kwiaty 
A  jak  dobry ziemianin i ogrodnik w yzysku je  w szystko  dla swych 
celów, tak  też i Konwikt pragnie  tego  i dąży  do tego, aby  w szystko 
dać  w ychow ankom , co dać  może, aby zostali ludźmi praw ym i i ż y ­
jący m i z wiary katolikam i bo tylko wtedy będą  rzeczyw iście  zdol­
nymi budow niczym i Polski chrześcijańskich W śród różnych środków  
pom ocniczych w tej p r a c y f m ia ł  być m iędzy innymi i Kw artalnik  
z Chyrowa.

W październiku 1893. r. u k aza ł  się pierw szy zeszvt n aszego  
p isem ka, w ydany pod  redak cyą  O. W ład y s ław a  Czencza T . J. — 
W ychodziła  potem  „N a sz a  ko respondencya  w m iejsce rękopisu" da 
daw nych Chyrow iaków  nie zaw sze  4 razy na rok, s tąd  niem a jeszcze
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• I00, a i e  d o p i e r o  ) z e s z y t o m ,  l ecz  z a w s z e  w  t y m  celu,  a b v  o d i  wie-
ż a ć  w  d a w n y c h  r fu es zk an  c a :!, C h y r o w a  id e a ł y  r ad ośc i  Boga ,  O j ś z y -  
z n y  i i r / ' j a ź n i ,  l ź n sz a  -v m ł o d o ś c i  j e s t  z y w s z a  i w ra ż l iw s z a ,  a p a m i ę ć  
u k m  l iŁ n y  li j.u śni  1 . 1 1  rh śo) tak-i n . a  w f ly-,v n a  du sz e ,  że  u lu b i o ne j  
rncloclyi miod-znMJciego w iek u ,  u s ły s z a n e j  p o  l a t ach ,  n i e  r e o g ą  z a s t ą ­
p ić  w i i . a K - p ^ l e  n o w e  ś p i e w y  Tuk. p o j m u j ą c  n ę t l y ,  j a k i m i  Cl iy-  
,ro w mk >.»»»■ lay.źą ze  S w ą  jto^ic e r z ą  ku; ;  .wyło c e  w sp t j ę an ie n  a, —  
p T a ł  p - .zmej  ku l  A .  E p l e H M

b o g ,  O j c z y z n a  i Pr&yjaz:ń — to  j e s t  ha,sl > nas ze ,  
i o g 6 d l o  n a s z y c h  myś l i ,  god-lp n a s z y c h  z d a ń ;  1 
l o  p r a f f f l  k' tó/<.m y s z y s i k o ,  w s z y s t k o ,  co|  j e s t  la sze ,
WinSB) s k ia  :ać*ż ^e rca  i z s w y c h  u c z u ć  d a ń  

P i s e m k o  nas / . c  s u d o  s ię  r z e c z y w i ś c i e  p a m i ę t n i k i e m  k o n w i k t o ­
w e g o  sr.ycm, k t ó r e  loz.nj sny w ie l c e  o d  s z k o l n e g o  z,vcia in n y c h  gi tn-  
Wązyów,  c h o ć b y  ; tern, ż e  u c z n i o w i e  p o  g i i n n a z y a c h  m a j ą  m i ę d z y  
s o d a  d a m k o  mnie j  st ■ ■ m o ś c i , g d y ż  p  za  i n u r a n u  s z k o l n y m i  m o g ą  się 
w c a l e  n ie  znać,  a  iu i s t ąp /ue .  że  w  g i i n n a z y a c h  r z a d k o  s ię  z n a j d z i e  
ucz en ,  za  w w i ę k s z y c h  m i a s t a c h ,  c o b y  w j e d n e t n  g i m r . a z y u m
p r z e z  ca iy  c z a s  n a u k i  p o z o s t a w a ł .  P e w i e n  d y r e k t o r  o p o n  iaclał, że  
p r z y  m  Kurze c z ęs to  m i e w a j ą  u c z n i o w i e  ś w i a d e c t w a  co  r o k  z in n e g o  
g i i u / . n / y n " ' .  ńl i l jpi i  jn.st więc d i a  c / l u w i c k a  d i - ros łego  l ak i  p r z e g l ą d

i szkoincgib ż y r o  i p a j j j j ę ; u :k m '  kj.osci .
K ź t i cz yu  i.si ie z „ cwoink.* k o n  w ,kto w e j “ w y d a n o  p o t e m  o s o b n ą  

ks ią  J . ę  j r  t ; ' u ir iniK ( l i p u u s k i  o b e j m u j ą  y d z i e j e  k o n w i k t u  
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Z  uczniów chyrowskich pow sta ły  z latam i cale sz-reg i ak ad e  
■tników, ci zaś zasilali gazetkę  k o r e s p o n d e n t a m i ,  w których byw ały  
•różne uwagi, infaijmacye, przestrogi z życ .ćW y uniwersytetach k ra ­
jowych i zagranicznych. E cha tych ^orespondęneyi dav,-aly m aterya!
■ do różnych p o g a d an e k  i dyskusyi.  a  7  tego znów p ow sta ła  z czasem  
k s iążeczka  p. t. „L isty  do przyjaciół o życiu młodzieży , szczególniej 
a k a d em ic k ie j '  w ydan a  w Brodach 19(18.

Z  czasem  w konwikcie pow sta ło  „K o lo  Fow. im. P. S k a r g i ' ,  
a  poza  C hyrow em  , zkw.ązek byłych Chyirowiaków w ięc znów 
kwartalnik z natury rzeczy sta je  się org-anern tych zrzeszeń  i musi. 
od czasu  do czasu  p oru szać  kv\Estye i cele społeczne  1 oświatowe. 
„Ż a łu ję  niezmiernie, p isa ł  jeden  7. kolegów , że w  czasie  inwazyi 
zniszczono in. z biblioteką cały kom plet gazetek, gdyż  m iałem w metr 
obfity m ateryal do różnt ch odczytów  i przem ów ień  na zebraniach
T .  S. L . “ i t. P .

D ział p t. „W iadom ości o daw nych L o łe g ac h  jest zaw sze  
prijez daw nych  C hyrow iaków  najbardzie j pożąd an y , lecz nky go ul’o- 
,żvć dawniej, w ężasie  pok ojow ym  trzeba było- d o ść  wiele się na- 
szu kać  1 napukać, aby  się dowiedzieć, co się 7. niektórymi dzieje i 
.gdzie się znajdu ją

P .sem k o  n asze  d aw ało  również sp o so bn o ść  zdolniejszy ni u c z ­
niom do w ypróbow ania  ich pióra, co zw łaszcza  w Kronice fiajczę- 
ściej m ożna było zau w aży ć .

W dobie wreszcie  tej strasznej wojny św iatow ej gaze tk a  ś-tąjła 
się  dla udręczonych żołnierzy-Chyrowiaków  pociechą, jak  św iadczą  
liczne listy odhnich, których część  p isan a  ołówkiem w okopach  1 z ie­
m iankach, wypełniła w połow ie  7 ostatnich zeszytów.

P « d  w zględem  matt ryainjyrn s łabo  zaw sze  stało  n a sze  pisemko, 
bo ograniczyło się ty lko do zam kniętego  koła sam v ch  Chyrow iaków  ; 
na puszczenie  Kwag?ainika w szarsze  k o ®  ogółu polskie j Mił.jdzi&zjjJ 
co bezsprzecznie  popraw iłoby dpehodty, mgdyśna y sięwfne z d ec y d o ­
wali, gdyż  trzebaby w takim wy^radku zupfełnie go  zmień,ć. W lataj.h 
wojny, z p ow o d u  małej liczby konwiktoró w, gdyby' me poparcie  
w ydaw nictw a z funduszów  Z w iązk u  C 1 i'v|Łwia>ków. m usia łby  K w ar­
talnik być zaw ieszon y  W artbiwunr n aszem  m an y kilkanaście  roż­
nych czasop ism , których ż>'wot już Qjgast, przestały wychodzić, — 
więc 1 za to dzięku jm y* Bogu, że nasze  p isem k o  nie u p a d ł o ? '

P o  X .  Czenc.zu w ydaw nictw em  za jm ow ali  się najpier.Y ś. p. 
O. Antoni Boc, a następnie  X X .  J. ł Irubant, C zerczek .  W. W ojtoń, 
J. Saw icki i j Antoniewicz. Niżej podp isany  w yda je  gaze tk ę  lat 15 
i musi się przyznać, że  ilekroć zabiera si ™ do w y s y k i  gazetki, to 
zda je  mu się, że idzie w św iat cialeki, a b y  odw iedzić daw nych 
m ieszkańców  Chyrow a, serdecznie  z nitru pogwrarzyć, o ich LgJaćh 
się dow iedzieć i opow iedzieć , co s łychać nad  Strw iążem . I ,'z.yznać
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I P

m usim y, że częśc  naszych  czytelników jest „ n i e p i ś m i e n n a i  czuje  
wielki lęk, aby czegoś  z ich listów nie pow tórzyć w Kw arta ln iku \ 
w iększość  jedn ak  C hyrow iaków  zaznacza , że nasze  w ydaw nictw o 
jest  pożyteczne, gdyż  p racę  ca łego  Konw iktu  przedłuża, zachow uje  
i utrwala.

1 poszło  na w szystkie  strony polskie j ziemi 100 tysięcy z eszy ­
tów, rozsiew ając  po  niej nasionka miłości Boga , O jczyzny  i przyjaciół. 
Czy te ziarna plon w yd ały  i jaki, nie n a szą  rzeczą  s ą d z ić ;  potu 
jednak  przy  tej siejbie nie żałujmy, bo B ó g  n iezaw odnie  zap łac i  tym 
w szystkim , którzy piórem, w sp ó łp racą  i g roszem  do w ydaw nictw a 
p isem k a  pom agali .

W reszc ie  praktyczna u w a g a :  zeszyty  zbierać należy i opraw iać , 
bo tylko w tedy m a  Kw artalnik p ew n ą  wartość i trw alsze znaczenie, 
tworząc p o c ią g a ją c ą  i pożyteczną lekturę dla m łodzieży , gdyż  jak  
zauw ażyliśm y, konwiktorzy opraw ne gazetki z biblioteki chętnie 
czytują, a  stare roczniki s ą  już dobrze podniszczone

N astępny zeszyt p ragn iem y wypełnić artykułam i wyłącznie  
sam ych  Chyrow iaków ; by się to jed n ak  spełr iło, należy rękopis  
n ades łać  najpóźniej na 1. grudrna, żeby  zeszyt m ógł w yjść  na 
„gw iazd k ę  .

X .  Teofil  B zo w s k i  T .
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X .  Teofil  B zo w s k i  T .
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............

OD SODALICYI KONWIKTOWEJ
9 3

D rodzy  B r d t ia  Sodalfś i7

I z n ó w  zbliża się dzień  8. g rudnia ,  mile nasze  św ię to  N iepoka lanego  
Poczęcia  najd roższe j  Matki, Pani i K rólowej, w ięc z rad o sn ą  tę sk n o tą  
w y g lą d a m y  dnia tego, j a k  dzieci, oczeku jące  imienin swej uk o ch an e j  
m a tuchn jś . Z g ó rą  t rzy s tu  n aszy c h  w spó łb rac i  S odalisów  bądź  to w  o k o ­
pach, b ądź  n a  tu łaczce nie m oże  w  dniu  ty m  s ta n ą ć  przed o łta rzem  
Maryi, aby  ją  z go rącośc ią  se rca  pozdrow ić ,  ab y  Jej na leżny  hołd  oddać, 
ab y  się przed M aryą użalić, w ięc przyna jm nie j  my, k tórzy  nie o d c z u ­
w a m y  tak  p rz y k ry c h  i ciężkich s k u tk ó w  tej s traszne j  w o jny ,  w inn iśm y  
sp o tęg o w ać  n a sz ą  miłość k u  M a g i  i w  z a s tę p ­
s tw ie  n ie obecnych  b łagać  Kró low e P o k o ju  o 
litość dla ziemi polskiej i o ulgę dla tylu cier­
p iących  od pow ietrza ,  g łodu  i ognia. W  tym  
celu za łą cz am y  w szy s tk im  S odalisom  zam ie j­
s c o w y m  rotę naszej przysięg i na  s łużbę Maryi, 
ab y  ją  w spóln ie  z nam i w  dn iu  ty m  odnowili 
a w  ten sp osób  otoczyli Jej tron  i przyłącz} li 
się do w spó lnego  chóru ,  w ielb iącego Maryę.

Po w a k a c y a c h  nasza  Sodalicya w  Chy- 
rowie zebrała  się p ie rw szy  r az  na  w spó lne  
n a b o ż e ń s tw o  d. 8. w rześn ia ,  w  k tó rym  to dniu 
w łaśn ie  p rzypada ła  2 -se tna  rocznica  koronacyi 
Ja sn o g ó rsk ieg o  ob raz u ,  lecz jub ileusz  ten  p o ­
s tanow iono ,  ja k  w iadom o , o b choąz ić  w  całej 
Polsce dopiero  po u k o ń cz en iu  w ojny .  Z a c z ę ­
liśmy zw y k łą  n a s z ą  pracę w  Sodalicyi, która 
ja k o  uczelnia sz lac h e tn y c h  i p ięknych  ch a ra ­
k te rów , ukaz u je  n am  M aryę ja k o  w zó r  cnót 
w szys tk ich ,  ja k  rów n ież  w szys tk ich  Maryi n a ­
ś la d o w có w  i w ielkich b o h a te ró w  Kościoła i 
na rodu ,  a w  ten sposób  w  Boga-Rodzicy  u p a ­
t ru jem y  n a jw y ż sz y  ideał życia. —■ Do Maryi 
zdąża jąc ,  usiłu jem y b yć  miłymi synam i tej
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najlepszej Matki, w iernym i s ługam i tej m ożnej Pani,  o raz  m ężnym i ry ce ­
rzam i Kró low ej K orony  Polskiej.

W  tem  n a s z e m  zadan iu ,  o raz  w  tej p racy  w ew n ę t rz n e j  n ad  w y r o ­
bieniem  w łasn eg o  cha rak te ru ,  jak ież  ja sn e  św ia tło  i p e w n y  d ro g o w sk az  
d a ją  n a m  s ło w a  m łodego  jeszcze ,  bo 19-letniego .Sienkiewicza, p isane  do 
p rz y ja c ie la : „Jeśli te raz  je szcze  nie m a m  dość  siły, to ją  mieć m uszę ,
a  zdobędę  ją  p rzez  ciągłą p racę  n ad  sobą ,  p rzez  ciągłą w a lkę  w e w n ę t rz n ą ,  
k tó ra  za h a r tu je  m o ją  w olę  i p o s ta w i s i lnym  do walki na  śm ierć  i życie, 
j a k ą  k iedyś p rag n ę  pod jąć  w imię idealizmu...  Chcę w a lc zy ć  w  imieniu 
tego, co n a z y w a ją  idealnem , p ięknem  i d o b r e m " .

W k ró tc e  po rek o le k cy a ch  o dby ły  się w y b o ry ,  k tó ry ch  w y n ik  był 
n a s tę p u ją c y  :

P re fe k t :  K l e m e n s  M y c z k o w s k i ;  a s y s te n c i :  J. Zerygiewicz 
i W .  R o s iń s k i ; sek re ta rz  J. P r a g ło w s k i ; k o n s u l t o r z y : F .  W olan ieck i,
M. G ottw ald ,  J. S zaye r ,  A. Mizerski, M. L edóchow sk i.

W  m łodszej K ongregacy i SŚ. A nio łów  S t r ó ż ó w : p re fek tem  zos ta ł  
W o jc ie ch  G rz y b o w s k i ;  a s y s te n t a m i :  W .  Liwicki i Z. P rz y b y s ław sk i ,  a 
s e k re ta rz e m  J. Ba laban .

U ro c z y s te  ogłoszenie d o k o n a n y c h  w y b o ró w  odbyło  się w  u ro c z y ­
s to ść  św . Michała, a n a b o ż e ń s tw o  z  tej okazy i ce leb row ał pierwszy7 
Sodalicyi nasze j  m o d e ra to r  O. Jó z e f  H ru b a n t .

Nie p o trze b u jem y  W a s  za p ew n ia ć ,  że tak, j a k  i za  W a s z y c h  cz a ­
s ó w  było  za w sz e ,  m odlim y  się n a  ze b ran ia ch  z a  n ieobecnych ,  a teraz 
je sz c z e  i za  w a lczących ,  ch o ry c h  i r a n n y c h ;  za w ia d a m ia m y  też, że 
w  lis topadzie odpraw i się n a b o ż e ń s tw o  za  zm ar ły ch  cz łonków , za ś  dnia 
8. g rudn ia  za  ca łą  Sodalicy^ę.

K ończąc  ten list, se rdecznie  W a s  w szy s tk ich  p o zd ra w iam y ,  w z a je m ­
nie się po leca jąc  opiece nasze j  w spó lne j  Matki.

X .  Jakób K ry sa  T. J . K lem ens M yczkowski S. M .
moderator .  preiekt.

J ó z e f  P ragłow ski S . M. 
sekretarz.
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KRONIKA KONW IKTOW A.
(D okończ,  r. szk. 1916/17).

K w ia ty  p o k o jo w e  w  w a z o n ik a c h  i sk rzy n e cz k ach  h o d o w a l i śm y  już  
n a  kilka lat przed w ojną ,  ale za jęcia  ogrodn icze  w  b o ta n icz n y m  og ródku  
pod k ie runk iem  Br. Z. W o j ty c h a  zaczę ły  się dopiero  po  wojnie . D latego 
m u s im y  i w' k ronice um ieśc ić  no ta tkę  za czerpn ię tą  z tegorocznego  S p ra ­
w o z d a n ia  o tych  zajęciach. „R ozpoczę ta  roku  zeszłego praca  około 
•ogródka bo tan icznego  sk ie ro w a n a  by ła  do p rze p ro w ad z en ia  t. zw .  pól- 
regu lów ki p rzy  użyc iu  różnego  zielska n a  dno, a  pod  w ie rzch  darn iny , 
o raz  naw 'apnienie  g ru n tu  celem p rzy g o to w a n ia  go pod  wfysadk i szkó łko ­
we d rz e w e k  o w o c o w y c h ,  w y sad k i  t. zw . nas ienn ików , roślin najbardzie j 
n ie zbędnych  do p rz y p ra w  k u ch e n n y ch ,  roślin dla p a s z y  pszczół p rzy ­
d a tn y c h  z p o w o d u  ob o k  o g ró d k a  za łożonej pasieki i u p r a w y  n iek tó rych  
n a  razie roślin le k a rsk ic h 11. Koledzy z n iższego g im n a z y u m  najchętnie j 
brali udzia ł w  tych  za jęc iach  po obiedzie i w  dn ia ch  p rze ch ad z k o w y ch .

W y ja z d  tak  malej g rupki te g o ro c zn y c h  m a tu rz y s tó w  nie d aw a ł  się 
t a k  zauw ażym  i odczuć ,  ja k  to b y w a ło  po inne lata. Zam ias t  m a jów k i
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m ieliśmy d. 6Kb. „ c z e rw c ó w k ę " ,  choć jako  w o je n n ą  sk rom nie jszą  i b e r  
kd peli, ale v\ esolą i milą.

W  u roczysto ść  Bożego Ciała d. 7. cze rw ca  w zię liśm y udział w  pa­
rafialnej procesyi.  Na wielkie upały  radz im y  sobie częs tą  kąpielą, bądź 
to w  pływalni,  b ądź  w  S t r w ią ż u j ^ d z i e  n a w e t  kl. 3. po łów  pyb so.bie 
urządziła ,  które po tem  spoży ła  n a  kolacyi.

P rocesya  N. S erca  P. J e z u sa  p rzed  f ron tem  K onw ik tu  w  tym roku  
z p o w o d u  p o g o d y  ładnie się u d a ł a ; kazan ie  mial X. Konopiński,  a n a ­
bo że ń s tw o  ce lebrow ał X. P roboszcz  Lenicki.

D aw n y m i czasy  miała je d n a  k lasa  wielkiego psa ,  inna kuca ,  g d y  
był zw ierzyniec  ósm acy  bawili się sa rnam i,  a u/ tym  roku, jako  że to 
w o jn a  i bieda, p rzysz ła  m o d a  sk rom nie jsza  —  na o sw a jan ie  i baw ienie 
się kawdrami. D obijam y do b rzegu  roku  s z k o ln e g o ”; je szcze n ie m a  po z io ­
mek, ja k  to by ło  w  roku  zesz łym , gdyśmyf>to je szc ze  w  lipcu w  szkole 
siedzieli, ale chłód w  lesie i pow ietrze  wspaniałe .

D. 21. czerw ca ,  na  św . Alojzego wzię liśm y udział w  u ro cz y s ty ch  
p rym icyach ,  k tóre  odpraw ił  d a w n y  C hyrow iak ,  X, S zczepan  Machnicki,,  
egzortę  z tej okazyi wygłosił  X. Krysa. W  ty c h  też dn iach  odwiedził 
C hyrów  kapelan  L eg ionów  X. Kazimierz K onopka. Po długiej p o su sz e  
i wielkich upa łach  p rzysz ła  d. 24. cze rw ca  w ielka b u rz a  z g radem , k tó ry
w  okoliśyj poczynił s z k o d y ^ a  w’ K onwikcie w ybił kilka szyb .  Kl. VII.
za ła tw iw szy  roczne  szko lne  rachunk i,  w y b ra ła  się n a  w ycieczkę  do Sło- 
chyń, gdzie dzięki gośc innym  g o sp o d a rz o m  wesoło  się b aw iono .  Pew nego 
p ięknego  w ieczo ru  w y b ra ło  się kilku ko legów  z X. Ż u k o ty ń sk im  n a  p o ­
low an ie  i w y p ra w a  u d a ła  się w spaniale ,  gdyż  pow uócono z łupem  3 jastrzębi-

D. 2-7. w e  środę  dano  n am  znać,  że n a  sali ry su n k o w e j  m o ż n a  
p rzeg lądać  p race  kolegów:.; z ubiegłego roku. U k ład  roz łożonych  po s to ­
lach ry su n k ó w  klasam i podobny ,  jak  w' la tach  poprzednich ,  lecz bez  de- 
ko racy i ze w n ę trzn y c h ,  ja k b y  dla żałoby' z p o w o d u  przeciągające j się wmjny. 
Tradycym nalne  teczki k u rsu  w y ższ eg o  nie dopisały” w’ tym  roku, bo w o jn a  
przerzedzi ła  szeregi s ta rs zy c h  ryso.wmkówń' Cierpiał też n a  tern dział ry ­
s u n k ó w  g eo m etrycznych ,  bo  prócz  ry s u n k u  r zu to w e g o  m a s z y n y  k o le jo ­
w ej kol. B u jnow sk iego  i skladowwch ogę.ści m a sz y n  kol. Rosińskiego, o raz  
kol. M arcoina nie m o ż n a  było dostrzedz  nic w ybitn ie jszego. N a  tablicach 
szko lnych  po d an y  spis uczn iów  w 'ykazyw ał poczet „piln ie jszych  sta le" 
uczn iów  bez odznaczeń  wr postępie nauki,  zr kl. 8. było  w ym ien io n y ch  
dw u,  z 7. trzech, z ' '6'’ czterech, a z 5. ty lko jeden. Z n iższego  gimna- 
z y u m  po  k ilkunastu  z  każdej  klasy , ale w  tern nic dziw nego , gdyż  tu 
ry/sunki są  p rzedm io tem  obow iąz k o w y m .

Z akończem e roku  szko lnego  p rzypadło ,  tak  ja k  za dawny ch p o l­
sk ich  czasów’ w  dzień SŚ. P io tra  i Paw ia .  R ano  M szę św’, ce lebrow ał 
O. Rektor  Sawicki,  a egzortę  z p rak tycznem i u w a g a m i n a  czas  wakacyd 
miał X. Krysa. O sta tn ia  k lasyfikacya odby ła  się p rzed  ob iadem , R ozpo­
częła ją  o rkiestra  u w e r tu rą  Rossiniego. Kol. F .  Mikucki w ygłosił o p o w ia -
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d a n ie  Ign. Chodźki p. t. „Z akończen ie  roku  sz k o ln eg o “ w  B o ran a ch  
W^ popisie m u z y c z n y m  wzięli udział nas tęp u jący  k o le d z y : n a  sk rzy p c ac h  
M. Sfrcftcy i Z M arcinkiewicz odegrali — Gossec,  G aw o ta  i Z. S zm y d  
K ołysankę  Z. R u n d a ; na  forlepianie J. Leo  odegra ł L isz ta  Rakoczy — 
m a rs z a  i J. Zeryg iew icz  finał S o n a ty  k s iężycow ej B e thow ena .

M edale o trzym ali nas tęp u jący  ko ledzy : K lem ens M yczkow ski,  Je rzy  
.M a'o\vski,  A d a m  Mizerski,  Kazimierz T re te r  i Zbigniew  P rzybysław sk i .

P o  p rzem ow ie  W . O. R ektora  zakończy ła  k lasyflkacyę orkiestra  
k rak o w ia k iem  M oszkow sk iego . T eg o ro cz n e  szkolne S p ra w o z d an ie  było  
grube,  bo zaw ierało  p ie rw szy  tysiąc okrzem ek , który ch  ja k  się z niego 
dow iad u jem y ,  zebrał O. N u ck o w sk i  je szcze  ‘<9 tysięcy. W ieczo rem  tegoż 
dn ia  w y jech a ła  p ie rw sza  par tya ,  a n az a ju t rz  rano  reszta. Po drodze g w a ­
rzono. że na  p rzysz ły  rok u s ły s z y m y  n a w o ły w a n ia :  p a r tya  W a r s z a w s k a  
L u b e lsk a  i t. p. Z a k o ń c z m y  ten  rok p io senką  śp ie w an ą  na zakończen ie  
.roku 1866. w  T a rn o p o lu :

W itaj mi w iosko  rodzinna
I ty  m ój d o m k u  d rew n ia n y

Ju ż  d ługo panicza  m enia,
Już  g łuche  tw e  ściany.

O jczyste  łąki i gaje
W dzięczn ie  się um ajcie  p r o s z ę ;

S erce  mi bić już przestaje ,
Gdy w sp o m n ę  w a sz e  rozkosze

I ty  kon iku  mój w rony ,
Nie tęsknij sobie p rzy  żłobie,

W k ró tc e  przez  pola zagony
P an  tw ój p o h i s a  na  tobie.

Bo krze dni p racy  minęły,
Dziś w y w a lc z o n e  w a w r z y n y

N ad  m o ją  sk ron ią  z w i s n ę ły :
Spieszm y w  objęcia rodziny!

XXXI. ROK SZKOLNY: 1917 - 1918.

T rzec i rok szkolny  w  w o je n n y m  okresie  rozpoczął  się dość  p ra ­
w id ło w o .  Ju ż M v  poc iągach  w  czasie  z jaz d u  dow iedzie liśm y się, że w  p o ­
łow ie  i js ierpnia^w yprow adził  sie z k o n w ik tu  w o js k o w y  szpital Sam borsk i ,  
je d n a k  tej części całei ;e szc zesm y  za jąć  nie mogli, gdyż  jej nie o d re s ta ­
u row ano .  W e  środę  5. w rz eśn ia  w zię liśm y  udzia ł u  e w s tę p n e m  nabo-  

.żeństwie, w czas ie  k tórego  egzortę  miał O. K rysa .  N az a ju t rz  o d ez w ały  się
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szko lne  dzw onki,  k tó ry ch  ja k o ś  je szcze  nie za re k w iro w a n o  i p o d ą ż y l iś m y  
do szkoły.

K ażdego  konw ik to ra ,  gdy  w róci  po  w a k a c y a c h ,  za jm u ją  najbardziej '  
zasz łe  zm iany  w  Konwikcie , lecz ty c h  w  o b e c n y m  roku  by ło  niewiele.
Z d a w n y c h  ko legów  powrócili z r o z p r o s z e n ia : J. K opczyński,  W . S ied le­
cki, J. C horóbsk i,  J. T a rn a w sk i ,  T .  S uchom el,  B. S u b e r lak ;  p rzyby ło  też 
p raw ie  s tu  n o w y ch ,  a w  tej liczbie 4  s y n ó w  d a w n y c h  C h y row iaków . 
P re fek tem  na js ta rsze j  dyw izyi,  obe jm ujące j  Id,j8,„ 7. i G. je s t  X. K o n o ­
piński, kl, 5. i 4,  X. S zu b a ,  kł 3. X. M roczka,  kl. 2. X. M ajcher,  a do- 
kl. 1. i p rzyg. powrócił  X-.’ D zie rżanow sk i .  Z d a w n y c h  p rac o w n ik ó w  po ­
wrócili do C h y ro w a  ja k o  p roku ra to r ,  X  W .  T o m n ic z a k  i X. J. H ruban tj .  
w y jechal i  z a ś :  X. .Quies do C zerm ow iec,  X. S to p a  do N. S ącza ,  X. Dzi- 
k iewicz i X. P ią tek  do Dziedzic. P ew n ej  m łodszej klasie u rzą d zo n o  s y ­
pialnię n a  pa r te rze  (no tu je  jeden  z k ro n ik a rz y Ć m o ż e  w  tym  celu, a b y  
się do  kaplicy  nie spaźniala .  O d re s ta u ro w a n o  zn iszc zo n ą  w  czasie in w a -  
zyi g łó w n ą  b ram ę ,  o raz  dano  n o w e  drzw i dla zabezp ieczen ia  p rzed  z im ­
n em  dolny  k u ry tarz .  K ory tarz  k o n g reg a cy jn y  ozdob iono  n o w ą  w ys taw ą ,  
szw edzko-no rw es lro -duńską ,  a m y  zaczę l iśm y  ozdab iać  n a sz e  sale n a u ­
k o w e  kw iatam i,  zn o szą c  je z ogrodu , gdzie im w  czasie w ak a cy i  bardzo  
dobrze  ja k  na  le tn isku  się działo.

P iękna  po g o d a  sp rzy ja  p rze ch ad z k o m , to też częs to  dosyć  odbyw ają ,  
się takie wycieczki,  a n a js ta rsz a  d y w izy a  b y w a  w  la sk u  F ilare tów , ską±_ 
w ra c a  o b ju c zo n a  zapasam i,  zak u p io n y m i u  W ojc iecha .  B yw a ły  n a w e t  
dni ta k  gorące, że k ąpa l iśm y  się w  p ływ alni.

W  roku  zesz łym  przypią łem  w  kronice p ew n e j  klasie m a lu tk ą  łatkę,, 
za  co mię ta k  zaczę to  p rześ ladow ać ,  że p o s tan o w iłem  z e rw a ć  z redakcyą. 
i nic nie pisać. W idząc  j e d n a k  taki „b rak  lu d z i“ , w ra c a m  do s łu ż b y  pro  
publico bo n o  pod  je d n y m  w aru n k ie m ,  a m ianow icie ,  ab y  red a k cy a  t a ­
jem n icę  o a u to ra c h  kroniki ściśle za c h o w y w a ła ,  bo  p r a w d a  w  oczy  kole.. 
W łaśc iw ie  je d n a k  zw ab iły  mię do  redakcy i d w a  s z c z e g ó ły : p ie rw sz y  że 
m a  być p rz y w ró c o n y  dział „ T o  i o w o “ , a nas tępnie ,  że  sp o d z iew a m  się- 
iż z okazyi 25-lecia K w arta ln ika  ja k o  k ron ikarz  zo s tan ę  ja k o ś  o d znaczony .

Inny  n o w y  kron ikarz  p isze :  O trz y m a w sz y  h o n o ro w y  u rzą d  k ron i­
karza ,  zab ra łem  się do  przeg lądan ia  s ta ry c h  g az e tek  i w idzę ,  że moi 
pop rzedn icy  ja k o ś  mieli n iezw ykły  d a r  up iększan ia  (nie chcę u ż y w a ć  
obcego  s ło w a  b lagow ania ) ,  w ięc py ta m  się w  redakcyi,  czy  na leży  ich- 
n a ś lad o w a ć ,  bo  jeżeli to konieczne,  to będę  się m usia ł w y m ó w ić  od tego 
z aszczy tnego  u rz ę d u  ja k o  n ieuzdoln iony  do niego. P ow iedz iano  mi jednak , 
że  się mylę, gdyż  s ta rz y  k ron ikarze  pisali z a w sz e  p raw dę ,  ty lko  ona. 
z da leka  w y d a je  się ta k  n iep ra w d o p o d o b n ą ,  a nas tępn ie ,  że k ron ika  w sp ó ł­
czesna  nie p o w in n a  b yć  n aś la d o w n ic tw e m  przeszłej,  w ięc z b y te c z n ą  j e s t  
r zeczą  zag lądać  do starej-, ale na leży  n o to w a ć  to, co obecnie  z a u w aż ę .  
Z aczą łem  w ięc robić różne  spos t rzeżen ia  z b ieżącej chwili.  C hcąc  w ie ­
dzieć, ilu je s t  w  ty m  ro k u  k o n w ik to ró w ,  zaczą łem  liczyć w  jadalni ,  ale.-
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ci najm iodsi ko ledzy  tak  się w ie rc ą  i kręcą ,  że  się z a w sze  pom yliłem  
i nie m ogłem  dokończyć .  Aż dopiero  g d y  w y sz e d ł  spis  naliczyłem, że 
n as  je s t  22 5 ;  p rzy  tej sposobnośc i  ju ż  nie z a u w aż y łem ,  ale odkry łem  
tajem nicę, k tó ra  też będzie o z n a k ą  cz asó w  w o jen n y c h ,  że tego roczny  
spis złożył i d ru k o w a ł  je d en  z księży.  T e r a z  ju ż  red a k e y a  nie pow ie ,  ż e  
naś ladu je  d a w n y c h  kron ikarzy ,  bo  przecież do tąd  n igdy  w  C hyrow ie  
ż a d en  z p ro fe so rów  nie baw ił  się w  d ru karza ,  aż  dopiero  w o jn a  coś p o ­
dobnego  w yw oła ła .

R eko lekcye  rozpoczęl iśm y w ieczorem  d. 20. w rześn ia  pod  k ie ro w ­
n ic tw em  d a w n e g o  M odera to ra  i P refek ta  g ene ra lnego  O. J. H ru b a n ta .  
P o w a ż n e  p ra w d y  w ieczne  o w ar to śc i  i p iękności duszy ,  o kon ieczności 
p racy  dla zabezp ieczen ia  sobie w iecznego  szczęśc ia ,  o n a jw ięk szem  n ie­
szczęściu , jak iem  jest g rzech , o ró żn y c h  rodza jach  woli, o raz  inne, choć 
z n a n e  ale z a w s z e  n o w e  p ra w d y  w  bardzo  in te resu jący  sp o só b  p rz e d s ta ­
w ione,  m us ia ły  w y w rz e ć  n a  k aż d em  silne w rażenie .

P re ze s  Z w iąz k u  C h y ro w ia k ó w  zw rócił  raz w  liście u w ag ę ,  że  k ro ­
nika zesz ło roczna  by ła  zb y t  su c h a  i szczup ła ,  ale jakie  życie ta k a  k ro ­
n ika ; n iech  się sk o ń c zy  w o jn a ,  to i k ro n ik a  będzie  obfitsza i w ese lsza .

Jes t  też z re sz tą  nadzie ja , że w y ro b ią  się k ron ikarze  młodzi, bo  s ły­
szałem, że jest  w  p ierw szej klasie ktoś, k tó ry  już  w iersze  pisuje, ty lko  
z n ó w  niech  się tą  w z m ia n k ą  nie zraża ,  ani nie obraża,  byle tylko nie- 
za n ie d b y w a ł  m atem atyk i .

N arze k a ją  ludzie na  b ra k  skóry ,  ale piłki n ożne  w ciąż je szcze  k o ­
ledzy  podb ija ją  i d rą  o nie buciki. Z re sz tą  sz ła  szkoła  norm alnie, zadan ia  
po s ta rem u ,  pom im o  b ra k u  pap ieru  p iszem y, a kol. M arczyńsk i n a w e t  
pisze za d an ia  m a tu ry czn e .

D. 27. w rześn ia ,  jako  w  rocznicę śmierci X. P. S karg i miało nasze  
koło S k a rg o w sk ie  p ie rw sz e  zeb ran ie  po  w ak a cy a ch ,  na  k tó rem  ucz cz o n o  
T .  K ościuszkę ,  a  na  szkoły  n a  Litwie u ch w a lo n o  o f ia row ać 100 koron . 
Zebran ie  to  zaszczycił  s w ą  o becnośc ią  i p rz e m o w ą  W .  X. P ro w in c y a ł  
•O. H. H a d u c h .  Była tam  jeszcze  po  zeb ran iu  ja k a ś  Hcytacya, choć  to  
w łaśc iw ie  do  działalności to w a rz y s tw a  o św ia to w eg o  nie należy,  j e d n a k  
k u  rozw ese len iu  posłużyło .

Napisz  co o nasze j  klasie w  kronice , m ów i mi są s iad  przy stole, 
aby  przecie św ia t  wiedział,  że  is tniejemy. D obrze  rzekłem , napiszę .  O tóż  
no tu ję ,  że  o b y w a te le  pew ne j  k lasy  b a rdzo  się b o ją  m aszynk i ,  k tóra  s t rzyże  
g ło w y ;  p e w n o  to  lęk, a b y  p rzy b y te k  w iedzy  z p o w o d u  tak iego  o go ło ­
cenia nie w yw ie trza ł ,  ale to p ró ż n a  o b aw a ,  przecież widziałem i p ro fe­
s o ró w  un iw ersy te tu ,  tak  os trzyżonych ,  a obecnie  pu łkow n icy  i m a jo rzy  
ty lko m a s z y n k ą  się s t rzygą .

Jako  k ron ikarz  m u sz ę  te raz  w szędz ie  zajrzeć, w ięc  zbadałem , że  
w  inhrm eryi,  ty lko je d e n  je d y n y  m a ru d e r  p rz e b y w a ,  że O. P ią tk iew icz  
ju ż  zaczą ł  jak ieś  p rzy g o to w a n ia  na  dzień  15. październ ika.  D ow iedz ia łem  
się też, że d ługole tni nauczycie l  kl. p rzyg . O. M. H a u d e k  ciężko choru je .



235'

ci najm iodsi ko ledzy  tak  się w ie rc ą  i kręcą ,  że  się z a w sze  pom yliłem  
i nie m ogłem  dokończyć .  Aż dopiero  g d y  w y sz e d ł  spis  naliczyłem, że 
n as  je s t  22 5 ;  p rzy  tej sposobnośc i  ju ż  nie z a u w aż y łem ,  ale odkry łem  
tajem nicę, k tó ra  też będzie o z n a k ą  cz asó w  w o jen n y c h ,  że tego roczny  
spis złożył i d ru k o w a ł  je d en  z księży.  T e r a z  ju ż  red a k e y a  nie pow ie ,  ż e  
naś ladu je  d a w n y c h  kron ikarzy ,  bo  przecież do tąd  n igdy  w  C hyrow ie  
ż a d en  z p ro fe so rów  nie baw ił  się w  d ru karza ,  aż  dopiero  w o jn a  coś p o ­
dobnego  w yw oła ła .

R eko lekcye  rozpoczęl iśm y w ieczorem  d. 20. w rześn ia  pod  k ie ro w ­
n ic tw em  d a w n e g o  M odera to ra  i P refek ta  g ene ra lnego  O. J. H ru b a n ta .  
P o w a ż n e  p ra w d y  w ieczne  o w ar to śc i  i p iękności duszy ,  o kon ieczności 
p racy  dla zabezp ieczen ia  sobie w iecznego  szczęśc ia ,  o n a jw ięk szem  n ie­
szczęściu , jak iem  jest g rzech , o ró żn y c h  rodza jach  woli, o raz  inne, choć 
z n a n e  ale z a w s z e  n o w e  p ra w d y  w  bardzo  in te resu jący  sp o só b  p rz e d s ta ­
w ione,  m us ia ły  w y w rz e ć  n a  k aż d em  silne w rażenie .

P re ze s  Z w iąz k u  C h y ro w ia k ó w  zw rócił  raz w  liście u w ag ę ,  że  k ro ­
nika zesz ło roczna  by ła  zb y t  su c h a  i szczup ła ,  ale jakie  życie ta k a  k ro ­
n ika ; n iech  się sk o ń c zy  w o jn a ,  to i k ro n ik a  będzie  obfitsza i w ese lsza .

Jes t  też z re sz tą  nadzie ja , że w y ro b ią  się k ron ikarze  młodzi, bo  s ły­
szałem, że jest  w  p ierw szej klasie ktoś, k tó ry  już  w iersze  pisuje, ty lko  
z n ó w  niech  się tą  w z m ia n k ą  nie zraża ,  ani nie obraża,  byle tylko nie- 
za n ie d b y w a ł  m atem atyk i .

N arze k a ją  ludzie na  b ra k  skóry ,  ale piłki n ożne  w ciąż je szcze  k o ­
ledzy  podb ija ją  i d rą  o nie buciki. Z re sz tą  sz ła  szkoła  norm alnie, zadan ia  
po s ta rem u ,  pom im o  b ra k u  pap ieru  p iszem y, a kol. M arczyńsk i n a w e t  
pisze za d an ia  m a tu ry czn e .

D. 27. w rześn ia ,  jako  w  rocznicę śmierci X. P. S karg i miało nasze  
koło S k a rg o w sk ie  p ie rw sz e  zeb ran ie  po  w ak a cy a ch ,  na  k tó rem  ucz cz o n o  
T .  K ościuszkę ,  a  na  szkoły  n a  Litwie u ch w a lo n o  o f ia row ać 100 koron . 
Zebran ie  to  zaszczycił  s w ą  o becnośc ią  i p rz e m o w ą  W .  X. P ro w in c y a ł  
•O. H. H a d u c h .  Była tam  jeszcze  po  zeb ran iu  ja k a ś  Hcytacya, choć  to  
w łaśc iw ie  do  działalności to w a rz y s tw a  o św ia to w eg o  nie należy,  j e d n a k  
k u  rozw ese len iu  posłużyło .

Napisz  co o nasze j  klasie w  kronice , m ów i mi są s iad  przy stole, 
aby  przecie św ia t  wiedział,  że  is tniejemy. D obrze  rzekłem , napiszę .  O tóż  
no tu ję ,  że  o b y w a te le  pew ne j  k lasy  b a rdzo  się b o ją  m aszynk i ,  k tóra  s t rzyże  
g ło w y ;  p e w n o  to  lęk, a b y  p rzy b y te k  w iedzy  z p o w o d u  tak iego  o go ło ­
cenia nie w yw ie trza ł ,  ale to p ró ż n a  o b aw a ,  przecież widziałem i p ro fe­
s o ró w  un iw ersy te tu ,  tak  os trzyżonych ,  a obecnie  pu łkow n icy  i m a jo rzy  
ty lko m a s z y n k ą  się s t rzygą .

Jako  k ron ikarz  m u sz ę  te raz  w szędz ie  zajrzeć, w ięc  zbadałem , że  
w  inhrm eryi,  ty lko je d e n  je d y n y  m a ru d e r  p rz e b y w a ,  że O. P ią tk iew icz  
ju ż  zaczą ł  jak ieś  p rzy g o to w a n ia  na  dzień  15. październ ika.  D ow iedz ia łem  
się też, że d ługole tni nauczycie l  kl. p rzyg . O. M. H a u d e k  ciężko choru je .



236

D. 27. w rześn ia  zdał z odznaczen iem  m a tu rę  kol. A. M arczyński 
i pożegnałem  się z C hyrow em .

T rz e b a  ju ż  kończyć ,  aby  gaz e tk a  w cześn ie j  w ysz ła ,  bo gdy  S'ę 

ukaże ,  to księża  prefekci b ęd ą  mieli p rzez  kilka dni n a  rek reacyach  s p o ­
kój,  g d y ż  koledzy zajęci ęzy tan iem  nie b ęd ą  się rozbijać, chcia łem p o ­
wiedzieć p rze s tan ą  się m ocow ać,  o w sze m  n a w e t  p rzy  stole po w y jśc iu  
gazetk i b y w a  o wiele ciszej i sp o k o jn ie j . iw o  się w ięc  działo w  p aździer­
n iku  i w  listopadzie, op iszem y w  grudn iu ,  ale papier  i d ruk  tak  poszły 
w  cenie w  górę, że należy się pow ażn ie  za s tanow ić ,  czy w ar to  będzie 
to  d ru k o w a ć

Q f O | Sprawy ZwiązKu
Ę 9:: Ghyrow aków ::

W  m iejsce  dorocznego w alnego zebrania  odbyło  się tylko dn. 
30. w rześnia  w Chyrowie posiedzenie  Prezydyum , na które prezes  
S tan isław  Jaku bo w ski n ades ła ł  n astępu jące  p ism o : „Jeżeli uda  się
W am  urządzić posiedzenie  P rezydyum  Z w iązk u , to proszę  uprzejmie 
w m oim  imieniu serdecznie  pozdrow ić zebranych i wyrazić  żal, iż 
nie m ogę  wziąć w m m  udziału. M iejm y nadzieję, że przyszły  rok 
będzie  lepszy, choć tyle już tych nadziei się nie spełniło, że i m yśleć 
s ię  o tern już nie ch ce1'.

Po g ląd  ogólny obecnego stanu Z w iązku , do którego od początku 
zap isa ło  się 395 Chyrow iaków , przedstaw ił X .  T .  Bzowski. Z  życiem 
K oła  lw ow skiego  zap ozn ał  nas  jego  prezes  Dr. S. Salkow ski,  a z K o ­
łem  krakow skiem  w zastępstw ie  p reze sa  R. N iedźwiedzkiego, kol. 
Jan  Kuhn. S ty p en d y u m  koleżeńskie  udzielono synow i C hyrow iaka ; 
om aw ian o  sp raw ę  tablicy z nazw iskam i poległych w czasie  obecnej 
wojny ś. p. K olegów . W m yśl odezw y otrzym anej od  Kom itetu K o ­
śc iu szkow sk iego  uchw alono w ysłać  na szkoły na Litwie 100 k. S a m o ­
pom o c w K ole  lw ow skiem  i Bratnia pom o c w krako w sk iem  w miarę 
m ożności spe łn ia ją  sw o je  zadanie , wog< e jedn ak  tow arzyskie  s to­
sunki. życie w kotach w ostatnich czasach  w skutek ciągłych zmian 
i w y jazdów  tej reszty członków m iejscow ych bardzo osłabły. P o ło  
lw ow skie  zebrało na złotą koronę dla statuy św. Jó ze fa  206 koron, 
a  z k a sy  obu kół udzielono po  50 k. jako  zap om o gę  na w ydaw n. 
ctwo Kwartalnika. Po załatwieniu innych drobniejszych spraw  o d czy ­
tano Iisc do Z w iązk u  wielkiego n aszego  sym patyk a ,  prof. Dr. R o m an a  
Ja .nrogiewicza z K rakow a, za  co też w yraża  m u Z w iązek  serdeczną
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p od z ięk ę .  W reszcie  uchw alono w ysiać  list z pozdrow ieniem  do pre- 
.zesa Jaku bo w skiego .

Dr. J. A u so b sk y .  skarbnik k a sy  Z w iązk u  p o d a ł  następu jące

Spraw ozdanie kasow e
przy zamknięciu rachunków  d. 30. czerwca 1917 r . :

1) S t y p e n d y u m  k o l e ż e ń s k i e  . . . . 10000 K  —
O dsetk i 500 k. otrzym ał stypendysta .
(G . K. O. ks. za 1. 43173^J?
S typen dyu m  drugie z r. ub ieg ł   667 „ 36 h
Przychód i odsetki (G. K. O. ks. 1, 103144) . 62 „ 08

739 K  44 h
2) K a p i t a ł  ż e l a z n y .

S tan  z r. 191516   3898 K  — h
Datki n adzw yczajne  (G . K - O.  ks. za 1. 22133) . 110 „ — .

4008 K  —  ~h
3) K a p i t a ł  r e z e r w o w y :

Z  r. 1915 1 6 ....................................................................................112 K  98 h
O dsetk i (G . K. O  ks. 3 1 2 3 2 )7 " - ............................................ 4 „ 48 -

117 K  46 h
4) K a p i t a ł  o b r o t o w y :

Przychód:
P o zo sta ło ść  z poprzedn. r. 1915 16   343 K  44 h
W piso w e  i w kładki czł. zw. i w sp ier   874 „ 00 „
Z eb ran o  na zap om ogę  dla  Leg ion istów  . . . 500 ,. 00 „
Z w rot pożyczek  z a p o m o g o w y c h   280 „ 00 ,,
N adzw ycza jne  d a t k i  110 „ 00
Odsetki od  kapitału  ż e l a z n e g o  152 „ 15 „

„ „ „ o b r o t o w e g o  12 „ 47 „

2272 K  06 h
•Pozchód

N a K w arta ln ik  C h y r o w s k i   680 K  00 h
W ysłan o  na z ap o m o g ę  d la  Legionistów  . . . f 00 „ 00 „
3/ i  w kładek  d la  K o ła  lw ow skiego  . 118 „ 5 0 IB

„ „ „ k r a k o w s k i e g o  110 „ 00 „
\ a  kap itał  żelazny datki nadzw . . . , , no „ 00 „
Pożyczki zap o m o go w e   170 „ 00 ,.
Broszury dla członków  w polu  30 „ 00 „
N a dzieci e w e k u o w a n e  20 „ 00 „
N a  rodzinę s i e r o c ą ................................... : 20 „ 00 „
Porto korespondencyi . . . .    31 „ 08
A d in in istracy a  ...................................    12 r 98 „

1802 K  56 h
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D o przeniesienia  na rok n a s t ę p n y .............................. 469 K  50 h

R a z e m  . . . .  2272 K  06 h

W  końcu uchw alono ogłosić  n astęp u jące  zaw iadom ienie  :
Nie m a ją c  nadziei, aby  za ległe  w kładki z p o w o d u  wojny w sz y ­

scy  członkowie m ogl: uiścić, a  w  celu uporządkow ania  s tanu kasy , 
p roponu jem y n astęp u jący  sp o só b  :

Nadesłane zapomocą załączonych czeków 12 k. lrb w inny 
sposób złożone obecnie, będziemy uważać za roczną wkładkę za 
rok 1918.

Z w ra c a m y  też uw agę, że  k a s a  g łów na Z w ią z k u  7 4  w kładek  
o d sy ła  k a so m  kół, więc w ob ec  częstych zm ian  członków W ydzia łu  
kół obecnie najpraktyczniej u iszczać  w kładki za  p o m o cą  czeków  
Z w iązku .
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H u m o r : znak  zdrowia, sił i nadziei !
A le  ja k  życiu nam  się  nie klei, nie wiedzie, 

hum ory zm ienia ją  się w zmory.

Po  dobrym  obiedzie  
i p ośród  m iłego ogniska, 
humor racam i tryska !

A le  g d y  słone śledzie  i trochę perek 
do tego utysków  żoninych sos, 
gd y  m ucha  je: w lazła  w nos, 
d z iew częta  kłótliwe, leniwe chłopaki ; 
k iedy pryncypał  ci p ieprzu n a sy p a ł  

tęgo za kołnierz ; 
k .edy pow ołań  od  pełnej miski, 

na w ojnę żołnierz 
i śrr-.erci b l iz k i ; — 
gdy  żrą ludz iska  ; 

k iedy zaw iedzie  blizka k a r y e r a ;
i et cetera i et cetera ; 

to ja k  po  onym  postnym  obiedzie, 
ze śledzia, perek 
i so su  żony — 

humor się rodzi nerek, śledziony, 
humor ja łow y — 
śledzienny, —• perkow y. —

Prolog humorystyczny.

W ięc św istać  czy nucić ? czy p lw ać  ? 
czy z losem  się kłócić?
czy mu się dać  ?......

N i e !  — a l e  s t a ć !
i g w a . t e m  t r w a ć  p r z y  l e p s z e j  n a d z i e j  ê . 
jak  p iszą  stare n asze  rymodzieje, 
póki się dusza  szczerze  nie zaśm ieje , 
ze wszystkich trosk marnych, 
przyw idzeń i myśli ciężarnych.

B ó g  jest  na niebie, 
a le  i w szędzie  !
Świata nie zmienim, 

lecz tylko siebie, 
i opromienim  
g d y  zechcem  życie,
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I lepiej nam  będzie :
W  nas  skarb  wesela , gd y  dusza  jest żywa, 

przebyw a skrycie. —
G łupiec  go sm utkiem  wciąż bardziej pokryw a, 

m ądry  dobędzie  !

W esele , myślę, to p ączek  wiośniany,
(lecz nie ten tłusty w zapu sty  z jad an y !)  
a  humor, śmiech, to m oże  kwiat i tegoż woń, 
Bo węch twój nęci i w nosie kręci, 

b \ ś  zbliżył go doń.

M yślę  i święci, acz doskonali, 
też doskonale  nieraz się śmiali.
Śm iech  ku rozrywce pi zecie nie grzech. —
A  jakie  dobra, jakie  korzyści z niego pow sta ją , 
jakie  lekarstw a na w sze choroby, 
fi! proszę  s iadać , to nie są  żarty.
Kto m edycyny najstarszej doby 
przerzuci karty w ko m edyach  Moliera, 
ten wnet się dowie, że p raw d a  w tern szczera 
A  zw łaszcza, gdy  chory kto z imajnacyi,

A  w naszej nacyi 
wiele, jak  m ów ią, jest unajnacyi.

O ;oż tam jest tak, lub temu p o d o b n ie :
G d y  brzuch się trzęsie, przedziwny ze śmiechu pow sta je  

ruch w ludzkiem mięsie,
Coraz  to w iększe  koła zatacza , 
żółć, nerki, ś ledzionę w pośpiechu zah acza  
a  ujarzmiwszy, — w duchow ą stronę 

z tryumfem wkracza, 
i oną otacza 
i przeinacza 
i je szcze  okracza, 
że z dróg1 nie zbacza, 
i m ożnaby dodać, 
że zatabacza , 
lecz brak w tem logik ’ .

A le  srę ruchy wciąż one w zm aga ją ,  
do nosa  biegają, 
czyniąc wybryki 
w yładow anie  
i stąd  parskanie.

G d y  ta zapora  na jw iększa  padnie  
już w szystko stąd  odb yw a się ładnie.

O czk a  zmaleją,
Ust ja m a  od ucha do ucha się mile rozszerzy, 

i ząbki koleją, 
z ;ch barw ną urodą, 
starą, czy młodą, 
w szystkie  w yszczerzy.
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Vv tem ! — gardziel z agd acze  : 
h o h o h o !

jak  kura, 
he he he ! —

cielęca natura, 
hi hi hi ' —

różowa, 
hu hu h u !

wolowa, 
ha ha h a ! —

otwarta, 
hy hy h y ! — 

uparta, 
idyoty. -

H e j !  śmiechu złoty, humorze różow}?, 
ty w szystkie  p ozd rad zasz  cnoty, 

nasze  narowy.
R ozw ie jesz  blagi, 
zdm uchniesz pow ag i 
bo dusza  szczera 
przez cię wyziera.

B a !  naw et łzy um iesz w yciskać  
tym, co grom am i chcą zaw sze  błyskać, 
i naw et w śmierci najbliższych chwili 

łez nie ronili. —

L ecz  w tem jest sęk, z czego  się śm iać  ? — 
)lóż tu trochę humoru swojslęlego 

tego Wieczora Wam chcem y dać,
A  nasze n agro d y ?  — 
to wasze się brody 

trzęsące, 
buzie otwarte i chichocące, 
i parsk a jące , 

to przecież coś w a r te !

CHtatnie telegram y.
K ra k o w a  centrala odbudow y humoru zwróciła się  do redakcyi 

z groźbą zaw ieszenia  K w arta ln ika  w razie nie przyw rócenia  dz ia łu : 
„ T o  i o w o 1',

Z w ią z e k  abituryentów całej Galicyi zebrał 11 k. 74 h. jak o  fun- 
c u sz  p ra so w y  w celach agitacyjnych za  wojną, aby  leszcze m ogła  
tegoroczna kl. 8. zd aw ać  m aturę wojennną.

S tany  z jednoczone kl. 8., 7. i 6. wniosły do prokuratoryi w spó lną  
petycy?ę o zasiłek drożyźniany jednorazow o lub o podw yższen ie  o 
50 /0 rekreacyjnych.

W  Z łoczow ie  w skutek w ydan ia  kart na bryki u Z u k erk an d la  
pow sta ły  ogonki biykow e.

V en izelos  telegrafuje, że uczeń m ający  z greki n iedostatecznie 
w razie dostania  się do niewoli otrzym a z greki za  darm o korepe- 
tycye.
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Z  frontu w łosk iego donoszą , że jeden  z żołnierzy przy cofaniu 
s ię nagłem , wyrzucił dla ulżenia sobie  z p lecaka...  logarytmy.

W  Chyrowie kl. 3 z ob aw y  przed  rekw izycyą ukryła w sienni­
kach  wielkie z a p a sy  w lesie  zebranych orzechów.

D la  o szczędzen ia  w ęg la  na kolejach, w y jazd  na św ięta  konwi- 
ktorów z C hyrow a zostanie  wzbroniony.

G łosy  publiczności.
O d  kilkunastu lat zaczynałem  z aw sze  czytać gaze tk ę  od  końca 

.a dopiero od  7 ostatnich num erów  czytam  ją  od  początku, co mię 
zupełnie wykoleiło. W o bec  tak  wielkich zam ieszek  i n ieszczęść w kraju, 
sądzę , że  nie należy  bez  potrzeby naru szać  porządku  i ładu  s p o ­
łecznego. W n o szę  zatem  na ogólne żądan ie  do redakcyi prośbę, aby  
tak, ja k  to było przez długie lata, ostatnim artykułem  w K w artalniku 
T y ło  „ T o  i o w o “ .

S Z A R A D Y  i ZA G AD K I .

K to  to jest ?
JaŁ m a  w odę, wino pije  ; nie m a  wody, w o d ę  pije.

*
Pierw sza  druga  litera, trzecia też litera,
N as  w szystk ie  trzy litery alfabet zawiera,
C ałość  to napój, d la słabych  się  warzy,
P iją  ją  g °  i zdrowi, k iedy im się zdarzy.

P ierw sza  litera, w sp a k  druga  litera, trzecia też litera,
N as  w szystk ie  te litery alfabet zawiera.
C a ło ść  litość w zbudza, k iedy się sp o ty k a  ;
Szczęśliw y, kogo  los ten nie dotyka.

Na folwarku.
M alec z przygotów ki zob aczyw szy  s tado  prosiątek , p y ta :

P ro sę  ojca, cy z tego b ęd ą  krowy t f P

Krótkie niemieckie Sićwko.
Hottentottenpotentatentantenattentater.

Zgadł.
N a dworcu w iedeńskim  spotkało  s ię  dwu Polaków.
— A  to ty tu ?
•— A  oto i twój tata tu.
S ły sz ą c y  to Niemiec mówi :
Er spricht chinesisch.

Żarty Legionów.
Piekielnie w górze szrapnele  wyią.
G ranaty  ziemię szarpią , drą, ryją,
A  nasi strzelcy w okopach  siedzą,
K on serw y  jedzą .
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C h o ć wokół kule z ag ład ę  s ie ją ,
T e  bestye  śmierci w  oczy się śm ieją,
A  chcąc jej szare  oddalić  mary,
G ry zą  suchary.
N iewypoczęci, głodni, zmęczeni,
P ięć dni w  o k opach  s ied zą  znużeni,
L e c z  choć im do snu oczy się mrużą,
C y g a ry  kurzą.
A  kule lecą  gęsto  ja k  z bani,
W ięc  biedni strzelcy zrezygnow ani 
W idząc , że jutro legną już w grobie.
Ś p ie w a ją  sobie.
W tem  p a d a  granat... W  proch w szystko  ściera,
K a w a ł  ok opu  w strzępy  rozdziera .....
W ięc  w szy scy  razem  dusze  o d d a ją  —
1 w karty grają.

Jak spędziłem wakacye?
(Zadanie szkolne) :

G d y  w stałem , jad łem  śniadanie, a potem  szu ka łem  m am y, ab y  
mi d a ła  chleba z m asłem . Potem  jad łem  obiad, a  po tem  szed łem  do 
ogrodu n a  wiśnie agrest. P otem  czekałem  na podw ieczorek, a  p o ­
tem baw iłem  się na gan k u  i czekałem  na kolacyę . P o  kolacyi szed łem  
s p a ć . ___________

Iaeale.
Ideale m ej m łodośc i ! moich m arzeń, moich snów, 
do cię idę, ale  —  to gra słów — 
idę, a le  dojść nie m ogę,
T a k  w sp an ia le  w ciąż  ośw iecasz  m oją  drogę 
ja k  w krysztale, tęczą  b łyszczy  mi twój znak, 
i ja  idę — ale  w spak . —
0  ! bo  c iągną  mię n a  udry
1 za  bluzę i za  pludry,
o d  ofiary, nędzne m ary. —
L a t  trzydzieści, lat czterdzieści do cię idę, —  
ju żem  stary, posiwiały, 
ucho pieści twe w zywanie, 
w ieszcze  c h w a ły !
A  więc idę, a lem  jeszcze, m e kochanie, 
tak  daleko ! —
Przegonili mnie ryw ale ! —
Duch się s i l i !
lecz się nogi m arnie wleką, 
i nagnioty w ściekle  pieką. —
Loty, w z lo ty ! a roboty szczerej brak  ! —
O  ! mój złoty ideale  tak to, tak. —  —

D o cię idę —  idę — 
ale  — ale  —
I d e a le ! — 
ide-ale . . .



awiadom ienie.
Dla p ragnących  ko m p le to w a ć  d a w n e  zeszy ty  K w arta ln ika  

donosim y, że tylko z lat 14 m am y  na sk ładzie  wszystkie  
n u m era ;  z daw nie jszych  lat tylko niektóre  zeszyty. Można 
n a b y w a ć  zeszyty  po  50 groszy za egzem plarze  dawniejsze, 
od Nr. 85. po  1 K.

Sprostow anie om yłki druku.

Na str. 187. d o d a ć  należy : „L ekarzy  17, u rzędn ików  a u to ­
nom icznych  14.“

R E D A K C Y A  „ K W A R T A L N I K A  G H Y R O W S K i E i i O ”

CHYRÓW — KONWIKT.
R E D A K TO R : X. TEO FIL BZOW SKI T . J.
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Z  D R U K A R N I J Ó Z E F A  S T \ 'F IE G O  W P R Z E M Y ŚL U .


